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Delegacja kijowska wstępuje na teren byłego obozu zagłady w Oświęcimiu.
Fot. A. Turczański
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Zmiany w rządzi®
Irlandii Północnej MAGAZYN

LONDYN (PAP)
W rządzie Irlandii północ­

nej nastąpiły pewne zmia­
ny. Na stanowisko ministra
spraw wewnętrznych powo­
łany został W. Lung były
minister oświaty.

Powodem zmian było po­
danie się do dymisji mini­
stra spraw wewnętrznych
Craiga, pod presją premiera
O. Neilla. Craig prowadził
politykę zmierzającą do stłu­
mienia ruchu na rzecz zape­
wnienia praw obywatel­
skich ludności Irlandii Pół­
nocnej, przeciwko wzrastają­
cemu bezrobociu i nędzy w

kraju. W swych publicznych
wystąpieniach wyrażał on

całkowite poparcie dla re­
presji policyjnych wobec u-

czestników demonstracji,
które odbyły się niedawno w

Londonderry, Belfaście 1 in­
nych miastach Irlandii Pół­
nocnej.
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Trzęsienie ziemi
na Oceanie Spokojnym

MOSKWA (PAP)
Radziecka stacja sejsmo­

graficzna w Pietropawłow-
sku Kamczackim, miasta le­
żącego np północnym wscho­
dzie ZSRR, zarejestrowała
trzęsienie ziemi na Oceanie
Spokojnym. Jego epicentrum
leży w odległości 110 km od
półwyspu Kamczatka.

Siła wstrząsów podziem­
nych w mieście i Jego oko­
licach wynosiła 6 stopni na

skali 12-stopniowej.

Afera szwajcarskiej
firmy

„Oerlikon-Buerhle”

GENEWA (PAP)
Premier Konfederacji

Szwajcarskiej Willy Spuch-
ler odpowiadał w czwartek
w parlamencie na interpela­
cje poselskie dotyczące afery
firmy „Oerlikon-Buehrle"
w Zurichu w związku z u-

jawnieniem, że firma ta

sprzedawała broń krajom
prowadzącym wojnę oraz

krajom, położonym w tzw.

„ogniskach zapalnych”. We­
dług prawa szwajcarskiego,
jest to działalność zabronio­
na. Szwajcaria bowiem jest
państwem neutralnym.

W czasie oficjalnego śledz­
twa w tej sprawie ujawnio­
no, że firma „Oerlikon-
Buehrle” sprzedała Izraelo­
wi. Arabii Saudyjskiej. Re­
publice Południowej Afryki
i innym państwom broń o

wartości Przeszło 10 milio­
nów franków szwajcarskich
(ponad milion funtów szter-

lingów) — posługując się
przy tym fałszywymi doku­
mentami.

12 helikopterów USA

zestrzelonych w jednym
dniu

HANOI (PAP)
Według informacji agencji

Patet Lao, 23 listopada siły
patriotyczne Laosu zestrze­
liły 12 helikopterów amery­
kańskich, a wiele uszkodzi­
ły w okręgu Saysetha (pro­
wincja D’Attopeu).

Łącznie z zestrzelonym 27
listopada, samolotem USA
straciły nad Laosem 888 ma­
szyn.
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(Inf. wł.) W dniu wczorajszym uczestnicy „Pociągu
Przyjaźni” wyjechali z rana do Oświęcimia, gdzie zwie­
dzili Muzeum Martyrologii Więźniów. Na terenie b. obozu

koncentracyjnego goście podzielili się na kilka grup, któ­
re zwiedzały poszczególne bloki. Uczestnicy „Pociągu Przy­
jaźni” z ogromnym wzruszeniem przemierzali ulice mię­
dzy blokami, korytarze tych strasznych budynków, gdzie
w czasie ostatniej wojny dziesiątki tysięcy więźniów gi­
nęło w okropnych męczarniach z daleka od swoich naj­
bliższych, od przyjaciół —-wśród nich wielu obywateli
ZSRR. Towarzysze radzieccy z przejęciem zwiedzali
b. obóz zagłady. W oczach wielu z nich pokazały się łzy.
W bloku nr 11, tam, gdzie hitlerowcy po raz pierwszy
zastosowali gazowanie więźniów „cyklonem B” — wła­
śnie jeńców radzieckich, wzruszenie przybyłych było
szczególnie duże. Pod ścianą śmierci tego bloku delega­
cje złożyły wiązanki kwiatów 1 wieńce ku czci pomordo­
wanych bohaterów.

Uczestnicy „Pociągu Przyjaźni” zwiedzili również te­
ren b. obozu w Brzezince oraz oddali hołd poległym więź­
niom pod Międzynarodowym Pomnikiem Ofiar w Oświę­
cimiu.

Z kolei nasi goście udali się do Zakładów Chemicznych,
gdzie podejmowani byli przez kierownictwo kombinatu
oraz przedstawicieli władz partyjnych I miejskich z prze­
wodniczącym Frez. MRN w Oświęcimiu tow. J. Grubką
na czele.

W godzinach wieczornych w kinie „Kijów” odbył się
„Wieczór przyjaźni”. Uczestniczyli w nim reprezentanci
krakowskich zakładów pracy, aktywiści TPPR, goście ra­
dzieccy oraz przedstawiciele wojewódzkich władz par­
tyjnych i państwowych. M. in. sekretarz KW PZPR tow.
A. Kozanecki, zastępca kierownika Wydziału Propagan­
dy KW tow. L. Piekarz, kierownik „Pociągu Przyjaźni”
tow. A. S. Suszczenko, jego zastępca tow. W. Antonien-
ko, konsul ZSRR tow. W. Niestierowicz
czący Zarządu Wojewódzkiego TPPR

wojski.
Uroczystość zagaił przewodniczący,

M. Budziwojski. Przemówienie okolicznościowe wygłosił
sekretarz KW PZPR tow. A. Kozanecki. Przemawiali rów­
nież kierownik „Pociągu Przyjaźni”, sekretarz Komite­
tu Obwodowego KPU w Kijowie tow. A. S. Suszczenko.
1 jego zastępca tow. W. Antonier\o. W imieniu załogi
Huty im. Lenina głos zabrał dele »t na V Zjazd PZPR
tow. J. Liszka.

powiatowych

instancji partyjnych

Bilans realizacji

partyjnych

uchwał

oraz

tow.

zw

przewodni­
ki. Budzl-

TPPR tow.
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w centralnych organach administracji
(OD NASZEGO SPRAWOZDAWCY

PARLAMENTARNEGO)
wego naszego posła Stani­
sława Jodłowskiego w dy ■
skusji, która poprzedziła u-

chwalenie ważkich nowe­
lizacji do ustaw o szkolni­
ctwie wyższym oraz stop­
niach i tytułach nauko­
wych. Sejm zatwierdził
równocześnie sierpniowy
dekret Rady Państwa do­
tyczący szkolnictwa wyż­
szego.

Dokonana wczoraj nowe­
lizacja stanowi bardzo po­
ważny krok naprzód w kie­
runku udoskonalenia i u-

nowocześnienia systemu
naszego szkolnictwa wyż­
szego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Cały nasz system ideo­
wo wychowawczy nasta­
wiony być musi na możli­
wie najwszechstronniejsze
przygotowanie człowieka
do życia społecznego, do
pracy zawodowej, do^czyn-
nego uczestnictwa w życiu
kulturalnvm. Funkcją wyż­
szych uczelni powinno za­
tem być również ukształ­
towanie człowieka zespolo­
nego uczuciowo i wiasnym
społeczeństwem, zaangażo­
wanego, wiążącego swe o-

sobiste ambicje z wkładem
swego wysiłku dla dobra
socjalistycznego społeczeń­
stwa”.

Oto wycinek z wczoraj­
szego wystąpienia sejmo-

Na zdjęclut podczas przerwy w obradach posłowlet
M. Róg-Swiostek, gen. dyw. Cz. Waryszak 1 I sekretarz

KW PZPR w Krakowie Cz. Domagała.
CAF — Matuszewski — telefoto
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10 min ton stali
w tym roku

&WWTGCZNYM:

KATOWICE (PAP)
W piątek 20 bm. załogi

stalowni hut wchodzących
w skład Zjednoczenia Hut­
nictwa Żelaza i Stali wy­
produkowały 10 min tonę
stali w tym roku. Średnio
dziennie, stalownicy tego
zjednoczenia wytapiali o ok.
1.350 ton stali więcej, niż w

roku ub. efekty te osiągano
dzięki realizacji czynu zjaz­
dowego, który przyniósł do­
datkowo ponad 105 tys. ton
stali oraz dzięki dalszemu
rozwojowi postępu technicz­
nego i technologicznego.
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Z pobytu
delegacji
prokuratury
kijowskiej

(Inf. wł.) Program po­
bytu delegacji Prokuratu­
ry Kijowskiej bawiącej
od ubiegłej środy w wo­
jewództwie krakowskim
jest bardzo różnorodny.
Goście radzieccy zwiedzili
najciekawsze zabytki Kra­
kowa, muzeum i kopalnię
Zupy Solnej w Wieliczce,
a w dniu wczorajszym No­
wą Hutę i Kombinat im.
Lenina.

Delegacja złożyła rów­
nież wizytę w KW PZPR,
podczas której sekretarz
KW tow. Andrzej Czyż za­
poznał gości z działalno­
ścią partii, jej rolą w ży­
ciu politycznym i społecz­
nym naszego wojewódz­
twa. W spotkaniu uczest­
niczyli m. in. prokurator
wojewódzki St. Rek oraz

kierownicy i pracownicy
wydziałów KW tcw. tow.
E. Pieczka, L. Piekarz, W.
Grzelec. Przewodniczący
delegacji kier. Wydz. Ad­
ministracyjnego KO KPU
w Kijowie tow. Józef Ta-
rasowicz Gawrylenko wrę­
czył sekretarzowi KW pa­
miątkowy medal z okazji
25 rocznicy wyzwolenia
Kijowa. Spotkanie upły­
nęło w przyjacielskiej,
serdecznej atmosferze. —

Wieczorem delegacja wzię­
ła udział w spotkaniu w

kinie „Kijów” z uczestni­
kami „Pociągu Przyjaźni”
z ZSRR, (ż)
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(Inf. wł.) Uczestnicy wczo­
rajszego Plenum KP PZPR w

Bochni dokonali bilansu rea­
lizacji uchwał i wniosków,
podjętych na plenarnych po­
siedzeniach KP i Egzekuty­
wy w latach 1967—1968. O-
brady można więc traktować
jako przygotowanie do zbli­
żającej się XIII Powiatowej
Konferencji Sprawozdawczo-
Wyborczej. Bilans wypadł po­
zytywnie — wiele istotnych
uchwał zostało wcielonych w

życie. Przytaczano w związku
z tym liczne przykłady —

zarówno w referacie sekreta­
rza KP Stanisława Lipy, jak
1 w dyskusji, w której zabra­
ło głos 12 mówców. Z przy­
kładów tych warto przytoczyć
jeden odnoszący się do uch­
wały o rozwoju szeregów par­
tyjnych i likwidacji „białych
plam”. W 1967 roku przyjęto
do partii 393, a 1968 r. 518
kandydatów. Podczas, gdy w

ub. roku było w powiecie 20
„białych plam" obecnie zo­
stało ich 6.

Istniejące osiągnięcia nie
mogą jednak przesłonić nie-
domagań i trudności, które
występowały w realizowaniu
uchwał. Potrzebę zwiększenia
odpowiedzialności za wciela­
nie w życie partyjnych wnio­
sków, akcentował m. in. w

swej wypowiedzi uczestniczą­
cy w obradach kier. Wvdz.
Organizacvinego KW PZPR
Zdzisław KItlińskl. (L)

Problemy
ekonomiczne
(Inf. wł.) Obradujące wczoraj

Plenum KP PZPR w Oświęci­
miu oceniło realizację uchwał w

powiecie za okres 2 ostatnich
lat. Była o tym mowa w refe­
racie sekretarza KP Józefa Za­
jąca, jak również w b. ciekawej
dyskusji.

Inspirująca działalność
szczególnych organizacji
tyjnych w przedsiębiorstwach,
czy środowiskach — przynosi
systematycznie pożyteczne efek­
ty. Dzięki zaangażowaniu szero­
kich rzesz aktywu partyjnego i
gospodarczego do akcji nad u-

sprawnieniem planowania i za­
rządzania gospodarką narodową,
zostały wypracowane formy i
metody pracy zabezpieczenia re­
alizacji zamierzeń partii w tych
ważnych dziedzinach. Ujawnie­
nie tkwiących w zakładach pra­
cy rezerw produkcyjnych oraz

uporządkowanie spraw zatrud­
nienia we wszystkich grupach
pracowniczych, przyczyniło się
do osiągania coraz lepszych wy­
ników ekonomicznych. Za okres
9 miesięcy br. plan produkcji
w przemyśle kluczowym wyko­
nano w 103,2 proc. Również po­
zostałe wskaźniki wykonania
zadań gospodarczych realizowa­
ne są prawidłowo i w porówna­
niu z analogicznym okresem ro­
ku ub. notują poważny wzrost.

(med)

Sekretarz Zarządu Głównego Jan Łysek wręcza

tymacje 69.999, 70.000, 70.001 członkom ZMW woj.
kowskiego. Fot. Otto 1

70 tys. członków ZMW
w naszym województwie
(Inl wł.) Czesława Kardaś jest nauczycielką szkoły

podstawowej w Gręboszowie. Kazimierz Chrzan, to

młody rolnik ze wsi Kanna. Edward Łoboda zdobył
tytuł wicemistrza Powiatowej Olimpiady Rolniczej,
pochodzi ze wsi Karsy. Oni, w wymienionej kolejno­
ści, otrzymali wczoraj 69.999, 70.000, 70.001 legitymacje
ZMW w województwie krakowskim. Ta niecodzienna

uroczystość odbyła się w Dąbrowie Tarnowskiej i sta­
ła się okazją do wielkiego spotkania b. działaczy ru­
chu młodzieżowego, tych, którzy tworzyli Związek
Młodzieży Wiejskiej oraz aktywu ZMW z powiatu
Dąbrowa Tarnowska i całego województwa. Obecni
byli: sekretarz KW PZPR w Krakowie A. Czyż, se­
kretarz WK ZSL T. Oriof, sekretarz ZG ZMW J. Ły­
sek, przedstawiciele władz powiatu Dąbrowa Tarnow­
ska z I sekretarzem KP PZPR A. Chrobakiem, kierow­
nictwo ZW ZMW z przewodniczącym A. Urbańcem,
przedstawiciele bratnich organizacji młodzieżowych.

ZMW od początku swego istnienia miał ambicje
podejmowania aktualnych problemów wsi i rolnictwa,
zagadnień istotnych dla młodego pokolenia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

19 bm. odbyła się w Paryżu konferencja prasowa zastęp­
cy przewodniczącego delegacji NFW na rozmowy pa­
ryskie, Tran Hoai Nama. Było to pierwsze spotkanie■ prasą po objęciu przewodnictwa delegacji przez człon­

ka Prezydium KC Frontu — Tran Buu Kiema.
, CAF — UPI — telefoto

Rząd boński rozważa możliwości
zakazu działalności DKP

Działalność kulturalno-
oświatowa w powiecie była
tematem obrad Plenum KP
PZPR w Miechowie. Obszer­
ny referat o osiągnięciach
(DOKOŃCZENIE NA 8TR. 2)

(luf. wł.) Ocena realiza­
cji postulatów zgłoszonych
w toku kampanii wybor­
czej, a planowanych do
wykonania w latach 1965—
68, była głównym tema­
tem wczorajszej, ostatniej
w tym roku sesji RN m.

Krakowa.
Praktyka życia codzienne­

go wykazuje np., że znacz­
nie łatwiejsze do realiza­
cji są postulaty o charak­
terze ogólno - administra­
cyjnym, które zrealizowa­
no prawie w całości. O
wiele trudniejsza nato­
miast jest realizacja postu­
latów typu gospodarczego,
jako wymagających znacz­
niejszego zaangażowania
środków finansowych. W

BONN (PAP)
Ostatnie wydarzenia w NRF potwierdzają coraz bar­

dziej, iż mimo deklaracji składanych od dłuższego cza­
su oficjalnie i uroczyście przez czołowych polityków
bońskich o potrzebie podjęcia kroków przeciwko dzia­
łalności neofaszystowskiej NPD, notującej dalszy sen­
sacyjny wzrost wpływów w tym kraju — nikt na­
prawdę na serio nie myśli o rozwiązaniu tej partii.

Natomiast zajęto się „na serio” nowo powstałą Nie­
miecką Partią Komunistyczną (DKP).

Jak ujawnia dziennik „Bonner Rundschau”, rząd
boński „z nowym rokiem wystąpi energicznie w je­
dnolitym froncie przeciwko lewicy”, przypuszczalnie
po to, aby uspokoić oburzonych ostatnimi werbalnymi
deklaracjami rządu NRF członków i sympatyków neo­
faszystowskiej partii.

Z sesji RN m. Krakowa

49,2% postulatów gospodarczych
ciągu 3 lat, które minęły
od momentu zgłaszania —

w całości zrealizo­
wano 49,2 proc, postula­
tów tego typu. Natomiast
78,9 proc, postulatów uwa­
ża się za zrealizowane czę­
ściowo. Niektóre z nich
wymagają bowiem wielo­
letniego okresu realizacji,
jak np. przyspieszenie bu­
dowy bazy lokalowej dla

AM czy uporządkowanie o-

świetlenia na peryferiach
miasta.

Interesującym faktem
jest również to, że na ogół
sprawniej przebiega reali­
zacja postulatów, objętych
planem dzielnicowym. Z
1.444 postulatów przyję­
tych do wykonania na lata
1965 — 68, zrealizowano w

dzielnicach aż 90 proc. —

Na koniec uwaga opty­
mistyczna. Zbieżność, jaką
można zaobserwować mię­
dzy kierunkami czynów
społecznych, a problematy­
ką objętą postulatami lu­
dności — wskazuje
że zaangażowanie
czeństwa Krakowa
życie gospodarcze.
Szczególnym powodem do

dumy było m. in. przeka­
zanie 28 października br.
do użytku Ośrodka TV na

Krzemionkach — inwesty­
cji ujętej w programie wy­
borczym KK FJN i reali­
zowanej przy udziale środ­
ków społecznych.

na du-
społe-

w jego

(hz)

DOBREJ R0B01T Mało mamy zakładów w na­
szym województwie, o których
produkcję tak zabiegaliby
indywidualni chłopi, jak i

przedsiębiorstwa państwowe.
Mowa o ZAKŁADACH PRO­
DUKCJI ELEMENTÓW BU­
DOWLANYCH W SKAWINIE,
które produkują pianobetony
z pyłów elektrowni skawiń­
skiej.

W ZPEB pracuje wielu ro­
botników, którzy są ściśle
związani z jego produkcją i

rozwojem. Należą do nich m.

in. MICHAŁ ŻMIJA — kie-
.rownik zmianowy, JANINA
SZKLARSKA — krajacz masy
betonów komórkowych, czło­
nek egzekutywy POP, WŁA­
DYSŁAW KUKLA — bryga­
dzista Brygady Pracy Socjali­
stycznej i MARIAN SŁONI­
NA — odznaczony srebrną od­
znaką przodownika, członek
BPS. (cm)
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Pierwszy dzień sejmowych obrad P?SPORT<ś SPORTU

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wychodzi zarazem naprze­

ciw postulatom opinii społe­
cznej, która od dawna kryty­
kowała dotychczas obowiązu­
jące w tej dziedzinie ustawy.
Dyskusja wokół tej problema­
tyki toczyła się od kilku lat,
a spojrzenie na nią zaostrzy­
ły wydarzenia marcowe.

Konieczność przyspieszenia
kształcenia kadr wysoko kwa­
lifikowanych oraz powiązanie
rozwoju nauki z potrzebami
państwa i społeczeństwa jest
tendencją współczesnego świa­
ta, szczególnie krajów wyso­
ko rozwiniętych. U nas podo­
bnie jak i wszędzie wyłania
się potrzeba stworzenia dla
dydaktyki i rozwoju nauki
nowoczesnych, najbardziej e-

fektywnych form.
Odkładając szczegółowe o-

mówienie dokonanej noweli­
zacji, która w środowisku
krakowskim budzi wielkie za­
interesowanie, wspomnę jesz­
cze, że w toku prac Komisji
Oświaty i Nauki która osta­
tecznie konkretyzowała rzą­
dowe projekty, wprowadzono
31 poprawek merytorycznych
i redakcyjnych.

Wieczorem Sejm przystąpił
do debaty generalnej nad pro­
jektem przyszłorocznego pla­
nu gospodarczego i budżetu o-

raz nad sprawozdaniem rzą­
du z wykonania zadań 1967
roku. Tę część posiedzenia
plenarnego zainaugurowało
wystąpienie sprawozdawcy
generalnego z ramienia Komi­
sji Planu Gospodarczego, Bu­
dżetu i Finansów posła tow.

Igora Łopatyńskiego.
ANDRZEJ WOŻNIAK

WARSZAWA (PAP)
W dniu 20 grudnia odbyło

się pod przewodnictwem pre­
zesa Rady Ministrów Józefa
Cyrankiewicza posiedzenie
Rady Ministrów.

Na posiedzeniu tym prezes
Rady Ministrów omówił pro­
pozycje zmian w składzie rzą­

du, jak również niektóre inne
zamierzone zmiany personal­
ne w centralnych organach
administracji.

Rząd zamierza przedłożyć
Sejmowi wniosek o zwolnie­
nie Zenona Nowaka i Fran­
ciszka Waniołkl ze stanowisk
wiceprezesów Rady Minis­

trów': Z. Nowaka w związku
i wyborem na przewodniczą­
cego Centralnej Komisji Kon-
:roii Partyjnej PZPR, zaś F.
Waniołką ze względu na stan
zdrowia.

Zgłoszony też zostanie wnio­
sek o odwołanie Adama Ra­
packiego ze stanowiska mini­
stra spraw zagranicznych ze

względu na stan zdrowia i po­
wołanie na ten urząd Stefana
lędrycłiowskiego, członka
Biura Politycznego KG PZPR,
przy równoczesnym zwolnie­
niu S. Jędrychowśkiego ze

stanowiska przewodniczącego
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów. Na stanowis­
ko przewodniczącego Komisji
Planowania proponuje się po­
wołanie Józefa Kuleszy, do­
tychczasowego wiceprzewod­
niczącego Centralnej Rady
Związków Zawodowych i
przewodn. sejmowej Komisji
Planu, Budżetu i Finansów.

Wobec zgłoszonej przez
Aleksandra Burskiego re­
zygnacji ze stanowiska prze­
wodniczącego Komitetu Pra­
cy i Płacy. Proponuje się
powołanie na to stanowisko
Michała Krukowskiego, do-

tychczasowego sekretarza ko­
misji ekonomicznej i ustawo­
dawstwa pracy CRZZ.

Zostanie również zgłoszony
przez rząd projekt zmiany u-

stawy o Komitecie Nauki i
Techniki. W myśl tego proje­
ktu stanowisko przewodniczą­
cego tego komitetu nie będzie
— jak to miało miejsce do­
tychczas — łączone ze stano ■
wiskiem wiceprezesa Rady
Ministrów. Przęwiduje się po­
wołanie na stanowisko prze­
wodniczącego Komitetu Nauki
i Techniki prof. Jana Kacz­

marka, dotychczasowego pier­
wszego zastępcę przewodni­
czącego, przy równoczesnym
zwolnieniu ze stanowiska
przewodniczącego tego komi­
tetu wicepremiera Eugeniusza
Szyra.

Prezes Rady Ministrów za­
mierza powołać na stanowisko
pierwszego zastępcy przewod­
niczącego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów prof.
Witolda Trąmpczyńskiego, w

związku z czym zgłoszony zo­
stanie Sejmowi wniosek o

zwolnienie go z zajmowane­

go dotychczas urzędu mini­
stra handlu zagranicznego.
Kierownictwo Ministerstwa
Handlu Zagranicznego będzie
tymczasowo powierzone jed­
nemu z podsekretarzy startu
w tym ministerstwie. Dotych­
czasowy pierwszy zastępca
przewodniczącego Komisji
Planowania przy Radzie Mini­
strów Tadeusz Gede przejdzie
do innej pracy. Prezes Rady
Ministrów zamierza dokonać
także niektórych innych zmian
w kierownictwie Komisji Pla­
nowania.

Plenum GKKFiT

Poważny rozwój
sportu i turystyki

Seminarium sekretarzy propagandy
Komitetów Powiatowych

20 grudnia br zakończyło
się trzydniowe seminarium se­
kretarzy propagandy komite­
tów powiatowych, miejskich i
dzielnicowych partii, zorgani­
zowane przez Wojewódzki O-
środek Propagandy Partyjnej
w Krakowie — celem przedy­
skutowania głównych proble­
mów działalności propagando­
wej i ideologicznej partii w

świetle uchwał V Zjazdu
PZPR i omówieniu zadań
związanych z realizacją tych
uchwał. Wiele uwagi poświę­
cono dalszemu zwiększaniu
skuteczności pracy propagan­
dowej. Udział w seminarium
Wzięli m. in. sekretarze KW
Andrzej Kozanecki i Jerzy Pę­
kala oraz kierownictwo Wy­
działu Propagandy KW PZPR.

Wykonali roczne zadania
(luf. wł.) W dalszym ciągu

napływają meldunki z zakła­
dów pracy Krakowa i woje­
wództwa krakowskiego o wy­
konaniu rocznych zadań pro­
dukcyjnych. W wielu zakła­
dach przedterminowe wyko­
nanie planów było możliwe
dzięki realizacji zobowiązań

przedizjazdowych.
Załoga Elektrowni Skawina

roczny plan produkcji energii
elektrycznej wykonała w dniu
18 bm. Przewiduje się, że do
końca roku przekaże się do
sieci dodatkowo 130 tys. MWh
o wartości 20.900 tys. zł, a

wartość zobowiązania przed-
zjazdowego wzrośnie do ponad
34 min. zł.

Również 19 grudnia całko­
wicie wykonała roczne zada­

nia załoga Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Miejskiego „ZETBEEM”
W Krakowie. Do końca roku
przedsiębiorstwo to wykona
produkcję wartości 4 min. zł.
Przedsiębiorstwo Państwowe
„Naftobudowa” w Krakowie

melduje o realizacji rocznego
planu produkcji o wartości 376
min zł już w dniu 16 grudnia.
Do końca roku pracownicy
..Naftobudowy” wykonają do­
datkową produkcję wartości
ok. 10 min zł.

Jeszcze wcześniej bo 14 gru­
dnia zadania roczne wykonała
załoga Okręgowych Zakładów
Gazownictwa. Do końca roku
KOZG osiągną produkcję po­
nad plan o wartości prawie 30
min zS. (cm)

Dalszy rozwój

kultury i oświaty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
powiatu w tej dziedzinie i o

dalszych planach wygłosił se­
kretarz KP PZPR tow. Ka­
zimierz Długosz.

Sporo uwagi poświęcono
klubom wiejskim. Na tym od­
cinku w ciągu ostatnich lat
zaszły znaczne zmiany. W

powiecie istnieje obecnie 69
klubów, które dysponują
sprzętem o wartości ok. 3 min
zł. Istotnym problemem na

przyszłość jest dalsze zwięk­
szenie liczebne tych placówek
oraz odpowiednie przygotowy­
wanie fachowe gospodarzy
klubów.

Ważnym elementem w roz­
woju kulturalnym środowiska
wiejskiego są zespoły arty­
styczne. Na terenie powiatu
działa 125 takich zespołów,
w tym 42 teatralnych i 41 re­
cytatorskich. Większość z

nich to zespoły szkolne.
Omawiano też sprawy zwią­

zane z rozwojem czytelnic­
twa. W chwili bieżącej w

Miechowskiem działa 115
placówek bibliotecznych, w

tym 1 powiatowa, 2 miejskie,
22 gromadzkie — 5 filii i 86
punktów bibliotecznych. Wy­
pożyczający coraz więcej in­
teresują się — obok literatu­
ry' pięknej — książką facho­
wo - rolniczą. Systematycz­
nie wzrasta też czytelnictwo
prasy fachowej, (zs)

„GAZETA" rozmawia z kierownikiem

Pociągu Przyjaźni tow. A. Suszczenko
Z okazji pobytu uczestni­

ków „Pociągu Przyjaźni” na

ziemi krakowskiej, reporter
„Gazety” zwrócił się do kie­
rownika tego zespołu z prośbą
o odpowiedź na kilka pytań.

„G” - - - - •

wiedzcie
_

.
_

wywarł Kraków na członkach
zespołu ~

na Was.
S. — Przede wszystkim

stwierdzić muszę — a jest to

zdanie nie tylko moje, ale
wszystkich moich tonoarzyszy
— że Kraków jest pięknym
miastem. Szczególnie urocza

jest część Starego Miasta.
Kraków, to ogromną skarbni­
ca zabytków i pamiątek po­
stępowych tradycji proletaria­
tu robotniczych dzielnic.
Wspaniała też jest architek­
tura starego Krakowa i no­
wych osiedli, których tak du­
żo roybudowaliście po wojnie.

Żałujemy bardzo, że brak
czasu nie pozwala nam obej­
rzeć wszystkich skarbów wa­
szej kultury. Niemniej sporo
zobaczyliśmy. Obełrzeliśmy
już Wawel, zwiedzaliśmy Ry­
nek, Sukiennice oraz muzeum

szczególnie bliskie naszym
sercom, poświęcone pamięci
Lenina.

Nie mieliśmy jeszcze okazji
zobaczyć Huty im. Lenina —

waszego największego kombi­
natu metalurgicznego. Obej­
rzymy go dzisiaj. Natomiast
bardzo dużo, będąc jeszcze w

Kijowie, słyszeliśmy o tym
zakładzie. W ramach naszej
braterskiej współpracy wielu
specjalistów, inżynierów, tech­
ników, właśnie od nas z U-
krainy pomagało tę hutę bu­
dować. Opowiadali nam oni,
że jest to naprawdę imponu­
jący zakład, równy najwięk­
szym w świecie.

„G” — Towarzyszu Sekretarzu,
przedwczoraj uczestnicy „Pocią­
gu Przyjaźni spotykali się z za­
łogami niektórych krakowskich
zakładów pracy. Jakie korzyści
wynikają z tych kontaktów?

S. — Moim zdaniem korzy­
ści te są ogromne. Przede

— Tow. Sekretarzu po-
ogólnie, jakie wrażenie

„Pociągu Przyjaźni” i

wszystkim były to spotkania
ludzi o pokretonych sobie za­
interesowaniach, o wspólnych
zawodach. W trakcie dyskusji,
jakie się toczyły, wymieniono
sporo uwag i spostrzeżeń.
Podkreślić muszę, że podejmo­
wano nas bardzo życzliwie.
Jest to chyba jednak zupełnie
naturalne, ponieważ naszą
pracą zarówno my, jak i wy,
służymy jednej idei.

Z podziwem patrzymy na

waszą pracę i wasze osiągnię­
cia, a są one bardzo duże. W
każdym zakładzie, który od­
wiedziliśmy, mogliśmy się
zorientować, że produkcja
wzrasta z każdym rokiem i z

każdym rokiem też jest ona

lepsza.
„G” — Jakie plany Tow. Se­

kretarzu odnośnie współpracy

Krakowa z Kijowem zakładacie
w roku przyszłym?

S. — Nie muszę powtarzać,
że współpraca między obu
miastami Krakowem i Kijo­
wem z roku na rok staje się
coraz bardziej żywa, serdecz­
na i bliska. Niewątpliwie rok
przyszły będzie dalszym cią­
giem coraz bardziej ścisłych
kontaktów między ludźmi róż­
nych zawodów naszych miast.
Będziemy się odwiedzać. Bę­
dziecie przyjeżdżać do nas, a

my do was. Będziemy cieszyć
się waszymi osiągnięciami, tak
— jak wy naszymi dlatego, bo
służymy jednej sprawie. Spra­
wie ponad którą nie ma nic
na świecie droższego — spra­
wie socjalizmu i pokoju.

Rozmawiał:

JERZY LIPOWSKI

W stolicy obradowało ple­
num GKKFiT, podczas któ­
rego W. Reczek stwierdził, że
w okresie mijającego roku
dokonany został dalszy po­
stęp w procesie krzewienia
kultury fizycznej i turysty­
ki wśród społeczeństwa. W
szczególności wyraziło się to
wzrostem sieci organizacyj­
nej masowych stowarzyszeń
wychowania fizycznego, spor­
tu i turystyki. Według
wstępnych obliczeń, zrze­
szają one ponad 3,8 min
członków, co stanowi już ok.
12 proc, ogółu ludności kra­
ju. Procesowi temu sprzyja­
ły liczne masowe zawody i
imprezy, jakie odbyły się w

całym kraju, zwłaszcza z o-

kazji pomyślnie rozwijające­
go się ruchu spartakiadowe­
go. Na szczególne podkreśle­
nie zasługują liczne imprezy
organizowane z okazji waż­
nych rocznic i wydarzeń. —

Frzedzjazdowy klimat spra­
wił, iż w każdym wojewódz­
twie rpdziły się nowe, cenne

inicjatywy, otwierające sze­
rokie pole do inwencji i dzia­
łalności społecznej na rzecz

dalszego rozwoju kultury fi­
zycznej i turystyki. Tysiące
organizacji sportowych i tu­
rystycznych podjęło w ra­
mach czynu zjazdowego, li­
czne zobowiązania, zwiększa­
jąc zasięg swego oddziaływa­
nia, remdntując urządzenia
sportowe, przystępując do bu­
dowy nowych obiektów spor­
towych i turystycznych, two­
rząc w rezultacie dogodniej­
sze warunki dla upowszech­
nienia kultury fizycznej i tu­
rystyki. Zobowiązania war­
tości wielu milionów złotych
stanowią cenny wkład w u-

czczeniu V Zjazdu Partii, są
jeszcze jednym świadectwem
ideowego zaangażowania pol­
skiego ruchu sportowego i tu­
rystycznego. Szczególną ak­
tywność i ofiarność w czynie
przedzjazdowym wykazały
Ludowe Zespoły Sportowe i

organizacje turystyczne.

Pewne zwycięstwo koszykarzy Wisły

Nasza opinia publiczna nie
od dziś zna militarne as­
piracje NRF, rozciągają­
ce się na wszystkie współ­

czesne środki bojowe z bro­
niami ABC włącznie. Niewie­
le jednak było świadectw tak
autentycznych, tak autoryta­
tywnych i o takiej sile eks­
presji, jak to, które złożył dr
Ehrenfried Petras, zachodnio-
niemiecki mikrobiolog, korzy­
stający' od niedawna z azylu
w NRD. Przez wiele lat kie­
rował on jednym z laborato­
riów Instytutu Aerobiologii w

Grafschaft (Sauerland), spec­
jalizującym się w badaniach
z zakresu „bakteriologii bojo­
wej'’ i miał z tego tytułu do­
stęp do wielu supertajnych
materiałów.

*

Sprawa, choćbyśmy chcieli
o tym zapomnieć, ma swoją
historię.. Epilog jej części
pierwszej rozegrał się przed
trybunałem norymberskim.
Cytowane zeznania1) składał
hitlerowski generał Walter P.
Schreiberi

„Pomimo wielu jednoznacz­
nych orzeczeń, opartych ńa in­
formacjach zarówno Abwehry,
jak i lekarzy z frontu wschod­
niego, należących do Heeres-Sa-
nitats-Inspektion, świadczących,
że zastosowanie bakterii jako
broni nie wchodzi ze strony
Związku Radzieckiego w rachu­
bę, szef Oberkommando der
Wehrmacht, marszałek połowy,
generał Keitel, wydał rozkaz
rozpoczęcia przygotowań do
wojny bakteriologicznej. (...)

W czerwcu 1943 roku dosz­
ło w Oberkommando der
Wehrmacht do tajnego spot­
kania, w którym wziął udział
Oberstabarzt, prof. Klieve i
ja, jako przedstawiciel Hee-
res-Sanitats-Inspektion. Na

spotkaniu tym szef sztabu All-
gemeinen Wehrmachtamt, w

imieniu marszałka potowego
— generała Keitla i generała
Reinecke oświadczył, że Adolf
Hitler zlecił marszałkowi Rze­
szy, Hermanowi Goeringowi,
kierownictwo przygotowań do
Wojny bakteriologicznej i u-

dzielił mu wszelkich niezbęd­
nych upoważnień. Szef sztabu
wyjaśnił na początku, że sy­
tuacja wojenna wymaga na­
tychmiastowego rozstrzygnię­
cia, czy zastosowanie bakterii,
jako broni w tej wojnie, jest
możliwe. Klęska niemieckich
wojsk pod Moskwa i Stalin­
gradem przysporzyła Niem­
com tak ciężkich strat, że
trzeba możliwie najszybciej
znaleźć nowe środki, które
pozwoliłyby jeszcze odwrócić
bieg wojny na korzyść Nie­
miec. Niemieckie Óberkom-
mando widzi wyjście właśnie

w wojnie batetęrlologicz-
nej. (...)

Na tym spotkaniu powoła­
no do życia specjalną grupę
roboczą do spraw wojny, bak­
teriologicznej. (...)

Herman Goering ze swej
stony udzielił zastępcy Reichs-
arztefiihrera, prof. Blome,
pełnomocnictw kierowniczych
w zakresie wszelkich szcze­
gólnych środków praktycz­
nych, związanych z przygoto­
waniem wojny bakteriologi­
cznej. Aby zintensyfikować
przygotowania wojny bakte­
riologicznej przeciwko Rosji,
utworzono w Poznaniu insty­
tut, w którym rozwinięto ho­
dowlę bakterii, wśród nich
bakterii dżumy oraz środków
niszczenia roślin. Kierowni­
kiem instytutu był Blome.
Instytut wyposażony był w

urządzenia dó prowadzenia
eksperymentów z bakteriami
na ludziach. Zostały również
podjęte próby rozpylania e-

jnulsji bakteryjnych z samo­
lotu. (...)

Himmlera, aby kultury bakte­
ryjne zostały przechowane w

Instytucie w Sachsenburgu”.
Cóż można dodać do tych

enuncjacji? Chyba tylko koń­
cowy fragment norymberskich
zeznań generała Schreibera’),
nawiązujący do najbardziej
ponurych praktyk hitlerow­
skich obozów koncentracyj­
nych.

„W przygotowaniach wojny
bakteriologicznej pewna część
niemieckich lekarzy wykorzy­
stywała w eksperymentach me­
dycznych nie tylko zwierzęta,
ale przekształcała Słowian —

jako przedstawicieli mniej war­
tościowej rasy — w medyczne
obiekty doświadczalne”.

*

Brak danych pozwalających
ocenić, ilu hitlerowskich
specjalistów z zakresu bakte­
riologii bojowej zostało prze­
niesionych po wojnie do Sta­
nów Zjednoczonych. Faktem
jest, że nie były to przypadki
sporadyczne. Faktem jest tak­
że, że — pospołu z japoński­
mi przedstawicielami analogi-

„Astra” — Werke, Biele-

akterie
spod znaku Bonn

W marcu 1945 roku prof.
Blome odwiedził mnie w Ber­
linie i opowiadał, że został
przez szybki marsz Czerwonej
Armii wypłoszony ze swojego
instytutu w Poznaniu, który
musiał w popłochu opuścić.
Miał poważne obawy, czy u-

rządzenia do eksperymentów
na ludziach, które znajdowa­
ły się w instytucie, nie wpa-
dły w ręce Rosjan. W trakcie
rozmowy tej dowiedziałem się
od Blomego, że plan, aby
bakterie wykorzystać jako
broń przeciwko szybko posu­
wającej się naprzód Czerwo­
nej Armii, nie został zanie­
chany, mimo, że polskie te­
rytorium zostało stracone.
Blome zabrał ze sobą kultury
bakteryjne z poznańskiego in­
stytutu.

Jak powiedział mi po kilku
dniach, zamierzał nad nimi
pracować nadal, w pośpiesz­
nie odbudowywanym zastęp­
czym instytucie w Thiiringen.
Prosił mnie, abym zatroszczył
się, by zabrane przez niego z

Poznania kultury bakteryjne
zostały tymczasem przecho­
wane w Instytucie Bakteriolo­
gii w Sachsenburgu').

Generaloberstabarzt prof. Han-
dloser telefonował do mnie na­
stępnego dnia i powiedział, że
Blome przedłożył mu rozkaz

cznej gałęzi „nauki” — w Camp
Detrick i innych podobnych
ośrodkach znaleźli oni warun­
ki do kontynuowania swych
zbrodniczych badań.

Warunki stopniowo coraz

bardziej dogodne. Podczas gdy
jeszcze w roku 1950 wydatki
USA na rozwój różnego ro­
dzaju broni biologicznych za­
mykały się w kwocie około 8
milionów dolarów, w roku
1959 przekroczyły już poziom
35 milionów dolarów, w roku
1963 — 170 milionów dolarów,
a w roku 1966 — 300 milio­
nów dolarów.

Ci hitlerowscy specjaliści od
spraw bakteriologii bojowej,
którzy pozostali na terenie
NRF, także nie mogli narze­
kać na brak warunków do
pracy. Znaleźli pełne pole do
popisu w kilkunastu placów­
kach, które — w sposób mniej
lub bardziej zakamuflowany
— zajmują się od lat przygo­
towaniami do wojny B. Wy­
mienimy wśród nich:

— Bernhard Nocht Institut.
Hamburg

— Hygiene Institut des IG-
Fairben — Trusts, Wuppertal

— Staatliehes Medizinisches
Untersuchumgsamt, LUneburg

— Staatliehes Forschungsla-
bora.torium, Freiburg im Brei-
sgau

feld
— Forchunigsinstitut der

USA — Armee, Munohen
— Biochemisches Institut,

Tubingen
— Hygiene — Institut der

Bayer — Werke, Leverkusen4)
Do konkretnej działalności

niektórych z tych placówek
(szczególnie — Instytutu Hi­
gieny zakładów Bayera w Le-
verkusen), nawiązuje wspom­
niane na wstępie oświadczenie
dr Petrasa. Opisuje on cały
arsenał wysoko patogenicz­
nych mikroorganizmów i aero­
zoli wirusowych (tzw. „mate­
riałów V”), nowych gazów bo­
jowych, różnorakich silnie ak­
tywnych toksyn biologicznych,
materiałów psychoaktywnych
itp. Opisuje prowadzone w

NRF prace badawcze nad me­
todami zastosowania tych sub­
stancji na polu walki, poje­
dynczo lub w sposób komple­
ksowy (włącznie z wykorzy­
staniem ich jako „dodatku” da
broni jądrowej).

Ze znawstwem przedmiotu
kreśli dr Petras ponurą wizję
laboratoriów biologicznych, w

których odwrócono naturalny
porządek, od czasów Ludwika
Pasteura typowy dla tego ro­
dzaju badań. Miejsca walki
ze śmiercią zajęła tutaj wal­
ka o śmierć. Miligramy sub­
stancji bioaktywnych przesta­
ły być wykładnikiem milio­
nów przypuszczalnie uleczo­
nych, a stały się wykładni­
kiem milionów
nych zgonów.

Jakże łatwo
obrazić sobie
prowadzone w

wymienionych
niu dr Petrasa! Prolog tych
eksperymentów w znacznej
mierze rozgrywał się na na­
szej ziemi. Nazwy miejsc, w

których odbywały się z naj­
większym nasileniem, takie
jak Oświęcim czy Treblinka,
jeszcze dziś — po upływie
ćwierćwiecza — budzą dreszcz
zgrozy.

RYSZARD DOMAŃSKI

przypuszczal-

możemy wy-
eksperymenty,

laboratoriach
w oświadcze-

t) Przekład w oparciu o książ­
kę Heima Knoblocha „Der bak-
teriologische Krieg", Dietz Ver-
lag, Berlin.

’) placówką tą kierował naów-
czas dyrektor Instytutu im. Ro­
berta Kocha, prof. Eugen Gild-
meister.

’) niedługo pojawi się w USA,
w stanie Texas, jako „konsul­
tant” amerykańskiego lotnictwa
wojskotoego.

*) W latach wojny zakłady
Bayera zapisały na swym czar­
nym koncie produkcję chemicz­
nych środków trujących, maso­
wo stosowanych w gazowych ko­
morach hitleroicskich KZ —

Lagrów.

70 tys. członków ZMW

w naszym województwie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W województwie krakow­
skim „narodziło się” wiele

cennych inicjatyw, które zo­
stały upowszechnione w ca­
łym kraju. W Żywieckiem po­
wstały pierwsze kluby wiej­
skie, z naszego województwa
wywodzą się popularne dziś

szkoły zdrowia itd., itd. Do­
robek wojewódzkiej organi­
zacji i jej aktualne zadania
przedstawił w obszernym re­
feracie przewodniczący ZW
ZMW A. Urbaniec. Sekretarz
KW PZPR A. Czyż przekazał
Związkowi serdeczne życze­
nia i gratulacje, akcentując
równocześnie, że głównymi
zadaniami organizacji są: an­
gażowanie młodzieży . wiej­
skiej do czynnego udziału w

życiu społeczno-gospodarczym,
upowszechnianie wiedzy rol­

niczej, przygotowywanie mło-
idych do samodzielnego pro­
wadzenia gospodarstw rol­
nych, do aktywnego udziału
w samorządzie chłopskim,
‘Spółdzielczości wiejskiej itp.
Podczas uroczystego spotka­
nia zabierali również głos: se­
kretarz WK ZSL T. Orlof i
w imieniu bratnich organiza­
cji młodzieżowych przewod­
niczący Rady Okręgowej ZSP
Z. Regucki.

Wspomniane na wstępie le­
gitymacje członkowskie ZMW

wręczyli J. Łysek i A. Urba­
niec. Z rąk sekretarza KW
PZPR A. Czyża legitymacje
kandydatów partii otrzymało
19 dziewcząt i chłopców, re­
komendowanych przez ZMW.

Uczestnicy spotkania wy­
stosowali list do członków
ZMW w województwie kra­
kowskim, którego końcowy
fragment brzmi:

„Jest nas 70 tys. młodych
dziewcząt i chłopców. Rodzi­
ce nasi przelewali krew za

wolną i socjalistyczną Ojczy­
znę, nie szczędzili trudu w

jej budowie, tworząc naszą
szczęśliwą młodość i przy­
szłość. Z szacunkiem mówimy
o ich dorobku, o tym co dla
nas zrobili. Równocześnie
pragniemy zapewnić starsze

pokolenie — nasze kierowni­
ctwo polityczne, że nie tylko
nie uronimy nic z ich dorob­
ku, ale także nie będziemy
szczędzić naszych zdrowych
rąk i młodych serc do
pomnożenia.’’

W części artystycznej wy­
stąpił chór z Dąbrowy Tar­
nowskiej pod kierownictwem
M. Seweryna oraz zespół wo­
kalny ZMW „Entuzjastki”
przy Studium Nauczycielskim
w Tarnowie, (zg)

„W małych derbach” krako­
wskich koszykarzy o mistrzo­
stwo I ligi Wisła odniosła zde­
cydowane zwycięstwo nad
swym lokalnym rywalem Ko­
roną 92:49 (42:28). Mecz ten
miał jednostronny przebieg.
Jedynie poza pierwszymi mi ■
nutami, gdzie gra była dość
wyrównana, w pozostałej czę­
ści meczu prym wiedli koszy­
karze Wisły. Przewyższali oni
swych rywali nie tylko pod
względem technicznym i tak­
tycznym, lecz także dojrzało­
ścią i rutyną. W drużynie
zwycięzców bardzo dobrą par­
tię rozegrał Langiewicz i miej­
scami Likszo. Pod ich dyktan­
do toczyła się gra, a współ­
partnerzy ułatwiali im to za­
danie. Przez cały mecz nie by­
ło problemów kto będzie zwy­
cięzcą. Stąd mało emocji.

W Koronie na dobre noty
zasłużyli Seweryn i Kaliciński.

W Wiśle wspomniani Langie­
wicz i Likszo. Najwięcej pun­
któw dla Wisły zdobyli Langie­
wicz 32 i Likszo 23, a dla Ko­
rony: Seweryn 14 oraz Paskal
i Czumało po 9.

*

ŁKS po zaciętej' walce prze­
grał ze Spartą (N. Huta) 62:63
(35:31).

Tak zaciętego pojedynku da­
wno nie oglądano pod koszami
łódzkimi.

Najwięcej punktów dla Spar-
ty zdobyli Kassyk — 22 i Jeleń
— 13.

Koszykarki
krakowskiej Wisły —

zwyciężają
Koszykarki krakowskiej

Wisły odniosły zwycięstwo w

II turze rozgrywek o Klu­
bowy Puchar Europy. Poko­
nały one w Wiedniu miej­
scowy zespół Union - Fires-
tone 66:54 (39:25).

jego

Kolej w okresie przedświątecznym
DOKP Kraków zawiadamia,

że niezależnie od pociągów uję­
tych w rozkładzie jazdy, na o-

kres świąteczny uruchomione
zostały dodatkowe następujące
pociągi pasażerskie:

W ruchu dalekobieżnym:
Poc. pośp. Warszawa Wsch.

(20.49) — Kraków (p. 1.45, odj.
1.50) — Zakopane (6.25) i Kryni­
ca (7.34) w dniach 22/23 i 23/24.
grudnia.

Poc. pośp. Zakopane (21.30) 1
Krynica (20.10) — Kraków (p.
1.30, odj. 1 .35) — Warszawa
Wsch. (6.41) w dniach 23/24 i
24/25. XII.

Poc. pośp. Warszawa Gł. (16.20)
— Kraków (21.30) dnia 23,

. 26—28. XII.

Poc. pośp. Kraków (16.22)
Warszawa Gł. (21.34) dnia 23,
26—28. XII.

Poc. osob. Warszawa (22.58) —

Kraków (p. 5.21, odj. 5.28) — Za­
kopane (10.44) w dniach 31. XII.
68, 1. I. — 4/5. I. 69.

Poc. osob. Zakopane (16.50) —

Kraków (p. 21 .35, odj. 21.45) —

Warszawa (4.40) w dniach 1/2 —

5/6I.69r.
Poc. osob. Warszawa Gł. (7.30)

— Zakopane (19.14) w dniach 24
i 31. XII.

Poc. osob. Zakopane (10.58) —

Warszawa Gł. (22.24) w dniach
27.XII.68r.i2.I.69r.

Poc. pośp. Warszawa Gł.
(20.12) — Kraków (p. 2.24, odj.
2.30) — Zakopane (7.40) w

dniach swego kursowania pro­
wadzi również grupę wagonów
do Krynicy (p. 9.52).

24,

24,

Poc. pośp. Zakopane (19.20) —

Kraków (p. 0.21, odj. 0 .26) —

Warszawa Gł. (5.37) w dniach
swego kursowania prowadzi ró­
wnież grupę wagonów z Kryni­
cy (odj. 18.53).

W ruchu lokalnym:
Poc. osob. Kraków (16.10) —

Rzeszów (19.06) w dniach 21—24.
XII.

Poc. osob. Kraków (13.55) —

Krynica (21.18) i Zagórz (22.50)
w dniach 21—24. XII.

Poc. osob. Kraków (22.15) —

Rzeszów (1.06) w dniach 21—23.
XII.

Poc. osob. Kraków (8.30) —

Rzeszów (11.20) w dniach 22—24 .

XII.
Poc. osob. Rzeszów (19.24) —

Kraków (21.41) w dniach 21—24 .

XII.
Poc. osob. Rzeszów (11.40) —

Kraków (14.16) w dniach 22—24 .

XII.
Poc. osob. Rzeszów (18.47) —

Kraków p. 21.41, odj. 21.52) —

Katowice (23.38) w dniach 26.
XII.68i3—5I.69.

Poc. osob. Nowy Sącz (13.21)
— Kraków (17.38) dnia 26. XII.

Poc. osob. Krynica (10.57) i
Zagórz (9.38) — Kraków (17.38)
w dniach 3—5. I . 69.

Ponadto dnia 22. XII. 68 r.

kursował będzie pociąg osob.
Chabówka (5.42) — Nowy Sącz
(8.39) a w dniach 22—24. XII.
poc. osob. Bogumiłowice (13.20)
— Stróże (15.41).

Szczegółowe informacje o kur­
sowaniu powyższych pociągów
na stacjach PKP.

Dalsze poszukiwania
w krypcie w Kiernozi

ŁOWICZ (PAP)

Kontynuując poszukiwania
miejsca pochowania Marii

Walewskiej w krypcie kościo­
ła w Kiernozi, dr Zdzisław
Kapica z Zakładu Antropologii
Uniwersytetu Łódzkiego doko­
nał w piątek otwarcia jeszcze
jednej ze znajdujących się w

tej krypcie trumien. Metalo-

wa, zamknięta bardzo szczel­
nie, zawiera ona zmumifiko­
wane zwłoki mężczyzny w

wieku lat około 60, o dobrze
zachowanych włosach i zę­
bach, ubranego we frak. Męż­
czyzna ten został pochowany
mniej więcej sto lat temu.
Zdaniem antropologów, zmar­
ły nie należał do najbliższych
krewnych Walewskiej.

Zawodowa reprezentacja Kanady
na mistrzostwa świata w hokeju?
Nadzwyczaj interesującą wia- zdanie wypowiedział trener ze-

domość opublikowała ostatnio społu radzieckiego Tarasów. —

amerykańska agencja Associa- „Proponowaliśmy zawodowcom
łon

.. . .________ spotkanie o-

ficjalne z reprezentacją ZSRR.
Niestety, nie przyjęli oni naszej
propozycji”. Zdaniem trenera
do takich spotkań musi dojść.
Skorzysta na tym tylko świa­
towy hokej. Nic tu dodać, nic
tu ująć. Najbardziej interesują­
cy jest tu jednak końcowy frag­
ment wypowiedzi trenera Ta­
rasowa, który jest przekonany,
że w meczu z zawodowcami —

zwyciężą amatorzy.

ted Press. 1
Kanadyjska Federacja HÓkeją
na Lodzie pragnie, aby na mi­
strzostwach świata w Szwecji,
Kanadę reprezentowali zawod­
nicy zawodowej drużyny To­
ronto Mapie Leafs lub Mont­
real Canadiens.

Informacja ta jest swego ro­
dzaju rewelacją. Dodać bowiem
należy, że Międzynarodowa Fe­
deracja Hokeja na Lodzie do­
tychczas nie sprzeciwiała się
rozgrywaniu meczów mię­
dzy zawodowcami a amatorami,
W mistrzostwach świata mają
prawo startować nawet byli za­
wodowcy. Tak więc istnieje pre­
cedens. dzięki któremu w nad­
chodzących mistrzostwach świa­
ta mogą wystąpić kanadyjscy
zawodowcy.

Jak sugerują fachowcy, stano­
wisko działaczy kanadyjskich
jest podyktowane troska o uzy­
skanie nareszcie rezultatów god­
nych kraju „czarnego krążka”.

Po otrzymaniu powyższych
wiadomości, bardzo interesujące

Wynika z niej, że kanadyjskim — powiedział
Federacja Ho'keją — już wielokrotnie spotkani

Imprezy TKKF

żywotność wykazuje o-

Zarząd Wojewódzki
który wykorzystuje każ-

Dużą
becnie
TKKF,
dą szansę do organizowania tur­
niejów sportowych.

W Nowej Hucie odbył się tra­
dycyjny „X turniej Asów” w

kometce. W turnieju pań zwy­
ciężyła Maria Domańska przed
Marią Muszak, obie z Ogniska
TKKF „Relaks” Nowa Huta.
Wśród panów najwyższą formę
zaprezentował St. Czyszczoń i

Andrzej Satała, obaj także re­
prezentują Ognisko „Relaks” w

Nowej Hucie.
W Tarnowie natomiast odbył

się interesujący II wojewódzki
wielobój kulturystyczny. Zwy­
ciężyło w nim Ognisko TKKF
„Iskra" z Tarnowa przed Ogni­
skiem „Sokół” z Chrzanowa. W
konkurencji indywidualnej naj­
lepszy był Ryszard Fiedora-
ke z Iskry Tarnów.

Wyróżnienia działaczy
PTTK

W październiku 1965 roku z

inicjatywy znanego działacza
turystycznego dr med. Alek­
sandra Frankowskiego powstała
przy Oddziale Krakowskim
PTTK — jako pierwsza na te­
renie kraju — Komisja Ochro­
ny Zdrowia w Turystyce która
rozwija bardzo owocną działal­
ność. Ostatnio Komisja Ochro­
ny Przyrody ZG PTTK w do­
wód uznania zasług położonych
na polu ochrony zdrowia tury­
stów przyznała nagrody. O-
trzymali je: dr Helena Ar­
nold, dr Krystyna Capiń-
ska, mgr inż. arch. Andrzej
Cząstka, dr Aleksander Fran­
kowski, mgr inż. arch. Elżbie­
ta Frankowska, mgr Bogna Ga­
łecka, mgr Piotr Gałecki, Kazi­
mierz Kowalski, Wincenty Kwa-
piński, mjr lek. Ryszard Ma­
zurkiewicz, dr Kazimierz Mu­
lak, dr Józefa Rymar, dr Da­
nuta Sadkowska, dr Anna Star­
czewska, dr Krystyna Studnic-
ka, mgr Anna Tomaszewicz.
KOP ZG PTTK przyznała ró­
wnież wyróżnienie prezesowi
Oddziału Krakowskiego PTTK
— Mieczysławowi Borkowi.

Porażka polskich piłkarzy
w Ameryce Południowej

Piłkarska kadra narodowa
Polski, która przebywa w

Ameryce Południowej spotka­
ła się w Limie z zespołem
złożonym z piłkarzy klubów
Universitarie i „Allianza”. —

Mecz zakończył się porażką
Polaków 0:1 (0:0).

—e—

KKKFiT ocenił działalność

Na ostatnim posiedzeniu Ple­
num KKKFiT oceniło działal­
ność sportową minionego ro­
ku. We wnikliwym referacie
wiceprzewodniczący KKKFiT
mgr Mieczysław Wróbel omó­
wił główne kierunki działania,
które koncentrowały się na

sporcie kwalifikowanym obję­
tym ruchem spartakiadpwym
zaliczonym do ogólnopolskiego
współzawodnictwa. Nie pomi­
nięto także w działalności ma­
sowej kultury fizycznej, w ra­
mach której zainicjowane
akcje rozwinęły się nadzwyczaj
pomyślnie. Mowa tu o maso­
wej akcji nauki pływania, któ­
rą objęto po raz pierwszy mło­
dzież drugich klas szkół podsta­
wowych.

33 tys. członków sportowych
klubów, 52 kluby i 148 sekcji to
wskaźnik do codziennej pracy
KKKFiT, który trzeba nie tylko
podnosić, na wyższy poziom, ale
zapewnić właściwy sportowy
rozwój. Obrady prowadził prze­
wodniczący KKKFiT Mieczy­
sław Stefanów.

---- ®----
Międzynarodowy turniej

siatkarek

W hali Wisły rozpoczął się
międzynarodowy turniej siatka­
rek. W pierwszym meczu Wisła
pokonała krakowski AZS 3:0
(15:3, 15:3, 15:10). Siatkarki Wi­
sły posiadały przez cały mecz

zdecydowaną przewagę.
VC drugim spotkaniu mistrz

Polski — Start Łódź wygrał z

I-ligowym zespołem NRD —

Traktorem Schwerin 3:0 (15:>
15:7, 15:13). Dziś o godz. 18.30
dalszy ciąg turnieju.

----*----

W kilku wierszach

• W meczu piłkarskim roze­
granym w Belo Horizonte re-

nrezentac’a Jugosławii rozegra­
ła spotkanie z brazylijskim ze­
społem „Athletico Mineiro”.
Zwyci,żyli piłkarze brazylijscy
3:2.

® W drugiej rundzie klubo­
wego Pucharu Europy w koszy­
kówce kobiet Chemie Halle i

„AS Reccaro” Vicenza (Włochy)
zakończyło się zwycięstwem ko-

szykarek NRD 47:38 (17:22),
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Wyobraźmy sobie: jest lato, rozpoczynają

się dwumiesięczne ferie. Z miasta wyjeżdża­
ją setki pociągów, tysiące autobusów aby
przewieźć w góry i nad morze, do najpięk­
niejszych miejscowości tysiące dzieci miej­
skich. Po 10-miesięcznym trudzie w szkole ja­
dą na zasłużony wypoczynek. Maluchy ze

Stróży, Zakliczyna, Ratułowa, Laskowej, Ło­
sosiny czy Antolki mogą im tylko pozazdro­
ścić. Od czasu do czasu, kiedy nadarzy im
się wolna chwila, zerkają przez szpary w pło­
cie, aby podziwiać gry i beztroskie harce
sarn tych. Tylko „cd święta” mogą uczestni­
czyć we wspólnej zabawie. W tym czasie bo­
wiem, kiedy dla małych mieszczuchów roz­
poczyna się prawdziwa frajda, najmłodsi
mieszkańcy wsi zajęci są ciężką pracą w go­
spodarstwie.

Omawiasąc wyniki ankiety przeprowadzo­
nej w Cichem (Nowotarskie) Edward Wa-
wrzoń pisze we „Wsi Współczesnej”:

„W okresie od wiosny do późnej jesieni czas

wolny dziecka przedstawia się zupełnie inaczej.
Absorbuje je . praca w polu. Wczesne godziny
ranne przed ósmą, przeznaczone są na pasienie

krów, czas od ósmej do trzynastej na naukę
szkolną. Po powrocie ze szkoły dziecko znów
czynnie uczestniczy w pracach polowych. Nawet
dni świąteczne nie są wolne od pracy, gdyż
i wtedy dziecko pasie krowy. (. . .) Niestety, wa­
kacje to żniwa, okres ciężkiej pracy w polu od
świtu do nocy. Dzieci w różny sposób są zaanga­
żowane w pracy. Starsze pomagają w koszeniu
i zwożeniu zboża, młodsze pilnują gospodarstwa,
młodszego rodzeństwa, dziewczęta gotują obiad
itp. Od połowy lipca do połowy sierpnia trwa

praca w polu, a 1 września dziecko idzie do
szkoły. Praktycznie przeto nie wypoczywa i z u-

tęsknieniem czeka na szkołę, jako możliwość wy­
poczynku fizycznego...

Dziecko wiejskie w czasie wakacji jest niedo­
żywione. Zajęta przy żniwach matka nie ma cza­
su na ugotowanie obiadu. Dziecko nie jest regu­
larnie odżywiane, często nie dojada”.

Także Stanisław Kawula w pracy pt.
„Funkcje wychowawcze rod-ziny wiejskiej”
nawiązuje do problemów, zasygnalizowanych
we wspomnianej ankiecie. Nadmierne absor­
bowanie dzieci pracą utrudnia im naukę, nie
pozwala na minimalne opanowanie programu
nauczania. W okresie innych prac polowych
daje się zauważyć poważny spadek frekwencji
w szkole. Duże obciążenie dzieci pracą wpły­
wa ujemnie na ich rozwój fizyczny i posta­
wę ciała. Nawet w tych rodzinach, które po­
siadają niewielkie gospodarstwa a obciążone
są dużą ilością potomstwa, dzieci pożyczane
są rodzinom bezdzietnym lub mającym dużo
ziemi na okres pilnych prac polowych. Bywa­
ją i takie wypadki, że niektórzy rodzice sta­
rają się o zwolnienie dzieci z obowiązku u-

częszczania do szkoły w okresie prac jesien­
nych. Najbardziej obciążone są pracą dzieci
najstarsze i jedynacy.

Odżywianie dzieci jest w tym okresie bar­
dzo słabe — pisze w innym miejscu Stanisław
Kawula. Np. 14-letnie dziecko wspomina w

ankiecie o swoim pożywieniu: „Rano na śnia­
danie jadłem chleb ze smalcem i napiłem się
mleka. Do szkoły wziąłem też chleb ze smal­
cem. Wczoraj na obiad jadłem ziemniaki z go­
towanym mlekiem, na kolację ziemniaki z

masłem i mięso baranie”. Wpływa to ujemnie
na rozwój fizyczny. Wzrost dzieci z Cichego
w porównaniu ze wzrostem dzieci warszaw­
skich wykazuje różnice sięgające 7,5—8 cm na

korzyść tych ostatnich. Różnice w wadze cia­
ła sięgają 7 kg u dziewcząt i 5 kg u chłop­
ców, także na korzyść dzieci warszawskich.

Wielu z ankietowanych mówiąc o ciężkiej
pracy i niedostatecznym odżywianiu, o braku
wolnego czasu na zabawy — zaznaczyło, iż
niechętnie idzie na letnie ferie, z utęsknie­
niem oczekuje na pierwszy powakacyjny
dzwonek, „bo można będzie odpocząć od cięż­
kiej pracy fizyęznej”.

Ale przecież dzieci wiejskie pracują ciężko
nie tylko latem. Oto co na ten temat mówi
jedna z uczennic szkoły podstawowej w Ci­
chem w pracy Włodzimierza Winatowskie-
go:

„Wstałam o godz. 3, ubrałam się, zaścieliłam
łóżko, zamiotłam kuchnię, później napaliłam w

piecu, gotowało mi się, a ja poszłam do stajni
doić krowy i karmić świnie. Krowom dałam
jeść i poiłam je. Później zjadłam śniadanie, po­
myłam garnki i robiłam masło. O godz. 7.15
szłam do szkoły. Do domu wróciłam o godz. 14.15.
Ubrałam się po domowemu. Poszłam do ob-ory, a-

by wykonać południowe prace przy krowach.
Po obiedzie, była godz. 15.30 poszłam po wodę.
Następnie płukałam ziemniaki świniom, przygo- |
towalam je do gotowania. Przygotowałam rów­
nież ziemniaki i gotowałam obiad dla siebie. Póź­
nie! krowom dałam jeść. Odrabiałam zadania do­
mowe. Jak skończyłam była godz. 17. Zaczęłam
karmić świnie, znów poi’am krowy, zamiotłam
stajnię, później kroiłam karpiele. Przyniosłam
wody, która będzie mi potrzebna następnego
dnia rano. Usiadłam trochę, żeby odpocząć. By­
ła godzina 19. Później nakarmiłam świnie, psa,
sama zjadłam kolację. Po kolacji myłam miski,
przygotowałam ziemniaki na rano. Poszłam spać
o godz. 22.30”.

Wszystko to wywiera również ujemny
wpływ na wyniki nauczania. Mówiąc o tym,
na podstawie badań przeprowadzonych w Ci­
chem, Zbigniew Kwieciński w swojej publi­
kacji na łamach „Wsi Współczesnej” pisze:

„Przeciętna odsiewu dla badanych roczników
wyniosła 40 proc. Oznacza to, źe na 250 dzieci
w wieku szkolnym aż 100 opuściło szkołę nie u-

kończywszy ostatniej klasy. Przy tym „normal­
nie” ukończyło szkołę tylko 35 proc, uczniów , a

pozostałe 25 proc, z większym lub mniejszym 0-
późnieniem”.

Najczęściej przerywają naukę uczniowie
15- i 16-Ietni mając ukończoną klasę czwartą
lub piątą. Dzieje się tak dlatego, gdyż spo­
łeczność lokalna, jako całość aprobuje co

prawda 7-letni okres nauki szkolnej, ale gdy
minie 7 lat nauczania — perspektywa ukoń­
czenia szkoły jest dość daleka, a dorastająca
dziewczyna czy chłopiec są pomocni w go­
spodarstwie, następują starania o zwolnienie
z obowiązku szkolnego.

„Ogromna większość spośród tych, którzy nie
ukończyli szkoły w Cichem — pisze Zbigniew
Kwieciński — nie dokończyła już potem szkoły .

podstawowej. Znamienny jest fakt, że tylko jed­
na osoba znalazła się w szkole specjalnej,, mimo
dość licznych zwolnień postulowanych przez psy­
chologów”.

Polska Ludowa gwarantuje wszystkim dzie­
ciom jednakowe prawa. Zarówno dziecko

miejskie, jak wiejskie ma te same przywileje.
Warunki jednak, w jakich startuje do życia,
są odmienne. W tej dziedzinie widać wyjąt­
kowo jaskrawo skutki zapóźnień i zaniedbań
tak charakterystycznych dla dawnej „wsi ga­
licyjskiej”. W mieście szkoła podstawowa jest
przeważnie na trzeciej czy czwartej ulicy, od­
dalonej od mieszkania o kilka minut drogi.
W Cichem i nie tylko tam, dzieci idą do szko­
ły — bez względu na pogodę — godzinę, a

nierzadko i półtorej. Bez możliwości korzy­
stania z jakiegokolwiek środka komunika­
cji publicznej. Coraz częstsze są wypadki,
właśnie w rejonach górskich organizowania
internatów przy szkołach podstawowych. Zi­
mą dzieci dowożone są saniami do szkoły.

Z każdym rokiem przybywa na wsi nowych
izkół. Tylko w ostatnim dziesięcioleciu w Kra-
kowskiem zbudowano ponad 3,5 tys. nowych izb
lekcyjnych. Przy nowych szkołach wznosi się sa­
le gimnastyczue, organizuje gabinety, niczym nie
ustępujące szkołom miejskim. Ale mimo to, mi­
mo zwiększanych z każdym rokiem wydatków
na te cele, wiadomo jest przecież, że dziecko
wiejskie ze względu na środowisko, w jakim się
znajduje, jeszcze długo nie będzie mogło posia­
dać takich warunków, jak w mieście. Nierzad­
ko zresztą ich stworzenie zależeć będzie także od
rodziców, od ich stosunku do dziecka i do nauki.

Wolniejszy jest także na wsi rozwój urzą­
dzeń kulturalnych, socjalnych, sportowych,
i rozrywkowych. To prawda, że w Krakow-
skiem jest o 200 przedszkoli więcej na wsi niż
w mieście, ale ilość dzieci z nich korzystają­
cych jest w mieście o 5 tys. większa, a półto­
ra tysiąca wsi jest pozbawionych tego rodzaju
placówek. Przychodzą więc różne organizacje
społeczne z pomocą kobiecie wiejskiej, rozta­
czając opiekę nad dziećmi, przynajmniej w o-

kresie letnim. W roku ubiegłym działało na

krakowskiej wsi 263 dziecińce. Ale ich dzia­
łalność ze względu na brak odpowiednich lo­
kali, z konieczności jest ograniczona.

Dziecko uczęszczające do szkoły czy przed­
szkola otaczane jest coraz większą opieką lekar­
ską. Przynajmniej 2 razy w roku przyjeżdża do
szkoły lekarz i dentysta, co pewien czas odwie­
dza dzieci pielęgniarka. Jednak potem w czasie
choroby, matka musi iść z takim dzieckiem nie­
jednokrotnie i kilka kilometrów do ośrodka
zdrowia.

Na wsi zaczyna się rozwijać sport. Przybywa
ogródków jordanowskich i placów zabaw dla
dzieci. Ale ludzie często zatrudnieni w fabryce a

potem we własnym gospodarstwie, niejednokrot­
nie zapominają o tych — jak im się wydaje —

drobiazgach. W efekcie dziecko wiejskie ma

gorszy życiowy start.

@awsze
tak było, że każde

społeczeństwo ostrze

swojej uwagi kierowało
i kieruje na wstępujące
w życie pokolenie. W
naszej burzliwej epoce

niepokoje o przyszłość świata i lu­
dzkości jeszcze bardziej wyczuliły
kręgi ludzi dojrzałych na problema­
tykę młodych,
objaw w pełni
szcza w takim
nasze, prężnym
rym 40 proc, ludności to młodzież
w wieku do 20 lat. Zafascynowani,
a zarazem zatroskani wyżową falą
tych, którzy po nas przejmą wartę,
nie dostrzegamy jeszcze w całej roz­
ciągłości, że oto wyrasta nam pod
bokiem drugi, z gruntu inny, lecz
również najeżony problemami wyż
demograficzny — wyż ludzi starych.
Nie tylko zresztą u nas.

Świat się starzeje, każde kolejne
pokolenie żyje coraz dłużej. W sta­
rożytności przeciętny czas trwania
życia lud>zkiego wahał się w gra­
nicach od 18 do 22 lat. Oczywiście,
jak każda średnia statystyczna,
wskaźnik ten nie ukazuje pełnego
obrazu, bo właściciele niewolników
żyli wszak o wiele dłużej niż nie­
wolnicy.

Od czasów starożytnych przecięt­
na życia ludzkiego zwiększyła się aż

trzykrotnie. Jest to konsekwencja
procesów cywilizacyjnych, postępu
kultury, medycyny, techniki. Że je­
dnak te procesy nie zachodzą w

świecie równomiernie, że po dziś
dzień ludzkość nie wyzwoliła się ze

stanu rażących kontrastów społecz­
nych, to długie życie jest wciąż je­
szcze przywilejem niewielkiej czę­
ści ludzkości.

Szwed, Holender, Szwajcar żyją
dziś średnio ponad 70 lat. Statysty­
czny obywatel ZSRR dożywa prze­
ciętnie lat 70. Lecz z drugiej stro­
ny, Afrykanin lub mieszkaniec któ­
regoś z bananowych kraików Ame­
ryki Łacińskiej dobiega kresu swych
dni w najlepszym przypadku w wie­
ku 35—45 lat.

Dysproporcje obserwuje się jednak
nie tylko pomiędzy poszczególnym*
obszarami geograficznymi, lecz i we­
wnątrz tych obszarów, w obrębie je­
dnego kraju, a nawet w obrębie je­
dnego zespołu urbanistycznego. Inne
bowiem są warunki w luksusowej
willi, inne w slumsach. Kiedy swe­
go czasu przeprowadzano badania
demograficzne w Chicago, okazało
się, źe jeśli biały mieszkaniec tego
miasta żył przeciętnie 65 lat to chi­
cagowski Murzyn tylko 40 lat.

W naszym kraju w latach 1931—32
statystyczny Polak żył 48,2 lat, zaś
Polka 51,4 lat. W 1966 roku wg Ro­
cznika Statystycznego przeciętny
wiek mężczyzny w Polsce wydłu­
żył się do 66,8 lat, zaś kobiety do
72,8 lat.

Zwiększa się zatem w naszym spo­
łeczeństwie odsetek ludzi starszych.
W 1931 roku osób w wieku od 60 lat
wzwyż było — 7,8 proc. W 1950 ro­
ku odsetek ten zwiększył się do 8,4
proc., zaś w 1964 roku przekroczył
wskaźnik 10 proc.

Jak wynika z szacunków Głów­
nego Urzędu Statystycznego, doko­
nanych za rok ubiegły, liczba ludno­
ści w wieku poprodukcyjnym wy­
nosiła 3.183 tysięcy. Według przy­
puszczeń demografów, w 1985 ta

grupa ludności wyniesie 5,3 min o-

sób.
W 1960 roku każde 100 osób pra­

cujących utrzymywało 68 osób do
17 lat i 15 osób powyżej sześćdzie­
siątki. W roku ubiegłym zaś na tych
100 pracujących przypadały już tyl­
ko 64 osoby w wieku przedproduk­
cyjnym, ale za to 18 osób w wieku
poprodukcyjnym.

Zjawiska te dostrzegane są w po­
lityce socjalnej państwa, przede
wszystkim w zakresie rent 1 eme- :

Jest to, oczywiście,
uzasadniony, zwła-
społeczeństwie jak

biologicznie, w któ-

rytur, czemu dała dobitny wyraz
tegoroczna reforma zaopatrzenia e-

merytalnego. System ubezpieczeń we

wszystkich jego formach w Polsce
Ludowej obejmuje świadczeniami
około trzech czwartych całej ludno­
ści kraju. W 1937 roku ludność kra­
ju liczyła o 3 min osób więcej niż
obecnie, natomiast ze świadczeń e-

merytalnych korzystało 262 tys. o-

sób, a z rent inwalidzkich 125,6 tys.
osób. Obecnie w kraju ze świadczeń
emerytalnych korzysta ponad 2 min
osób.

Jednak nawet podwyższona eme­
rytura nie wyczerpuje problemów
bytowo-socjalnych drugiego wyżu
demograficznego. Proces starzenia
się nie następuje z reguły nagle,
lecz stopniowo. Stąd ludzie starsi
bardzo często nawet po przekrocze­
niu granicznego w prawie emery­
talnym wieku, zachowują przez jakiś
czas dosyć duży potencjał aktywno­
ści, który zarówno w ich subiektyw­
nej ocenie, jak i ujęciu obiektywnym
powinien być wykorzystany. Chodzi
tu także o wykorzystanie dużych za­
sobów wiedzy i doświadczenia.

Ludzie starzy nie wysuwają na

plan pierwszy swoich wymagań i
nie pretendują do najlepszych wa­
runków życia, ale nie chcą być ska­
zani na „niepotrzebność”. Według u-

staleń polskich dertlografów, męż­
czyzna korzysta z emerytury prze­
ciętnie przez niecałe 15 lat, a kobie­
ta przez 20 lat. Narasta zatem po­
ważny problem jak zorganizować ży­
cie człowieka starego w ogóle, a e-

meryta w szczególności, aby mógł
się cieszyć życiem przez te statysty­
czne 15 lub 20 lat.

Przełomowym momentem u pro-

py o niepełnej zdolności do pracy.
Innymi słowy, racjonalna gospodar­
ka siłą roboczą wskazuje także na

wykorzystanie tych rezerw, choćby
indywidualnie traktując — poszcze­
gólne osoby nie były pełnowarto­
ściowymi pracownikami.

Inną szansę przedłużenia aktyw­
ności zawodowej ludzi starych daje
szkolnictwo przyzakładowe, gdzie
byli zasłużeni pracownicy określo­
nego przedsiębiorstwa z powodze­
niem spożytkować mogą swoje ogro-

F
mne doświadczenie i wiedzę facho­
wą.

Właśnie bowiem czynna posta­
wa wobec życia jest podstawowym
warunkiem utrzymania się człowie­
ka w dobrej formie psychicznej i
fizycznej. Jak stwierdzają lekarskie

obserwacje, bezczynność wywołuje
poczucie osamotnienia,
kwencji przyspiesza
procesy starzenia się.

Sprawy dotychczas
stanowią najważniejszy, ale bynaj­
mniej nie jedyny aspekt problemu
starego człowieka. W naszych cza­
sach charakterystycznym dla tego
problemu zjawiskiem jest to, że
ludzie wkraczający w wiek emery­
talny, w coraz szerszym zakresie bę­
dą ludźmi o Wyższym poziomie wy­
kształcenia, kultury i potrzeb. Kon­
sekwencje tego muszą być uwzglę­
dniane tak w koncepcjach polityki
kulturalnej, jak w rozwoju służby
'.drowia, i w budownictwie mieszka­
niowym.

Dotychczas ludzie starzy jako spe­
cyficzna kategoria potrzebujących
opieki lekarskiej nie mają swego
odrębnego miejsca w schemacie or­
ganizacyjnym naszej służby zdrowia.

gu jesieni życia Jest dla człowieka
chwila pożegnania z zakładem i
współtowarzyszami pracy. Zrobiono
już wiele, żeby to pożegnanie miało
charakter ciepły i serdeczny, cho­
ciaż ze wstydem przyznajmy, nie
brak gorzko odczuwanych wyjątków
od tej zasady. Nie zrobiono jednak
wiele, ażeby przejście na emerytu­
rę nie miało charakteru pożegnania
ostatecznego: Pierwsi, którzy potra­
fili wyciągnąć z tego praktyczne
wnioski byli górnicy. Pracują eme-

ryci-górnicy w rozlicznych związ­
kowych komisjach problemowych
czuwają nad gospodarką funduszami
społecznymi, znajdują się wśróć
dziesiątków tysięcy kontrolerów i
opiekunów społecznych. Cenne usłu­
gi oddają w pracy z dziećmi i mło­
dzieżą, prowadzą pracę wychowaw­
czą w klubach sportowych, działa­
ją w komisjach historycznych.

Te słuszne i sprawdzane formy u-

trzymywania więzi między wetera­
nami pracy a środowiskiem, w któ­
rym przeżyli najowocniejszy okres
swego życia bynajmniej nie wyczer­
pują możliwości takiego traktowa­
nia emerytów, by nie czuli się osa­
motnieni i widzieli swą przydatność.

Istnieje obiektywnie duży popyt Mamy w kraju zaledwie jedno je­
na usługi i czynności, które właśnie dynę sanatorium geriatryczne i ni-
mogą być wykonywane przez oso- kłą ilość przychodni tego typu.

w konse-
fizjologiczne

poruszone

Jeszcze bardziej palącą kwestią
dla emerytów jest sprawa dachu
nad głową. W tym roku dysponuje­
my w całym kraju tylko 6.230 miej­
scami w domach rencistów. Oznacza
to, że na każde 1000 osób w wieku e-

merytalnym zaledwie 1,8 może liczyć
na miejsce w takich placówkach.
Liczba kandydatów na miejsca prze­
wyższa cały przewidywany tu przy­
rost do 1970 roku.

Oczywiście, tylko cząstka ludzi
starych wiąże jesień swego życia z

pobytem w domach rencisty, doty­
chczasowego typu. W ostatnim okre­
sie kiełkuje idea budowy niewiel­
kich domów, obliczonych na 100—
150 ludzi, którym stworzono by za

odpowiednią odpłatnością warunki
nie tylko mieszkania, ale i utrzyma­
nia wespół z opieką lekarską. Ina­
czej mówiąc chodzi o domy rencisty
typu pensjonatowego. Wiąże się tę
ideę z koncepcją organizowania o-

kreślonych spółdzielń, które nasta­
wione byłyby na budowę i, eksplo­
atację domów starego człowieka. O-
czywiście wkłady członkowskie mu-

siałyby być tak skalkulowane, aby
mieściły się w granicach możliwo­
ści kieszeni emeryta. Jest to tylko
jeden z możliwych i aktualnie dy­
skutowanych wariantów polityki
mieszkaniowej w odniesieniu do
drugiego wyżu. Skądinąd wiadomo,
że Centralny Związek Spółdzielczo­
ści Budownictwa Mieszkaniowego
pod naciskiem potrzeb opracowuje
specjalną uchwałę w sprawie zaspo­
kajania potrzeb mieszkaniowych, ży­
cia społecznego i kulturalnego oraz

pomocy dla osób starszych w spół­
dzielniach mieszkaniowych.

Istotną sprawą jest także problem
usług organizowanych z myślą o

potrzebach ludzi starszych. Zwróć­
my uwagę, źe np. aktualna moda i
szyta wg jej wzorów odzież nieomal
wyłącznie przygotowana jest z

myślą o młodzieży. 4
Troska o przechodzącą w jesień ży­

cia generację musi wycisnąć swe pię­
tno także na sferze obyczajowości, i
klimacie wokół ludzi drugiego wyżu.
Musimy wpoić młodzieży, że ich sto­
sunek do głów przyprószonych siwizną
jest jednym z najistotniejszych wykła­
dników poziomu kulturalnego każdego
społeczeństwa. Jakże jednak często ci,
którzy nie fascynują się głosem Niem­
na, przedkładając nad niego Straussów-
skie walce, pogardliwie określani są
przez młodych „wapniakami”.

A przecież nie kto inny jak ci „wap-
niacy” stworzyli młodym warunki do
życia bardziej beztroskiego, z jasno o-

kreśloną perspektywą, z szansą awan­
su zawodowego i społecznego. Chyba
więc zasłużyli, żeby ich jesień życia
była prawdziwie złotą, polską jesie-
nią.

amlętatn,
było z
klubem

wym na

Krakowa — w mo­
mencie zmiany
starego boiska na

nowe. Nowe, z pewnością ład­
niejsze — lepiej usytuowane i
w ogóle bardziej reprezentatyw­
ne — jakoś okazało się mniej
szczęśliwe dla zawodników. Co­
raz częściej przegrywali swoje
spotkania.

Rzecz prosta, każdy poważnie
myślący człowiek (kibic?) nie
będzie usiłował tłumaczyć sobie
ani innym porażek drużyny li
tylko faktem przeniesienia się
do nowego obiektu sportowego.
Wprawdzie początkowo mogą
wchodzić w grę (nawet dosło­
wnie) zmienione warunki, a za­
tem i kwestia starych przy­
zwyczajeń — póki nie nastąpi
— jak to się popularnie nazy­
wa: aklimatyzacja. Potem wy­
kruszy się dawna kadra i zja­
wią się nowi sportowcy,
których stary stadion jest już
legendą. Jakże wówczas mówić
o nieprzystosowaniu, o micie

jak to

jednym
sporto-
terenie

dla

ajpierw zoba­
czył przez okno
jak zajeżdża
pod dom tak­
sówka, a zaraz

potem usłyszał
chrobotanie

klucza w zamku. Gdy pod­
szedł do drzwi, poproszono —

„otwórz”. W przekonaniu, że
to wraca do mieszkania oj­
ciec — 9-letni Bogdan, uczeń
III klasy — otworzył. Wów­
czas jakiś nieznajomy męż­
czyzna obezwładnił go, za­
rzucił mu szal na głowę,
związał paskiem ręce i
wepchnął chłopca we wnękę
pod kaloryferem.

Bogdan słyszał jak prze­
stępca buszuje po całym
mieszkaniu, wyciąga rzeczy
z kredensu. Pasek od pła­
szcza, którym miał związane
przeguby rąk, boleśnie wrzy­
nał się w ciało, ale chłopiec
bał się krzyczeć, nasłuchi­
wał tylko, kiedy tamten o-

puści mieszkanie. Wreszcie
trzaśnięcie drzwi wejścio­
wych, potem bramy i war­
kot odjeżdżającej taksówki.
Bogdan wygramolił się z

wnęki, oswobodził głowę z

szalika i ze związanymi rę­
kami dotarł pod drzwi są­
siadki.

Ze łzami w oczach opo­
wiedział o napadzie. Sąsiad­
ka wraz z drugą kobietą za­
chowując środki ostrożności,
by nie zatrzeć śladów pozo­
stawionych przez przestępcę,
zajrzały do mieszkania Bog­
dana; W pokoju na dywanie
leżały w nieładzie różne
przedmioty, podłoga w kuch­
ni zasypana była cukrem.

Natychmiast powiadomio­
no milicję. Już po krótkiej
chwili milicyjny radiowóz
wjeżdżał na ulicę Francesco
Nułlc. Napad na mieszkanie
w biały dzień wskazywał tiA
zuchwałego bandytę.

Okazało się, że w chwilę
przed napadem, do córki są­
siadki przyjechał taksówką
jej znajomy. Inny świadek
widział podjeżdżającą i cze­
kającą pod domem taksówkę.
Przesłuchiwany, znajomy
sąsiadów — kategorycznie
zaprzeczył, by miał jakikol­
wiek związek z napadem.
Owszem przyjechał o tej go­
dzinie taksówką, ale w cza­
sie całego zajścia przebywał
w mieszkaniu z sąsiadką i
jej córką. Obie potwierdziły
ten fatalny zbieg okolicznoś­
ci.

Wszczęto w całym mieście
poszukiwania taksówkarza,
który o godzinie 9 rano pod­
woził pasażera na ulicę
Francesco Nullo I czekał na

niego. Szczegółowe ustalenie
faktów miało bowiem donio­
słe znaczenie dla dalszego
śledztwa. Równocześnie to­
czyły się przesłuchania.

Tymczasem opinia okolicz­
nych mieszkańców jedno­
myślnie zwróciła się przeciw
córce sąsiadki i jej znajo­
memu, na którego już wyda­
wano wyrok. Ubolewano nad
losem napadniętego chłop­
czyka, którego przecież na­
pastnik mógł nawet zamor­
dować.

Po dwóch dniach inten­
sywnie prowadzonego śledz­
twa, sprawca został wykry­
ty. Jest nim... 9-letni Bolek,
który wspólnie ze swoim
rówieśnikiem wymyślił za­
bawę w napad. Chłopcy u-

pozorowali splądrowanie
mieszkania, następnie kolega
rzeczywiście związał Bolka i

wepchnął do wnęki, po czym
cichutko wymknął się z mie­
szkania. Dalszy ciąg „zaba­
wy” znamy.

•••

boiska etc. — skoro przegrywa­
ją tu zawodnicy, którzy nigdy
nie zetknęli się z poprzednim
stadionem?

Ergo: błąd w rozumowaniu,
a przyczyn niepowodzeń nale­
żałoby może szukać w metodzie
gry, w słabym wyszkoleniu, w

obniżającym się poziomie danej
dyscypliny sportowej. Bo prze­
cież większy, bogatszy w wy­
posażenie, unowocześniony o-

biekt — raczej stwarza lepsze
perspektywy rozwoju sportu,
aniżeli tamten — uboższy. Lo­
giczne?

Nie wiem, czy porównanie to

przylega szczelnie do faktu
przenosin naszej, krakowskiej
TV — która nareszcie z pry­
mitywnych warunków, niemal
(a raczej całkiem!) chałupni­
czych — przeszła do nowocze­
snego kombinatu technicznego
na Krzemionkach. Tzn. wiem
— że sprawa porównań z tak
różnych dziedzin jest zarówno
ryzykowna, jak i niezbyt traf­
na. A poza tym byłaby nadto
pesymistyczna, co nie wchodzi
tu w rachubę — ani nie zmie­
rza ku druzgocącym wnioskom.

Obiekt mitu

i-mit obiektu
Natomiast aluzyjność wstęp­

nego obrazu, powiedzmy otwar­
cie: — ma na celu walkę z

wszelkimi mitami. Albowiem
sprawność, każda sprawność
ludzka, musi się rozwijać lepiej
w doskonalszych warunkach jej
uprawiania. Nie trzeba być Ko­
lumbem, żeby odkryć tego ro­
dzaju Amerykę.

A, że tak istotnie się dzieje —

właśnie w odniesieniu do o-

środka krakowskiego TV — wy­
starczy prześledzić kilka (dla
przykładu) ciągów programo­
wych, już przygotowanych na

terenie nowego obiektu Krze­

mionek. Przede wszystkim „Kro­
niki" oraz ich wydania piątko­
we „Obserwatoria" — w sposób
widoczny poprawiły swe

jakość techniczną. Czyli — wre­
szcie zaczęło funkcjonować za­
plecze techniczne i urządzenie
studia. Ale jednocześnie
stość obrazu i jego
przedstawiają sporo do
nia. Dlaczego?

Z drugiej strony: jest __

cie ogromne, jak na nasze mo­
żliwości (nawet krajowe) stu­
dio — w którym wciąż brakuje
swobody poruszania się przy
montowaniu większych całości

czy
jasność

tycze-

wresz-

widowiskowycli. Co prawda, nie
było tych widowisk do tej po­
ry zbyt wiele, ale inauguracja
wypadła mało okazale. Rzecz
nie polega oczywiście na samej
sprawności technicznej studia,
lecz ludzi. Nie tylko realizato­
rów, nie tylko wykonawców, nie
tylko autorów. Mit zaskoczenia
bogactwem urodzaju? Komplek­
sy krasnoludka wśród olbrzy­
mów?

Niedawno emitowano stąd
trudny program teatralno-lite­
racki wg „Dzienników” Żerom­
skiego. Chwyty techniczne,
współdziałanie filmu i bezpo­
średnich ujęć ze studia, wy­
myślna reżyseria, gra aktorów
— zasługiwały nięwątpliwie na
- znanie. A przecież program nie
potrafił zmagnetyzować uwagi
la tyle, ile w nim było rzetel-
tego wkładu pracy oraz inwen-
:ji twórczej. Coś się tam po-
ymatwało. Satysfakcja więc ra­
czej umiarkowana. Pech? Wy­
górowane ambicje ośrodka tea­
tralno-literackiego, przy braku
doświadczenia? Znów uleganie
mitom?

Przy coraz lepszej formie pu-

blicystycznychi audycji, urzeka­
jącym gawędziarstwie profeso­
rów Klemensiewicza i Zina —

nadal piętą Achillesową Telewi­
zji krakowskiej są widowiska.
Rozrywka „czysta” — i teatr.
Paradoks w zestawieniu ze śro­
dowiskiem twórczym oraz od­
twórczym. Nawet Filipski te

swym świetnym spektaklem Je­
dnego Aktora „Raport z Mona­
chium" znalazł miejsce w stu­
dio warszawskim — i umknął
sprzed nosa programowcom na­
szego miasta. Czemu?

Nie chcę tu biadolić. Chciał-
bym jednak, żeby można było
dostrzec poszukiwania na tere­
nie form artystycznego wyra­
zu, określającego styl wi­
dowisk właśnie krakowskich.

Żeby m. in. prysnął mit o nie­
widocznej zmianie boisk — c

lepszy obiekt nie stawał się tyl­
ko obiektem mitycznego strachu

przed nim samym. Zwłaszcza,
że można już stwierdzić pewne
oznaki poprawy. Byle śmielej!

BOB

■■■■■■■■■■

Można sobie wyobrazić, ile
przykrości doznali ludzie,
którzy w najlepszej wierze
pospieszyli chłopcu z pomo­
cą i... dostali się w krąg po­
dejrzanych. Są rozgoryczeni
i trudno się dziwić.

Spełniając obywatelski o-

bowiązek — nie zawsze stą­
pa się po różach. Lecz jest
to cena — którą, sądzę, war­
to zapłacić — choćby dla
spokoju sumienia. Natomiast
należy raz jeszcze zwrócić
uwagę niektórym rodzicom,
by troskliwiej zajmowali się
swoimi pociechami. Bowiem
ta „zabawa” nie jest odosob­
nionym wybrykiem. Do mi­
licji zgłosił się oburzony o-

bywatel, który otrzymał sze­
reg anonimów z pogróżkami.
Szantażysta żądał m. in., by
przestał posyłać syna do
szkoły — w przeciwnym ra­
zie grożono podpaleniem. I
faktycznie, sprawca usiłował
spalić jego zabudowania na

peryferiach Krakowa, a tyl­
ko szczęśliwy zbieg okolicz­
ności zapobiegł pożarowi. —

Milicja jest od tego — o-

świadczył — by wykryć
autora anonimów.

Rzeczywiście. Wykryła bez
trudu. Okazał się nim jego
własny, 16 letni synTM
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®
e współczesnym
świecie nauka
decyduje w ro­
snącym stopniu
o rozwoju sił

wytwórczych
kraju, a jej wyniki są pod­
stawowym czynnikiem postę­
pu społeczno-gospodarczego
narodu" — powiedział Wła­
dysław Gomułka w referacie
sprawozdawczym KC PZPR
na V Zjeździe Partii. Stwier­
dzenie to, syntetyzując punkt
widzenia Partii na rolę i zna­
czenie badań naukowych, mo­
że być uznane za jeden z pod­
stawowych wyznaczników
drogi ku nowoczesności, wy­
tyczonej dyskusją i uchwałami
Zjazdu.

Ta wysoka ocena miejsca
nauki w życiu naszego społe­
czeństwa nie jest w polityce
Partii nowością. Świadczy o

tym choćby fakt, że nakłady
państwa na badania naukowe
wzrastały w latach 1961—1967
dwukrotnie szybciej niż do­
chód narodowy, osiągając w

roku 1967 sumę 11,5 mld zło­
tych. Liczba zatrudnionych w

całym systemie nauki polskiej
przekroczyła w tym czasie
poziom 100.000. Jest to już si­
ła armii, której natarcie na

określonych kierunkach fron­
tu naukowego może i powin­
no przynieść społeczeństwu
wyniki decydujące o postępie.

Uchwała Zjazdu stawia
przed wszystkimi pracowni­
kami nauki nowe, poważne
zadania. Wynikają one jednak
nie tylko z bieżących potrzeb
społeczeństwa, ale także z

głębokiej, krytycznej analizy
dotychczasowej sytuacji na­
szej nauki i systemu kierowa­
nia nią przez właściwe czyn­
niki państwowe i polityczne.
W tym względzie uchwała
wskazuje jako zasadnicze nie­
dostatki: rozproszenie tematy­
ki badawczej, niewłaściwe
formy organizacyjne i dyspro­
porcje w rozmieszczeniu kadr
o wysokich kwalifikacjach.
Wszystkie te trzy przyczyny
obniżania efektywności badań
naukowych są zresztą ze sobą
ściśle powiązane-.

• TEMATYKA BADAWCZA
musi ulec koncentracji wokół
zadań o węzłowym znaczeniu
dla dalszego rozwoju kraju. Wy­
nika to nie tylko z pilności
potrzeb gospodarki narodowej,
w zaspokojeniu których nauka i
jej twórcy mogą odegrać rolę
zasadniczą, ale także z potrzeb
i sytuacji samej nauki. We
współczesnej nauce bowiem
główną metodą działania jest
coraz bardziej praca zespołowa,
praca ogromnych kolektywów u-

czonych, praktyków i persone­
lu pomocniczego; w tych wa­
runkach prowadzenie badań na

całym froncie nauki jest możli­
we tylko w niektórych najpo­
tężniejszych państwach świata,
dysponujących nie tyle nawet

większymi od nas środkami
(choć i to jest oczywiście nie­
zwykle istotne), ale przede
wszystkim wielokrotnie licz­
niejszą kadrą. Tak więc sku­
pienie uwagi uczonych na wy­
branych zagadnieniach będzie
miało znaczenie podwójne: dla

państwa, poprzez większe 1 e-

fektywnjejsze włączenie naj­
lepszych fachowców do badań
nad problematyką najściślej
związaną z życiem kraju — i dla
samych uczonych, którzy dzia­
łając zespołami na precyzyjnie
określonych kierunkach uzy­
skają znacznie szybciej wyniki
o istotnym znaczeniu nauko­
wym.

• FORMY ORGANIZACYJNE,
wynikające z takiego ustawie-

nia celów, muszą oczywiście
również ulec zmianie. Jednym
z głównych zadań jest tu u-

sprawnienie tradycyjnej i —

powiedzmy szczerze — przesta­
rzałej struktury organizacyj­
nej szkół wyższych i placówek
badawczych, przede wszystkim
zaś wprowadzenie elastycz­
nych form organizacyjnych, u-

możliwiających szybkie kon­
centrowanie i przegrupowywa-
nie kadr i .środków w zależ­
ności od aktualnych zadań. W
tym względzie w ciągu bieżą­
cego roku wiele już zrobiono —

że przypomnimy choćby ekspe­
rymenty, polegające na powo­
ływaniu zespołów uczelnianych
do rozwiązywania określonych
problemów, nie mieszczących się
w dotychczasowym hierarchi­
cznym ustroju szkoły wyższej.
Innym takim działaniem jest
likwidacja w niektórych wy­
działach wyższych uczelni
struktury katedralnej i zastępo­
wanie jej bardziej operatywną
strukturą dużych instytutów.
Zmiany te muszą jednak być

kontynuowane I z eksperymen­
tu przejść w fazę codziennej
praktyki.

Szczególnie ważna rola przy-
padnie w najbliższej przyszło­
ści Komitetowi Nauki i Tech­
niki. Uchwała V Zjazdu stwier­
dza, iż w latach 1969—1970 na­
leży określić węzłowe problemy
naukowo-techniczne o poważnym
znaczeniu dla gospodarki (wła­
śnie owe wybrane kierunki na­
tarcia armii uczonych) na okres

następnych pięciu lat. To zada­
nie — niezwykle odpowiedzialne
i wcale nie proste — staje przed
Komitetem Nauki i Techniki,
któremu przypadnie poza tym
w udziale wykonywanie okre­
ślonych czynności w zakresie
koordynacji, regulacji, nadzoru
i kontroli. Oczywiście, KNiT bę­
dzie przy tym współpracował
ściśle z Komisją Planowania,
resortami i Polską Akademią
Nauk, w oparciu o istniejące
organa doradcze skupiające naj­
wybitniejszych uczonych i spe-
cjalistów-praktyków. Uchwała
przewiduje z drugiej strony, że
operatywne planowanie i kie­
rowanie badaniami pozostanie
w gestii ministerstw i zjedno­
czeń. W ten sposób system kie­
rowania nauką polską stanie się
bardziej zwarty i skuteczny.

• PROBLEM KADR, który
w nadchodzącym pięcioleciu
musimy starać się optymalnie
rozwiązać, należy do najbar­
dziej złożonych zagadnień cało­
kształtu życia naukowego w

naszym kraju. Z jednej strony

Istnieje tu zjawisko dyspropor­
cji w nasyceniu kadrą o naj­
wyższych kwalifikacjach róż­
nych rejonów kraju i różnych
pionów nauki — co wyraża się
zarówno koncentracją specjali­
stów w Warszawie i kilku in­
nych wielkich ośrodkach, jak i
skupieniem większości najzdol­
niejszych pracowników nauki w

szkolnictwie wyższym i PAN;
z drugiej strony istnieje pil­
na potrzeba powiększania szere­
gów pracowników nauki ze sto­
pniem doktora we wszystkich
dziedzinach życia naukowego.
Obie te sprawy muszą być roz­
wiązywane kompleksowo. Uch­
wała stwierdza, że owemu ce­
lowi należy podporządkować
system studiów doktoranckich i
podyplomowych oraz organiza­
cję staży krajowych i zagrani­
cznych. Wielką rolę może w

tym względzie odegrać także
stosowana już, choć zbyt rzadko,
praktyka wspólnego rozwiązy­
wania określonych problemów
przez mieszane zespoły uczo­
nych i specjalistów-praktyków.
I znów zyska na tym zarówno
gospodarka, jak 1 sama nauka,
dla której celów będzie można
szerzej niż dotąd wykorzysty­
wać dla udziału w tych wspól­
nych pracach laboratoria przed­
siębiorstw i zjednoczeń.

Istotną rolę we wzmocnieniu
naszej nauki, a także we

wzmocnieniu całego obozu so­
cjalistycznego. powinna odegrać
szersza niż dotąd współpraca
Polski z bratnimi krajami. Cho­
dzi tu zarówno o tworzenie w

miarę potrzeb międzynarodo­
wych placówek naukowych, jak
i snecjalizację w dziedzinie ba­
dań. *

Wykonanie wytycznych
dziedzinie nauki, postawionych
przez V Zjazd Partii, jest dziś

sprawą niesłychanej wagi. Dy­
namiczny wzrost nakładów na

naukę zostanie w najbliższym
pięcioleciu utrzymany, a w osta­
tnim roku pięciolatki osiągną
one 2,5 proc, dochodu narodo­
wego. Idzie o to, aby te ogromne

sumy były wykorzystane naj­
bardziej celowo dla naszego

wspólnego dobra.

MASZYNA ODDYCHA

W laboratoriach ba­
dawczych Westinghouse
w Pittsburgu (USA) skon­
struowano maszynę, któ
ra symuluje oddech:
wdycha świeże powietrze,
wydycha zaś wilgotne, bo­
gate w dwutlenek węgla.
Urządzenie jest wykorzy­
stywane do wypróbowy-
wania nowych rodzajów
sprzętu do oddychania,
przeznaczonych dla ko­
smonautów i nurków.

ŁĄCZY
Z PRZYJACIELEM

Konstruktorzy fabryki
telefonów w 1 Permie
(ZSRR) opracowali nowy
model telefonu, który o-

trzymał nazwę „Awtona-
bor-24”. W odróżnieniu od
zwykłych aparatów posia­
da on — prócz normalne]
tarczy — jeszcze 24 przy­
ciski, które służą do łą­
czenia z 24 najczęściej
wzywanymi abonenta­
mi. Wystarczy nacisnąć
guzik i ktoś z przyjaciół
zostanie wezwany natych­
miast, bez nakręcania je­
go numeru. Pozostali a-

bonenci są wzywani w

zwykły sposób, przez wy­
kręcenie numeru na tar­
czy.

JAK NA DROŻDŻACH

Jak wykazały ekspe­
rymenty przeprowadzone
ostatnio przez uczonych
chilijskich, moczenie na­
sion w roztworze drożdży
nrzyspiesza ich wzrost i
działa stymulujaco na

rozwój roślin. Czas doj­
rzewania kukurydzy i
buraków na przykład u-

lega przy tym skróceniu
o 20 proc., przy jedno­
czesnym zwiększeniu plo­
nów.

MOSTY...

ostatnich latach

przemysł węgierski bw

duje coraz więcej mostów
dla różnych krajów świa­
ta. Do samych tylko In­
dii dostarczono już około

stu, do Iraku zaś — po­
łowę tej liczby.

Wiesław Mercilc

ŚWIADECTWA
i świadkowie

„Ludzie podobniejsi są do swoich cza­
sów niż do swoich ojców” — mówi arab­
skie przysłowie.

Kto chce prawidłowo odczytać dzieło
stworzone w odległej od nas epoce, musi
dobrze poznać ludzi owej epoki, ich pra­
wa i obyczaje, ich wyobrażenia o świecie i
mentalność. Nadawać ówczesnym pojęciom
taki sens, jaki wówczas miały...

Żadne zjawisko historyczne nie da się w

pełni wytłumaczyć poza swoim czasem —

pisał historyk francuski Bloch. — O wie­
kach minionych możemy mówić tylko dzię­
ki świadkom owych czasów — dokumen­
tom, literaturze, zabytkom kultury mate­
rialnej i duchowej.

Wszystkie te zasady i prawidłowości od­
nosić się muszą w równym stopniu do zja­
wisk o charakterze religijnym, do pomni­
ków literatury religijnej, szczególnie gdy
wyrosłe na ich glebie zasady etyczne i wy­
obrażenia o świecie są nadal żywe. Dla hi­
storyków, religioznawców księgi święte są
dokumentem, który badają przy pomocy
tych samych metod, co i dokumenty świec­
kie, tyle że z większą, o wiele większą
skrupulatnością, ostrożnością — Czyż moż­
na jednak temu się dziwić? — Idzie prze­
cież o zagadnienia, które grają wielką rolę
nie tylko w życiu jednostek, ale posiadają
i wielką wagę społeczną. Nie należy więc
dziwić się, że wokół Biblii toczy się od lat
niezwykle trudna, wielka i w uogólnie­
niach, i w szczegółach dyskusja. Nie nale­
ży się dziwić, skoro sami bibliści uważają
Nowy Testament za metrykę chrześcijań­
stwa. Nic też dziwnego, że problem „po­
chodzenia chrześcijaństwa” ma najbogat­
szą w świecie, idącą w setki tysięcy pozycji
literaturę. Że o każdy niemal wiersz z

pism Nowego Testamentu toczą się zacięte
batalie. Chodzi przecież o wiarygodność,
o autentyczność koronnego świadka naro­
dzin i rozwoju chrystianizmu.

A tymczasem świadkowie, a więc i świa­
dectwa, bywają różne — jak różne są czasy
i ludzie. Pragnąc więc zbadać wiarygodność
świadectwa, dokumentu, należy — oprócz
skrupulatnych badań nad epoką, przeanali­
zować niezwykle wnikliwie samą treść i
formę świadectw. Decyduje o nich bowiem
nie tylko autor. Decyduje także, mająca
swoje cechy charakterystyczne, epoka. By­
wają np. epoki przywiązane do tradycji I
lekko ją traktujące. Epoki łatwowierne, i e-

poki sceptyczne (jak ta, w której żyjemy).
Łatwowierny bądź sceptyczny, trzeźwy bądź
poddający się emocjom otoczenia, tysięcz­
nym (także politycznym) wpływom środo­
wiska bywa autor.

O wartości świadectwa decyduje pamięć
i zmysł obserwacyjny, spostrzegawczość
autora, jego umiejętność uogólnień, wiedza,
talent, indywidualność. Jego osobiste po­
glądy i — światopogląd epoki.

Indywidualność i oryginalność odnosimy
także do stylu utworu, dokumentu. Ale i
one mają, jak przypomina Bloch, swoje
granice: granice te stanowi zasób słów u-

żywanych w danej epoce. Są to dla fa­
chowców rzeczy wymierne i nietrudne do
określenia. W oparciu np. o analizę Listu
do Hebrajczyków, przypisywaną apostołowi
Pawłowi, fachowcy (wśród nich także
większość chyba biblistów katolickich) do­
szła do wniosku, że Paweł w żadnym wy­
padku nie mógł być jego autorem. Analiza
języka, stylu, stosowanych przez piszącego
zwrotów, a także pojęć pozwoliła na wysu­
nięcie tezy, że tzw. Apokalipsa Jana skła­
da się w rzeczywistości z dwóch części, że
nie jest ona dziełem człowieka, który napi­
sał czwartą Ewangelię. Przykłady można

by mnożyć.
Ale pracując nad właściwym odczyta­

niem tekstu, nad oznaczeniem czasu jego
powstania i autora, trzeba brać pod uwagę
jeszcze tysiąc, dosłownie, warunków. Wia­
domo, że już w bardzo dawnych czasach
istniała cenzura kościelna. Istniała także
„wewnętrzna” cenzura narzucana sobie
przez piszących. W pierwszym wypadku
musimy brać pod uwagę ingerencje w

tekst, który znamy (a żaden z nich nie do­
szedł do naszych czasów w oryginale, tyl­
ko w różniących się od siebie kopiach). W
drugim — musimy liczyć się z celowo '

wprowadzoną symboliką — szyfrem. Wia­
domo np., że słowo „Babilon” w Apokalip­
sie oznaczało Rzym. Od tego swoistego,
znanego dla współczesnych a zakrytego
dla nas szyfru odróżnić trzeba celowo
wprowadzaną — jako swoistą konwen­
cję — symbolikę religijną. I tak, dla przy­
kładu, najtęższe umysły głowią się, co o-

znacza zwrot z Apokalipsy „aniołowie ko­
ściołów" — czy jest to termin metafizycz­
ny, czy też oznacza on biskupów. Albo —

jaką treść kryje — spotykany w ewange­
liach zwrot „Syn Człowieczy”, gdzie szukać
Wyjaśnienia słowa Nazarejczyk (mieszka­
niec Nazaretu, członek sekty nazareńczy-
ków, czy też nazir słowo hebrajskie na

określenie „poświęconego”). Problemem
mogą być nawet zwykłe dla tam­
tych czasów przenośnie i powiedzenia. Oto
przykłady łatwiejsze: Wiadomo, że chrze­
ścijanie sami zwali się „wybranymi Boga”,
„świętymi”, „dającymi świadectwo praw­
dzie”. (Choć już to trzecie określenie ozna­
czało także ginących za wiarę). Ale są i
trudniejsze przykłady: np. zwrot „węgle o-

gniste na moją głowę” znaczy tyle, co

„mam wyrzuty sumienia”.

Dla kogoś znającego ewangelię z ambony,
wszystko jest „jasne”. Teolog, biblista, hi­
storyk — życie nieraz trawią nad wyjaśnie­
niem tysiąca zagadek (wśród nich i sprzecz­
ności), które zawiera w sobie Nowy Testa­
ment. Powiedzmy sobie szczerze: bez do­
brej znajomości epoki — dostęp do treści e-

wangelii i innych pism świętych chrystia­
nizmu jest zupełnie zamknięty. Piszę zu­
pełnie, bo nawet doskonała znajomość cza­
sów Nowego Przymierza nie zastąpi b. licz­
nych a poważnych luk w historii, w treści

W ŚWIĘCIE
OWADOW

Z życia mrówek
Mrówki wiele czasu poś­

więcają na czyszczenie nóżek
i czułków. Owad przewrąca
się przy tym zabiegu na bok,
podobnie jak to czyni pies
czy małpa.

Kompas pszczół
Pszczoły doskonale oceniają

odległość między ulem a źró­
dłem pokarmu. Posiadają do­
skonałą pamięć czasu i „wie­
dzą”, że słońce w danym
czasie powinno znajdować się
w określonym miejscu. Kie­
rując się słońcem jak kom­
pasem, trafiają do ula.

Ośrodek instynktu
W mózgu jedwabnika ośro­

dek instynktu mieści się w

grupce komórek nerwowych
o masie mniejszej niż 3'100900
g. Ośrodkiem tym są mikro­
skopijne „ciała grzybkowate”
znajdujące się w obu półku­
lach mózgu. Do ich odkrycia
doprowadziły niesłychanie
delikatne mikrochirurgiczne
badania mózgu jedwabnika,
podczas których powierzch­
nię jego badano niemal ko­
mórka po komórce, za pomo­
cą ultracienkiej igły.

Narządy słuchu
Skala wrażeń słuchowych

u owadów znacznie przekra­
cza ludzką. Owady odbiera­
ją wrażenia słuchowe w za­
kresie drgań zarówno o bar­
dzo niskiej, jak i o wysokiej
częstotliwości. U wiciu owa­
dów obserwuje się niezwykłą
wrażliwość nawet na ruchy
powietrza. Są one odbierane
za pomocą cienkich włosków
pokrywających różne partie
ciała. Wiele owadów, np.
pszczoły i mrówki, nieprzer­
wanie wysyłają ultradźwięki;

KRUSZYNIANY, Nietupy, Łuża-
ny... Bohoniki, Malawicze, Drahle...
Bohoniki... Dziwnie znajome nazwy!
Wyobraźnia zaludnia je bohaterami
sienkiewiczowskiej „Trylogii”: Bil«-
wiczami i Kmicicami, szlachtą pol­
ską, litewską, żmudzką i tatarską...

Szlachta tatarska? Czyżbyśmy ją
mieli kiedykolwiek w Polsce? Ależ
tak! Żyją i działają wśród nas po­
tomkowie zasłużonych rodów tatar­
skich, polscy muzułmanie, których
nobilitowano i obdarowywano przy­
wilejami w dawnej Rzeczypospolitej.
Są w Polsce tzw. wsie tatarskie,
których ludność wywodzi się w pro­
stej linii od swych sławnych przod­
ków. Tatarzy byli bowiem nie tylko
naszymi przeciwnikami, ale także
wiernymi sojusznikami.

Sprowadzeni na Litwę przez Gie­
dymina, Kiejstuta i Olgierda —

książąt dostrzegających grozę krzy­
żackiego niebezpieczeństwa — Ta­
tarzy polscy walczyli to 1410 roku
na grunwaldzkich polach pod wodzą
chana Dżelal Ed-Dina jako sprzy­
mierzeńcy Wielkiego Księcia Witol­
da. Najeżdżającym później ziemie
litewskie i koronne ordyńcom odpo­
wiadali z godnością: „Ani Bóg, ani
Prorok nie każą wam rabować a

nam być niewdzięcznymi. Pokonując
was, zabijamy łupieżców, a nie bra­
ci naszych”. Obradujący w 1569 roku

sejm Unii Lubelskiej zezwolił for­
malnie kilkudziesięciu tysiącom Ta­
tarów zamieszkujących ziemie Rze­
czypospolitej zakładać szkoły, budo­
wać meczety i zrównał ich całkowi­
cie ze szlachtą katolicką. Był to je­
den z najświetniejszych aktów tole­
rancji religijnej, jakie wydano w

„złotym wieku" polskiej Reformacji.

PO OKRESIE kontrreformacji na­
stąpił nowy okres świetności polskiej
tatarszczyzny. Patronował mu zakocha­
ny w muzułmańskich obyczajach i ce­
niący wysoko bitność wyznawców Al­
lacha pogromca Turków i opiekun sta­
cjonujących w Polsce licznych cho­
rągwi tatarskich — król Jan III So­
bieski. Gdy zabrakło w skarbcu pie­
niędzy na wypłacenie Tatarom zale­
głego żołdu, zaczęto nadawać im zie­
mię z tzw. dóbr królewskich. W Kru-
szynianach, Nietupach i Łużanach osie­
dlił się pułkownik Samuel Murza Krze-
czkowski oraz jego żołnierze. Małasze­
wicze i Lebiedziewo przypadły w u-

dziale Samuelowi Murzy Koryckiemu.
W Drahlach, Malawiczach i Bohoni-
kach obrał sobie siedzibę rotmistrz O*
lejewski, a Studzianka, przypadła w u-

dziale Adamowi Ułanowi.

To ostatnie nazwisko odegrać miało
w dziejach wojskowości polskiej nie­
małą rolę. Dzisiejsza nazwa „ułani"
pochodzi właśnie od pierwszego ułana
— Adama, który okazał się twórcą o-

wych legendarnych już i na trwałe z

polskim krajobrazem zrośniętych od­
działów lekkiej konnicy wyposażonej
w lance z proporczykami, a później w

czaka. Stąd się w Polsce wzięli ula­
ni...

NIE BYŁO w Polsce powstania
narodowego ani zrywu niepodległo­
ściowego, w którym nie braliby u-

działu polscy wyznawcy islamu. Jó­
zef Bielak, pułkownik Jakub Azule-
wicz, Mustafa Achmatowicz i major
Sulejman Biegański — adiutant Ta­
deusza Kościuszki —oto godni re­
prezentanci tej patriotycznej trady­
cji. Na apel Kościuszki opuścili oni
rodzinne miejscowości i udali się
wprost na pole bitwy. W czasach
napoleońskich powołano do życia
specjalne oddziały tatarskie, które
walczyły m. in. pod wodzą potomka

Adama Ułana — kapitana Samuela.
Wsławili się także inni dowódcy
tych oddziałów: pułkownik Samuel
Murza Achmatowicz, rotmistrz Ma­
ciej Azulewicz i kapitan Joachim
Murza Korycki. A gdy w roku 1939
runęła na Polskę hitlerowska nawa­
ła, oddziałem tatarskim (złożonym
tylko częściowo z ułanów pochodze­
nia tatarskiego) dowodził żyjący po
dziś dzień i mieszkający w Gdańsku-
Oliwie rotmistrz Aleksander Jelia-
szewicz.

„MOSLEM”, „muslim”, „musul-
man”... Różnie nazywa się dziś w

Polsce i na świecie wyznawców i-
slamu. Islam — jedna z wielkich re-

ligii światowych — skupia obecnie
ok. 470 milionów wyznawców na ob­
szarze ciągnącym się od Atlantyku
do Pacyfiku (przez Azję, Indonezję,
Afrykę). Ilu jeszcze „muslimów" ży-
je w Polsce? Tylko ok. 1800 osób. W
okresie międzywojennym było ich
kilka tysięcy, przed pierwszą wojną
światową kilkanaście tysięcy. Jest
to więc społeczność zanikająca. W
Białymstoku mieszka ich jeszcze ze

cztery setki, a w województwie bia­
łostockim — ze trzy setki. Mają oni
tam swe meczety w Bohonikach i
Kruszynianach. Dalsze trzy setki —

to mieszkańcy Gdańska i wojewó­
dztwa gdańskiego. Można jeszcze
znaleźć około trzystu muzułmanów
w województwie zielonogórskim, m.

in. w Gorzowie Wielkopolskim. W
samej Warszawie i na terenie tzw.
Wielkiej Warszawy doliczyć się
można około 150 „polskich Tatarów”,
ale nie wszyscy oni utrzymują kon­
takt ze swą organizacją religijną —

Muzułmańskim Związkiem Reli­
gijnym w PRL.

Andrzej Tokarczyk

SKĄD
w Polsce
UŁANI?

Pisma, nie wyjaśni setki jego sprzeczności
wewnętrznych. Nie odda tego, co zostało na

zawsze wycięte przez cenzurę lub — świado­
mie przerobione (znane przez historyków
tzw. „pobożne oszustwa”).

Praca tysięcy historyków i biblistów
wykazała, że nie wolno ufać bezkrytycz­
nie żadnym tekstom. Przekonano się
bowiem, iż nieraz pod wielkie, otoczone

czcią imiona podszywali się anonimowi au­
torzy. Na porządku dziennym były prak­
tyki zwane dziś plagiatem.

„Ze wszystkich trucizn mogących skazić
źródło historyczne, najbardziej jadowitą
jest oszustwo” (Bloch). Fałszowano daty,
autorów i fakty. Wstawiano interpolacje
do godnych zaufania tekstów, wycinano z

nich niepożądane, np. ze względów doktry­
nalnych, fragmenty. Przemilczano jedne
fakty, wyolbrzymiano — lub pomniejszano
inne. To wszystko historyk musi wziąć
także pod uwagę. Nie może zapominać i o

tym, że również przed dwoma tysiącami
lat uprawiano propagandę (w złym tego
słowa znaczeniu), znano różne metody wal­
ki ideologicznej i ideologiczną dywersję.
Że—jakwkażdej epoce—takżeiwtam­
tej stosunki społeczne i gospodarcze, przy­
należność klasowa autora, środowiska wy­
ciskały piętno na utworze. Znajomość tych
wszystkich elementów tła (jeśli tak można

powiedzieć) pozwala wyjaśnić tysiąc z po­
czątku niezrozumiałych rzeczy. Np. dlacze­
go Apokalipsa jest przeniknięta nienawi­
ścią do Rzymu, a już ewangelie biorą w o-

bronę Piłata, wyjątkowego ponoć łajdaka,
i jaką rolę odegrała tu data upadku Jero­
zolimy (r. 70). Albo — dlaczego w pismach
tych samych ponoć autorów, mamy „rów­
nolegle” akcenty lojalistyczne i buntowni­
cze, radykalne i solidarystyczne.

Z drugiej strony ogromne, niemożliwe do
wypełnienia luki „wyjaśniają”, czemu w

oparciu o te same teksty zbudowano tyle
różnych, zwalczających się teorii pocho­
dzenia chrześcijaństwa.

Zbigniew Gutowski

Ku pokrzepieniu

serc
W 1939 r. kraj nasz utracił

niepodległość i za sprawą hi­
tlerowskiego najeźdźcy nazwa

„Polska" została wymazana z

mapy Europy. Jednak nawet
w tym okresie nie zabrakło
„małych ambasadorów polskoś­
ci” — znaczków pocztowych,
które przypominały, że Polska
„nie zginęła”, żyje i walczy.
Wydał je rząd polski w Wiel­
kiej Brytanii. Pozornie mijało
się to z celem, boć przecież

rząd emigracyjny był rządem
eksterytorialnym. A jednak ta
działalność emisyjna miała
swój sens.

Suwerennym terytorium pol­
skim pozostawały polskie statki
handlowe i okręty wojenne. Na
nich to uruchomiono, wzglę­
dnie wznowiono agencje pocz­
towe. W myśl Międzynarodo­
wej Konwencji Pocztowej mia­
ły one prawo przyjmowania
wszelkiej korespondencji zwy-

kłej 1 poleconej na statkach
handlowych w czasie ich poby­
tu na pełnym morzu oraz na

okrętach wojennych gdziekol­
wiek się znajdowały. Na mocy
porozumienia z rządem brytyj­
skim z usług Poczty Polskiej
mogli korzystać także — czte­
ry razy w roku (w święta Bo­
żego Narodzenia, na Wielka­
noc, 3 maja i 11 listopada) woj­
skowi polscy stacjonujący w

Wielkiej Brytanii. Listy opła­
cone znaczkami polskimi, bądź z

załączoną gotówką — zbierano
w polskich ośrodkach wojsko­
wych, skąd przesyłano je do
Sekcji Pocztowej przy Mini­
sterstwie Przemysłu, Handlu i
Żeglugi, a stamtąd kierowane
były do któregoś z zakotwiczo­
nych w najbliższym porcie pol­
skiego okrętu.

Ciekawostką jest fakt, że ko­
pert otrzymywanych przez żoł­
nierzy Armii Polskiej za pośred­
nictwem Poczty Polskiej nie
wolno było odstępować brytyj­
skim firmom filatelistycznym.
■Listy ofrankowane polskimi
znaczkami, przyjęte przez pol-
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skie agencje pocztowe stemplo­
wano prostokątnym datowni­
kiem z napisem: „Polska Mary­
narka Wojenna”, z rysunkiem
okrętu wojennego, datą o-raz

numerem jednostki.
Poczta Polska w Wielkiej

Brytanii podjęła działalność 15
grudnia 1941 r. z okazji Bożego
Narodzenia i tego dnia zostały
wprowadzone do obiegu znaczki
pierwszej serii, obejmującej o-

siem wartości. Te pierwsze, jak
i następne dobrze służyły po­
krzepieniu serc. Łatwo sobie
wyobrazić jakich wzruszeń do­
starczały przebywającym na

obczyźnie listy ze znaczkami
Poczty Polskiej, przedstawiają­
cymi sceny nieobojętne sercu

żadnego Polaka. I tak znaczki
pierwszego wydania obrazowa­
ły zniszczenia dokonane przez
hitlerowskiego okupanta w Pol­
sce (m. in. na jednym znaczku
ukazano moment burzenia pom­
nika A. Mickiewicza w Krako­
wie, na innym — zrujnowany
podczas działań wojennych 1939
r. Plac Zamkowy w Warszawie)
oraz różne jednostki Wojska

Polskiego w Wielkiej Brytanii.
Tematem znaczków drugiej se­
rii był udział Polaków w wal­
ce z hitleryzmem. Pokazano
lotnictwo polskie w bitwie o

Atlantyk, przypomniano kam­
panię francuską, Narwik, Libię.
Znaczki — „Gen. Sikorski wśród
żołnierzy polskich na Środko­
wym Wschodzie”, „Tajna prasa
w Polsce” oraz „Kraj walczy”
dopełniały tę interesującą emi­
sję. Bohaterskie zmagania żoł­
nierzy polskich w bitwie o Mon­
te Cassino zostały upamiętnione
w czerwcu 1944 r.

W sumie wydano 21 znacz­
ków. Działalność agencji pocz­
towych na statkach i okrętach
polskich została wstrzymana w

lipcu 1945 r.

Czy wspomniane znaczki Pocz­
ty Polskiej docierały do oku­
powanego kraju? Trudno odpo­
wiedzieć. Widocznie jednak hi­
tlerowcy zdawali sobie sprawę
z ich wymowy, skoro na mocy
specjalnych zarządzeń za roz­
powszechnianie tych znaczków
groziły ciężkie kary władz oku­
pacyjnych.

o

o

o

iJbCOOOOOOOOOOa^ObOOOOOOOO^OOOOOOOaOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOŚ



5Nr 303 (6480) 0AZEIA KRAKOW5KA

Olgierd Jędrzejczyk

DRUKOWANE O

PODARUNKI
1

POLITYKAŚWIAT

orocznym obyczajem zwróciliśmy się
do kilku wydawnictw z prośbą o

i przekazanie naszym czytelnikom po-
’ darunków książkowych, które uka­
zały się niedawno na półkach i sta­
nowią pozycje ciekawsze. Swoją

drogą, książka w życiu współczesnym spełnia
ciągle rolę zasadniczą w upowszechnieniu kul­
tury, w budowie nowej świadomości człowieka.
Jest rzeczą ciekawą jak bardzo literatura dru­
kowana umacnia wciąż swoje pozycje. W grun­
cie rzeczy nie odebrała jej pozycji przodującej
ani telewizja, ani radio, ani film, ani impreza
estradowa. Książka w dalszym ciągu pozwala
jej czytelnikowi na bezpośredni, wyłączny kon­
takt z twórcą.

Tym razem na pierwszych doradców naszych
prosimy przedstawicieli wydawnictw.

JANINA BAHROWA — sekretarz Wydawnic­
twa Literackiego w Krakowie poleca nowy tom

opowiadań Kornela Filipowicza pt. „Dziewczyna
z lalką, czyli o potrzebie smutku i samotności”.
Proza Filipowicza, jak zwykle dotyka rzeczy
najważniejszych, psychiki człowieka, jego prze­
żyć. Jeszcze raz Filipowicz okazał się mistrzem
opowieści psychologicznej. Zresztą — to już jest
nasza redakcyjna uwaga — miejscami Filipo­
wicz wpada tutaj w ton opowiastki filozoficzne].

Nasza rozmówczyni z Wydawnictwa Literac­
kiego zwraca również uwagę na krótką powieść
Stefana Otwinowskiego pt. „Okoliczności łago­
dzące”. Dzieło rozpoczyna się zdaniem: „Bywa­
łem w Uzdrowisku często, zwykle po sezonie,
kiedy jesień zmieniała warunki i krajobraz”.
Zaduma nad losem człowieka, jego związek z

otaczającym go światem zewnętrznym,
krajobrazem, asfaltem, polną drogą lasem...

KRYSTYNA GOLDBERGOWA — kierownik
reportażu Państwowego Wydawnictwa „Iskry”
w Warszawie poleca dwie książki: zbiór znako­
mitych reportaży „Z życiem pod pachę” Janusza
Polickiego oraz książkę Krystyny Kolińskiej
„Tajemnice na sprzedaż”. Ta druga książka gro­
madzi sprawy związane z Sienkiewiczem (i nie­
zrealizowanym zapisem Niemca o nazwisku Ol­
szewski na rzecz twórcy Trylogii), Przybyszew­
skim (i jego córką Stanisławą — pisarką, która

zgasła przed wypowiedzeniem swego ostatecz­
nego słowa twórczego), Tołstojem, Wacławem
Gąsiorowskim, ze Stanisławem Umedą — Japoń­
czykiem zakochanym w Polsce, który w Polsce
kazał się pochować, z odnajdywaniem się wspól­
nym Polski i wychodźców, którzy albo siłą zo­
stali z niej wywiezieni, albo wywędrcwali z niej
za chlebem.

JAN SKARBOWSKI — dyrektor Wydawnic­
twa Artystyczno-Graficznego w Krakowie pole­
ca przepięknie ilustrowaną książkę pt. „Prze­
myśl, miasto zabytków i kultury” (poszczególne
rozdziały opracowali Antoni Kunysz, Józef To­
masz Frazik i Łucja Turczak). Jedno z najpięk­
niejszych polskich miast warte jest i godne u-

wagi, jaką mu poświęcili historycy i historycy
sztuki. Warto przytoczyć tutaj fragment artyku­
łu Frazika: „Najstarszymi, zachowanym zabyt­
kiem, który otwiera wspaniały rozwój sztuki w

Przemyślu są cenne relikty kaplicy i pallatium
grodowego, odkryte w roku 1960 na kulminacji
wzgórza zamkowego... Obie budowle, jako zespół
spowinowacone są bezpośrednio z pokrewnymi
im budowlami, odkrytymi w Krakowie, Gieczu,
Wiślicy i znanymi od dawna na ostrowie Je­
ziora Lednickiego”.

J. TOMASZEWSKI — dyrektor Polskiego Wy­
dawnictwa Muzycznego może z dumą mówić o

informatorze „Muzyka polska”, książce zreda­
gowanej przez Stefana Sledzińskiego. Nareszcie
mamy kilkusetstronicowy, porządny informator
^nuzyczny zawierający krótką historię muzyki
polskiej na przestrzeni wieków, omawiającą za­
gadnienia folkloru muzycznego, zawierającą spi­
sy wykonawców muzyki w Polsce, instytucji mu­
zycznych, władz 1 urzędów, zestawiającą adresy
i życiorysy kompozytorów, zawierającą katalog
kompozycji. Nie może być nic lepszego w dziele
popularyzacji polskiej muzyki zarówno w kra­
ju, jak i za granicą. A w dodatku jest to wszy­
stko piekielnie ciekawe, jak np. rozprawa J.

M. Chomińsikiego o muzyce epoki romantyzmu
i modernizmu, Hieronima Feichta o muzyce
średniowiecznej. Każde miasto polskie znajdzie
się w tym informatorze „Muzyka polska”. Bo
każde miasto na przestrzeni wieków współtwo­
rzyło naszą przebogatą kulturę muzyczną.
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acańijmy od stwierdzenia, iż znajo­
mość rosyjskiej satyry wieku Oświe­
cenia dość sporo pozostawia u nas

do życzenia, a już pionierskie po­
czynania rosyjskiego czasopiśmien­
nictwa satyrycznego z tego okresu

dotarły (jak dotąd) raczej do wąskiego kręgu
fachowców.

Zwłaszcza moskiewski ośrodek twórczy zwra­
cał w tych latach na siebie uwagę postępowej
rosyjskiej opinii publicznej. To oczywiście za­
częło budzić żywy niepokój carskiego dworu.
Dlatego młoda imperatorowa, Katarzyna II po­
stanowiła rozładować w jakiś sposób nastroje
krytyki i niezadowolenia, zażegnać grożące nie­
bezpieczeństwo konfliktów społecznych. Uczy­
niła to w charakterze anonimowego wydawcy i
redaktora pisma „satyryczno-moralnego” „Wsią­
kają ‘Wsi.aczyna” („Różnie Różności"), zapocząt­
kowując w roku 1769 tzw. dobrotliwą polemikę
wokół zagadnień związanych z oświatą i wycho­
waniem społeczeństwa. Niby to płynąc na fali
oświeconego liberalizmu — carycy chodziło,
rzecz prosta, o pewne uspokojenie opi­
nii publicznej i odwrócenie uwagi od istot­
nych schorzeń ustroju. Dla ożywienia tego ro­
dzaju „nauki przez zabawę” nie sprzeciwiała
się też ona równoczesnemu powstaniu kilku in­
nych pism satyrycznych, z których „Truteń”
pod redakcją Mikołaja Nowikowa miał już
wkrótce sparaliżować zbożną inicjatywę „Róż­
nych Różności”. Przede wszystkim przez podwa­
żanie uświęconych porządków — zwłaszcza na

wsi i w państwowym aparacie urzędniczym. Teo­
retycznym rozprawkom umoralniającym „w o-

bronie wiary i prawa” przeciwstawiał bowiem
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redaktor „Trutnia” rzeczywisty obraz rosyjskich
stosunków feudalnych. Obrona uciskanych chło­
pów i potępienie samowoli szlacheckiej znala­
zły na łamach „Trutnia” najmocniejsze akcen­
ty. Toteż kiedy polemika „Różnych Różności” z

„Trutniem” niebezpiecznie się zaostrzyła, Nowi­
ków mysia! wyprosić z łamów swego pisma znie­
nawidzonego przez cesarzową „Prawdolubskie-
go” a następnie — na życzenie dworu — zwinąć
pismo.

Skończył się tym samym jeden z najciekaw­
szych rozdziałów w historii satyrycznego czaso­
piśmiennictwa rosyjskiego XVIII wieku.

Blisko dziesięć lat upłynie, zanim Katarzyna II
zdecyduje się na łamach akademickiego organu li­
terackiego „Pogawędki Miłośników Słowa Rosyj­
skiego” wdać w polemikę z autorem głośnego, an-

tyszlacheckiego dramatu „Niedorostek” — Denisem
Fonwizinem. Jej anonimowe felietony z cyklu „Rze­
czy prawdziwe i zmyślone” doczekają się Jednak
rychło Fonwizinowej „Supliki do rosyjskiej Mi-

nerwy” — a przede wszystkim sprowokują autora

„Niedorostka” do postawienia redaktorowi „Rzeczy
prawdziwych i zmyślonych” kilkunastu pytań w

rodzaju: „Dlaczego dawniej błazny, trefnisle i we­
sołkowie nie otrzymywali godności, dziś zaś je pia­
stują i to znaczne?...”

Konflikt skończył się porażką Fonwizina.
Z kolei sytuację próbował ratować Iwan Kry­

lów, którego znamy głównie jako autora bajek
1 nazywamy rosyjskim La Fontainem. W latach
dziewięćdziesiątych XVIII wieku był Kryłow
autorem kilku popularnych komedii społecznych
i redaktorem ciekawego czasopisma satyryczne­
go o nieziemskiej nazwie „Poczta Duchów”. Po-
zaświatowy niejako stan i obyczaje korespon­
dentów „Poczty...” pozwoliły Kryłowowi na dość
szerokie rozwinięcie skrzydeł i obserwację wy­
jątkowo dalekich horyzontów. Jego sylfy, gno­
my i wodniki zauważą i opiszą krzywdę chłop­
ską, tromtadrację szlachecką; wyuzdanie niewie­
ście. Będą występować przeciwko samowoli
władz i gwałtom magnatów. Zaczną nawet reizo-
nować na temat ludzkich praw do szczęścia i
wolności. „Poczta Duchów” rozpocznie ostro a

zjadliwie piętnować domorosłych Fircykiewi-
cżów, Trwonicielskich i Nieodmawialskie — w

myśl zasady, że „nie można znaleźć lepszego
sposobu na poprawę błędów człowieka, jak
przedstawiwszy brzydotę występków, którym u-

lega...”
Niestety, po kilku zeszytach „Poczta...” prze­

stała wychodzić, ustępując miejsca literackie­
mu „Widzowi”, w którym Krylów nadal pozostał
wierny uszczypliwej satyrze społecznej. Zamie­
ścił tam m. in. słynną opowieść wschodnią p. t.

„Kaib”, zawierającą przejrzyste aluzje do opar­
tego na despotyzmie systemu rządów’ Katarzy­
ny II, co spowodowało ostateczną likwidacje
czasopiśmiennictwa satyrycznego w ówczesnej
Rosji.

1 i / szyscy, kto może
IA/ • kto nie może,
W w narzekają na Pol­

skie Nagrania, na

Wytwórnię płyt „Muza” i
„Pronit”, za to, że pro­
wadzą złą politykę reper­
tuarową. Jest to narze­
kanie zgoła zrozumiałe,
jeśli się zważy, że zbyt
dużo wydajemy płyt z

muzyką lekką, za mało
preferując w ogóle Mu­
zykę. Nawet znakomity
Waldorff w tym chórze
narzekających wypomniał
fakt zbyt długiego ocze­
kiwania na płytę nagraną
przez Piotra Janowskiego,
laureata Konkursu im.
Wieniawskiego z roku
1967-. A tymczasem long­

play z konkursu dawno
już wyszedł i ukochana
poznańska pyra strzeliła
jak kulą w płot.

CZAR

muzyki
A oto „Muza" dała nam

nagrania laureatów Ogól'
nopolskiego Konkursu Or­
ganowego w roku 1967 —

Józefa Serafina (I na­
groda) i Marii Lizer (II
nagroda). Pierwszy gra
koncert organowy g-moll
Haendla, « druga koncert
org'anowy F-dur Haendla.
Rzecz została zrealizowa­
na przez studentów Wy­
działu Reżyserii Dźwięku
PWSM w Warszawie.
Serce się raduje, jak ci
młodzi „nagrywacze”
świetnie tę płytę-kronikę
zrealizowali! Są oczywiś­
cie oklaski, słychać po­
szum sali przed rozpoczę­
ciem koncertu — ale sam

bieg muzyczny konkursu
został, moim zdaniem,
świetnie zapisany. Nieste­
ty nie da się tego powie­
dzieć o VII Symfonii
Franciszka Schuberta,
którą to Symfonię „Mu­
za" przyniosła w wyko­
naniu orkiestry Filhar­
monii Narodowej pod dy­
rekcją Stanisława Wisłoc­
kiego. Wydaje mi się, że
ta płyta jest nieco za mało
„dźwięczna", dźwięk rze­
czywiście jest tutaj przy­
tłumiony, czy nazbyt
„wytłumiony”. Ale na po­
cieszenie mamy tutaj zna­
komitą płytę w wykona-
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Teresa Truszkowska

skamieniałych

łączył —

uleciećKrajobraz jakby chciał
w jasną toń nieba
w pajęczynę mgieł
w ciszę'

Nocą spad! śnieg
Szłam przez ulice miasta
pośród drzew ptaków
Horyzont dotykał nieba
Mój oddech biały obłok
lekko się z powietrzem

Niedawno spędziłem dwa
dni na bardzo ożywionej, nie­
zmiernie interesującej dysku­
sji, którą zorganizowało ślą­
skie środowisko plastyków,
poświęconej współczesnym po­
stawom twórczym. Poruszano
w niej bardzo istotne proble­
my twórczości w ogóle, a ma­
larskiej w szczególności.
Chciałbym się tu zająć jed­
nym z tych problemów.

W niektórych wypowie­
dziach przewijał się pogląd, że
cywilizacyjna presja, że prze­
możny wpływ techniki prowa­
dzą do tego, że malarstwo
jako takie, malarstwo sztalu­
gowe umiera, jeżeli już fak­
tycznie nie umarło. Taki po­
gląd nie wytrzymuje krytyki.

Powtarzano wiele razy: ma­
larstwo jest jedną z funkcji
życiowych człowieka, musi on

niekiedy malować, gdyż jest
to czymś takim jak mowa, jak
oddychanie. Poprzez malar­
stwo, będące przecież — a tu

już składam ukłon ludziom
zafascynowanych cywilizacją
— niczym innym aniżeli jed­
nym ze środków informacji,
człowiek pragnie innemu
człowiekowi przekazać pew­
ne określone treści. Lecz
będą to treści nie dające
się opisać, treści, które prze­
kazać można wyłącznie za

pośrednictwem barw i kształ­
tów, to jest za pośrednictwem
języka malarskiego. Widzimy,
jak wielkim zainteresowaniem
darzone są dziś wystawy, mu­
zea, jak duży popyt istnieje
na książki o sztuce, już nie
tylko na pięknie wydane al­
bumy, ale na książki dające
wiedzę o sztuce lub ułatwia­
jące dotarcie do niej.

Inaczej mówiąc, konkluzja
brzmi: jeżeli pozostanie na

kuli ziemskiej choćby jeden
człowiek, który będzie malo­
wał, i drugi, który na to ma­
larstwo ze zrozumieniem bę­
dzie patrzył, to malarstwo je­
szcze nie umrze, jeszcze bę­
dzie istnieć i będzie miało
możliwość odrodzenia się.
Wiemy bowiem, że posiada
ono niesłychanie silną moc

odradzania się.
Były epoki, w których u-

prawianie malarstwa wyda­
wało się grzechem lub prze­
stępstwem. Istniały zakazy je­
go uprawiania i zawsze myśl
malarska znajdowała sobie
twórcze ujścia. Przykłady?
Oto Anglia epoki Reformacji.
Surowy obyczaj wygnał z ko­
ściołów mała; siwo. Z kościo­
łów, które były w tamtych
czasach najważniejszym ośro­
dkiem malarskiej twórczości.
Znalazło jednak ono sobie
nowe drogi. Zadomowiło się
we wnętrzach mieszkań, zmie­
niło tematykę, skalę, nastroje.
W wyniku tego faktu Anglicy
nigdy już nie mieli po Re­
formacji sztuki o tematyce re­
ligijnej. Ale krajobrazy i por­
trety, malowane przez arty­
stów wyspiarskich, należą do
najpiękniejszych w dorobku
ludzkości.

Konkludując, sztuka, a w jej
ramach malarstwo, nie prze­
stanie istnieć. Obrazy ożywia
spojrzenie człowieka. Dla te­
go spojrzenia powstały i te­
mu spojrzeniu są potrzebne.

arzekaliśmy, że osta­
tnio nic się wybitniej­
szego nie pojawiało na

horyzoncie polskiej
dramaturgii współcze­
snej; że od czasów
Kruczkowskiego —
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O niu radzieckiej pianistki
ó Marii Grinberg, która gra
9 m. in. Sonatę F-dur Be-
Y ethouena i Impromptu G-
£ dur oraz As-dur Schuber-
0 ta. To właśnie nagranie,
O które daje ostry, wyraź-
O ny dźwięk — jest godne
9 uwagi.

Już ten zestaw progra-
5 mowy świadczyłby, że
9 „Muza", a więc w pierw-
9 szym rzędzie Polskie Na-
V grania, coraz lepiej rozu­

mieją swoją rolę to upo­
wszechnianiu dobrej mu­
zyki. W tym dziele na

pewno longplay Swlngle
Singers „Jazz Sebastian
Bach" udowadnia, że wiel­
ki Bach nic nie traci na...

jazzie.
Tak, tak, wrzaśniecie, a

rozrywka się nie liczy?
Owszem, liczy się. Liczy
się w dobrej, maleńkiej
płycie „Pronitu” — „Po­
żar w Kwaśniewicach"
zespołu „Niebiesko-Czar­
nych", w płycie „Wszyst­
kiego najlepszego", w

płycie piosenek wojsko­
wych „Muzy”.

Do tego wszystkiego je­
śli dodamy, że nasze wy­
twórnie płyt ciągle bory­
kają się właściwie z bra­
kiem masy do tłoczenia
— to będziemy mogli
dwóm, skłóconym ponoć
fabrykom, złożyć serdecz­
ne podziękowania za to
co nam dały w minionym
roku. W
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młodzi pisarze albo uciekają
w zaczarowany krąg pokrętnej
groteski i farsy polityczno-oby-
czajowej, albo znajdują sobie te­
maty marginesowe wobec naporu
aktualności w życiu naszego kra­
ju, czy wreszcie poprzez aluzje
wyszukują w problemach obcych
społeczeństw sprawy niby zbież­
ne z ojczystymi — lub szperają w

archiwach historii po to, żeby z

odległej perspektywy mrugać zna­
cząco okiem ku współczesności, że
na koniec — przybrawszy togi u-

ogólniająćych moralistów, roztrzą­
sają w „bezpiecznym” oddaleniu
kwestie moralne, których fale
przepływają ponad konkret­
nym czasem i ponad obywate­
lami
PRL.

Nie
z tak
zastraszająco źle. Nie zamierzam

dyskwalifikować nikogo, zwłasz­
cza — gdy w niejednym utworze

scenicznym wyczuwało się in­
stynkt teatralny, ambicje artysty­
czne i szlachetność pobudek dzia­
łania. Co lepsze sztuki z tego za­
kresu — nie przeminęły z wia­
trem. Gorsze, dawno zapadły w

niepamięci. A gdy ambicje nie

sprostały sile przekonywania ze

sceny, przynajmniej one same

pozostawały na osłodę porażek
twórczych.

Przewrotne
sprzed „małej
starające się
karłowatość: polityczną, moralną,
etyczną — oraz próby mitologi-
zowania zasięgu owej stabilizacji
w narodzie — wywoływały u-

śmiechy, a nieraz i śmiech gromki,
prowokowały do (krótkotrwałej)
zadumy nad cząstkowym losem
społeczeństwa, ale nie stworzyły
przysłowiowej dramy narodo­
wej — gdzie rozrachunki sumie­
nia osiągałyby miarę generalnej
rozprawy z tradycją i dniem dzi­
siejszym, gdzie patos nie stawałby
na koturnach — lecz byłby rów­
nie serdeczną troską, co i namięt­
nym oskarżeniem niektórych
staci pseudopomnikowych
śmieszności pomnikomanii.

Ot, i dusza polska. Ot, i

knoty — poparte kompleksami
dawnej — prawdziwej czy urojo­
nej — mocarstwowości, ponad
120-letnią niewolą, powstańczymi

tragediami i tragikomediami oby­
watelskich grzechów wobec ojczy­
zny, sarmackim totumfactwem i
daremnością związania uczuć pa­
triotycznych z reformami społecz­
nymi. Ot, i prawdziwo-fałszy-
we szukanie pokrzepienia serc w

poezji, po to---- żeby wskrzeszała
„Chrystusa narodów" — Polskę u-

krzyżowaną, zaduszną, łzawą —

a ostrzegała przed Targowicami.
Żeby przypominała Polskę swarli-

wą, ckliwą, sobiepańską, ofiarną,
honorną, rewolucyjną, świadomą

Rozwój
naszej

konkretnej rzeczywistości

chcę powiedzieć w związku
zarysowaną sytuacją, że to

i kąśliwe groteski
stabilizacji” czy też
odzwierciedlić jej

po-
oraz

tęs-

swych cnót i wad... Tygiel polsko­
ści wymieszanej, tak trudny do po­
jęcia dla obcych: portret
wzbudzający podziw wraz

ważeniem.
Czyż można się dziwić,

jęcie takiego tematu — połączone
z satyrą polityczno-obyczajową i
świadomie wykorzystujące pomni­
kowe dzieła dramaturgii narodo­
wej — stwarza z miejsca wyjąt­
kową pozycję dla autora? Uwiel­
biamy Zaduszki, Szopki narodowe.
Kłania się Mickiewicz, zbuntowa­
ny Słowacki, Norwid — a wresz­
cie Wyspiański. Jeden podchwyty­
wał wizję drugiego — przeciwsta­
wiał jej własne widzenie, parodię
i pamflet. Spór o duszę narodu

przeniósł się do szopki „Wesela”
— później znalazł odbicie w kilku
utworach, m. in. Różewicza,
Broszkiewicza. Tańce pomników-
wieszczów oraz chochołów współ­
czesnych wyległy na karty ksią­
żek

narodu
z lekce-

że pod-

i filmów (Andrzejewski, Waj-

go. Zagęszcza świadomie duszną
atmosferę grobów Warszawy -

Polski. Stawia szopkę
nad tragicznymi kanałami
cu Teatralnego, w obliczu
mnika Nike zwycięskiej,
dla ironii:

Wesela
Pla-
po-
Jak

„Ile tu krwi a ile śliny
i stęchlizny

ile tu bełkotania, gęgania, że
... blizny,

że trzeba dla ojczyzny...”

W ten sposób przemawia Ka­
nalarz, postać ostatnia drama­
tu. A jego, wydawać by się mo­
gło, recepta na chorobę narodo­
wą brzmi:

„Trzeba pod tym niebem
pomieszkać trochę, przełamać

się chlebem...”

Ale, czy Bryll w ogóle daje
receptę na lekarstwo, po posta-

odczuwa się jakby niedopięcie
całości dramatycznej.

Tak, czy owak — sztuka Bryl­
la wkracza w pusty dotąd ob­
szar naszej dramaturgii współ­
czesnej, w jak najbardziej od­
powiednim momencie. I to chy­
ba dodaje jej rumieńców na tle
pewnego wyjałowienia repertu­
aru polskiego teatru polityczne­
go —«. w najszerszym zasięgu
patriotycznym. Jest tedy Rzecz
listopadowa wdzięcznym mate­
riałem dla czasu teraźniejszego
naszych scen. Szansą ożywienia
dyskusji o narodowym losie.
Staje się także dopingiem do

przypomnienia wielkiej poezji
dramatycznej (z klasyki) oraz

dobrą odskocznią do zaangażo­
wania wyobraźni i umysłów wi­
downi w złożone kwestie kształ­
towania postaw obywatelskich.

Konwicki ze swoimi „Zadusz-

dra-
dziś,
nie-
jed-

da,
kami”).

A teraz Ernest Bryll. Rzecz
listopadowa wchłonęła wszyst­
kie te doświadczenia, pomnoży­
wszy je dodatkowo o autentycz­
ną formę wierszowanego
matu. Dziś? No właśnie —

co wydawałoby się rzeczą
znośną, pretensjonalną. A
nak, jak rzadko —wiersz przy­
lega w utworze Brylla do owej
tragi-szopki współczesnej. Dra­
mat zyskuje mocnego sojuszni­
ka, nabiera wyrazistości, a na­
wet — głębi, której czasem brak
podczas lektury tekstu...

To bardzo polski i bardzo
współczesny utwór sceniczny.
Przez dobre koligacje z klasy­
ką — wzrasta jak gdyby jego
znaczenie literackie. A, że prze­
jawia jeszcze ambicje „pozyty­
wnego” rozdzierania ran, by —

jak to rzekł Żeromski „nie za­
bliźniły się błoną podłości” —

stawia przed nami niemal
program rozliczenia się z przy­
war narodowych. Czyni to Bryll
z zapiekłą pasją, z goryczą i

szyderstwem, ale w pełni gnie­
wnego,' szczerego patriotyzmu,
wolnego od tonu paszkwilowe-

wleniu diagnozy? daie.
Przynajmniej w takim znacze­
niu, w jakim mógłby się tego
spodziewać przeciętny odbiorca
sztuki.

Ręcz jasna — sprawa polska
w ujęciu Brylla wymyka się
prostym zabiegom kuracji, w

następstwie wypisania recepty.
Jak mówią doświadczeni leka­
rze: połową powrotu pacjenta
do zdrowia — jest jego stan

psychiczny, chęć zwalczenia
objawów chorobowych,
że Bryll, zastosowawszy
lozoficzno-literacki w

listopadowej właśnie

pozostawia ostateczną wymowę
sztuki jako sprawę otwartą dla
każdego myślącego po obywatel­
sku odbiorcy. Co prawda, unik
jest unikiem. Nie żądajmy jed­
nak za wiele od debiutanta tea­
tralnego, nawet jeśli jest nim b.
utalentowany pisarz. Nad recep­
tami naprawy Rzeczypospolitej
łamali sobie głowy nie byle ja­
cy myśliciele w historii Polski.

Oczywiście, nie brak recepty
budzi niedosyt po przeczytaniu
Rzeczy listopadowej. Można ra­
czej mówić o rysie w konstruo­
waniu utworu scenicznego, gdzie

Myślę,
unik fi-

Rzeczy
dlatego

Każdy z trzech aktów
rozgrywa się w innej
Pierwszy — na cmentarzu Powąz­
kowskim. Drugi — w mieszkaniu
artysty-malarza podczas jego „za­
duszkowego” wesela. Trzeci — na

Placu Teatralnym. Bryll łączy
wszystkie części dramatu osobą
Obcego. Bo jest to przecież arcy-
polski spektakl, specjalnie odgry­
wany przed oczami obcego nam

człowieka, który wprawdzie po­
chodzi z Kołomyji — ale myśli już,
jak Anglik. Nie z Kołomyji. Stąd
dochodzi do konfrontacji sądów o

Polsce i o Polakach. Pozwala to

Bryllowi mówić szerzej i ostrzej
na tematy ojczyste poprzez dwa
komentarze do „akcji”: Obcego —

i umownych Przewodników — Pier­
wszego oraz Drugiego. W akcie I

otrzymujemy jakby Anty-Dziady,
w II zaś uwspółcześnione „Wese­
le”. Dominują tu postawy inteli­
genckie, ale również i postawy
przystosowania się nowej inteli­
gencji do „małej stabilizacji”
(.... a tyś się przeląkł synu plebe-
jusza”). Rozrachunek obejmuje
więc szerszy krąg społeczny, ani­
żeli u Wyspiańskiego. Będzie więc
rozleglejszą próbą rozprawy z wy­
godnictwem, dreptaniem w miej­
scu, sloganami. I oto wyrasta nam

na scenie moralitet polityczno-
obyczajowy.

sztuki
scenerii.

Teatr im. J. Słowackiego mo­
że śmiało zapisać na swoje kon­
to premierę Rzeczy listopadowej
— jako sukces artystyczny. Pod
kierunkiem reżyserskim Broni­
sława Dąbrowskiego i przy do­
brze skonstruowanej oprawie
dekoracyjnej Jana Kosińskiego
(zwłaszcza w II 1 III akcie) —

spektakl jest utrzymany w kon­
wencji realistycznej. Nie próbu­
je tanich uogólnień, mówi o

konkretach — aczkolwiek w na­
wiasie poetyckim, z przecinka­
mi cienkich aluzji. To rzeczywi­
ście czysta robota teatralna
— podporządkowana
zamysłowi
powiązana
Stanisława
mizowana
(przekornie?) plastyką scenicz­

nego ruchu — Konrada Drze­
wieckiego.

Nie sposób wymienić wszyst­
kich wykonawców ról, prawie
całego zespołu aktorskiego tej
sceny. Ich wysiłek nie poszedł
na marne. Warto jednak wy­
różnić co najmniej kilkanaście
postaci dramatu, które dłużej
czy krócej przebywając na sce­
nie — zapadły głębiej w pamięć
widza i słuchacza.

Z ról kobiecych — przede wszy­
stkim dwie różne kreacje: Zofii
Jaroszewskiej, jako Matki (zwła­
szcza w scenie, gdzie przebija jak­
by echo Pani Rollison z „Dzia­
dów”) oraz Marii Malickiej (arcy-
dowcipnie zrobiony epizod Kobiety-
aktorki, wygłaszającej wiersz o

Azji). Bardzo „współczesną” sex-

dziewczyną była Piosenkarka Kry­
styna Królówny, dobrze podpa­
trzony typ Dziennikarki na wese­
lu u dygnitarza stworzyła Maria
Kościałkowska, zabawne (choć to
zabawa trochę gorzka) Dziewczyny
do... towarzystwa (pod „literaturę”
i „na ludowo1’) grały: Maria No­
wotarska i Krystyna Hanzel.

Wśród wykonawców wybijali się
dwaj filozoficzni komentatorzy
(Pierwszy i Drugi): Leszek Herde-

gen oraz Marian Cebulski, Stary
Poeta — Roman Stankiewicz, Ob­
cy — Kazimierz Witkiewicz, Mło­
dy Prozaik (przezabawna postać!)
— Julian Jabczyński, nie przeszar-
żowany dygnitarz (Ojciec Panny
Młodej) — Karol Podgórski, trój­
ka bońskich Panów — sędziów
(T. Burnatowicz, J. Grabowski, A.

Klimczak), Artysta z buldogiem,
który mówi — H. Krzyski (L. Ku­
banek) i wymowny (dla podkre­
ślenia akcentu końcowego drama­
tu) Kanalarz — Włodzimierz Saar.

Reżyser na ogół szczęśliwie
wybrnął ze sceny zakończenia
Rzeczy listopadowej. Nadał on

finałowi chyba zgodny z inten­
cją utworu koloryt, gdzie pan­
tomima na sygnale muzycznym
z Warszawianki znaczy więcej
niż ostatnie słowa tekstu, że
„miasto, w którym zajadasz o-

biad, jest grobowcem".

jasnemu
inscenizacji, zgrabnie
ilustracją muzyczną
Radwana oraz zryt-

lekko patetyczną

Zasięg TV obejmuje obecnie ok. 60 proo. obsza­
ru kraju i 75 proc, ludności Polski. Program na­
dawany jest przez 19 stacji dużej mocy i 44 stacje
retransmisyjne.

Dla rozszerzenia zasięgu TV, aby mogło z niej
korzystać 90 proc, ludności, niezbędne jest wybu­
dowanie w nadchodzącej 5-latce jeszcze kilkunas­
tu stacji lokalnych, retransmitujących program,
i zwiększenie mocy już pracujących stacji tego ty­
pu. Konieczne jest również zwiększenie produkcji
zakładów ZARAT, które są jedynym w kraju pro­
ducentem ultrakrótkich nadajników telewizyjnych
i radiowych.

Już w przyszłym roku rozpocząć mamy nada-

wanie II programu TV (IV i V zakres częstotliwości)
na razie w zasięgu miast Warszawy, Kałowie, Lo­
dzi i Krakowa. Rozszerzenie tego programu na

cały kraj wymagać będzie wybudowania około 50
stacji. W najbliższym 5-leciu projektuje się uru­
chomienie 17—20 z tych stacji.

Nowa sieć telewizyjna będzie już przystosowana
do emisji telewizji kolorowej. Doświadczenia w

tym zakresie prowadzone są od dłuższego czasu

i właśnie w celach doświadczalnych przekazywa­
no „w kolorze”, m. in. programy z zawodów spor­
towych w Grenoble i w Moskwie. W najbliższej
5-Iatce jednak nie przewiduje się jeszcze szerokie­
go wprowadzenia telewizji kolorowej.
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Andrzej Nowaliński Oak
wynika

z opubliko­
wanych o-

statnio w

Szwajcarii
statystyk,

koncentracja kapitału,
a w rezultacie także
wielkość przedsię­
biorstw osiągnęła na

Zachodzie potężne roz­
miary. W przemyśle
maszynowym (bez sa­
mochodowego) około 72
proc, całego zatrudnie­
nia tej branży w ŁJSA
przypada na firmy
wielkie, o obrotach
rocznych powyżej 250
min dolarów. W sześciu

krajach. Wspólnego
Rynku Europy zachod­
niej odsetek ten jest
znacznie mniejszy i wy­
nosi nieco p'onad 5 proc.

*

Natomiast duży sto­
pień koncentracji re­
prezentuje w EWG
przemysł stalowy (po­
nad 42 proc, zatrudnio-
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Bolesław Faron ZSRR

(Korespondencja własna)
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A
ych, którzy znajdą się
w Tangerze po raz pier­
wszy — miasto uderza
egzotyką, jak z bajki z

1001 nocy. Tuż za bra-
g mą portu siedział na

chodniku zaklinacz węży z trzema

płaskimi koszykami, po jednej ko­
brze w każdym. Jadąca do centrum
taksówka wymijała raz po raz po­
wracające z targów karawany osioł­
ków, objuczonych ładunkiem o ob­
jętości przynajmniej 4 osób. Na
pryncypialnych ulicach — bulwarze
Mohameda i bulwarze Pasteura —

eleganckie, ogromne i nowoczesne

magazyny przedzielają małe sklepi-
ki-kramiki. Mają mniejszy wybór
towarów, ale są tańsze i walczą o

klienta tak samo jak wielka kon­
kurencja. Biada turyście, który
chciałby tam tylko obejrzeć wysta­
wy.

W Ośrodku Informacji Turystycz­
nej uprzejme panienki noszą mod­
nie i krótko skrojone kostiumy, ale
po wyjściu z pracy ubierają długie
chałaty z dżelaby i zasłaniają twarze

po same oczy. To tradycja. W małych
i tańszych hotelikach portierzy no­
szą sportowe koszule, a w najele­
gantszym hotelu Tangeru, „Minza”,
o standardzie wschodniego pałacu,
gdzie w każdym pokoju, służby jest
więcej niż ścian, cała obsługa, od
tragarzy poczynając, nosi turbany i

strojne szarawary. To już podejście
handlowe — egzotyka, za którą tu­
rysta płaci, i to drogo.■

Turystyka staje się z roku na rok
coraz poważniejszym narodowym
przemysłem Maroka. Rozwija się
bardzo szybko: w ciągu ostatnich
trzech lat — o 20 proc, rocznie, 1
daje już dobre dochody, np. w roku
ubiegłym — 35 milionów funtów
szterlingów. Kraj ma znakomite
warunki naturalne: z jednej strony
blisko dwa tysiące kilometrów wy­
brzeża, z atlantycką plażą, dostępną
prawie przez okrągły rok, z drugiej
— pustynie i góry, gdzie w miesią­
cach zimowych warunki narciarskie
są znakomite.

Rabat, stolica kraju, Tanger —

letnia stolica i Casablanka znajdują
się już na tradycyjnym turystycznym

I szlaku. Natomiast inne miasta, jak
Marakesz, Cez, Tetuan, chyba jesz­
cze bardziej ciekawe, nie są w peł­
ni odkryte. Ostatni, trzeci z kolei
gospodarczy plan narodowy Maroka
na lata 1968—1972, przyznaje wpra­
wdzie rozbudowie bazy turysty­
cznej priorytet. Ale są poważne kło­
poty z kredytami.

Nadzwyczaj szybki dotychczasowy
rozwój zaplecza turystyki wyczer­
pał miejscowe środki. W hotelach i
restauracjach poszły w górę ceny,
co w rezultacie w tegorocznym se­
zonie zahamowało przypływ gości.
Z drugiej strony, po izraelskiej woj­
nie w czerwcu w 1967 roku — Ma­

roko ma trudności z uzyskaniem za­
chodnich kredytów zagranicznych.
Po dłuższym zastoju dopiero parę
miesięcy temu przełomu dokonała
Francja, udzielając Maroku pożycz­
ki w wysokości 80 min franków.

Francja jest zresztą na tamtym
terenie tradycyjnym inwestorem.
Do roku 1956 Maroko było przez 44
lata podzielone na protektorat fran­
cuski, protektorat hiszpański i mię­
dzynarodową strefę Tangeru. Trud­
no jest dziś się dowiedzieć, ile przez
blisko pół wieku Francja wyciągnę­
ła ze swego protektoratu. Wiadomo
natomiast, że w latach pięćdziesią­
tych inwestowała tam rocznie rów­
nowartość około 20 milionów fun­
tów szterlingów.

Po uzyskaniu niepodległości w ro­
ku 1956 rząd marokański ogłosił
pierwszy ambitny 5-letni narodowy
plan gospodarczy, ale nadrobienie
zaległości nie było proste. Wpraw­
dzie pod koniec tego planu, kraj
mógł się poszczycić np. siecią dróg
pierwszej kategorii i nowym szero­
kim systemem telekomunikacji, to

jednak zawiodła realizacja tych
wszystkich zamierzeń, które w zało­
żeniu miał sfinansować kapitał pry­
watny. Kapitał prywatny bał się na­
cjonalizacji.

Drugi narodowy plan gospodar­
czy, który zakończył się w roku u-

biegłym, dał już lepsze rezultaty,
ale znów kapitał prywatny dostar­
czył tylko 60 proc, oczekiwanych
funduszów. Dwie katastrofalne su­
sze podcięły równowagę bilansu
płatniczego. Pod koniec ubiegłego
roku marokańskie rezerwy wynosiły
32 min funtów szterlingów. Tyle
trzeba było wydać na import w cią­
gu zaledwie siedmiu tygodni. Wy­
pracowany z wielkim wysiłkiem 4-
procentowy wzrost dochodu naro­
dowego został pochłonięty przez
szybki przyrost naturalny.

Trzeci, aktualny plan gospodar­
czy, obok turystyki, stawia na rol­
nictwo, które zatrudnia 70 proc,
ludności. Na irygację i moderniza­
cję rolnictwa przeznaczono blisko
połowę wszystkich państwowych
nakładów przewidzianych w planie.
Ale liczy się, że pół miliarda fun­
tów szterlingów, nieco więcej niż
państwo, dostarczy w ciągu pięciu
lat kapitał prywatny, w mniejszym
stopniu miejscowy, w znacznie wię­
kszym — zagraniczny. Powstaje o-

czywiście pytanie: na jakich warun­
kach?

Maroko jest krajem arabskim
najbardziej wysuniętym na zachód
i niektórzy twierdzą, że nie tylko
pod względem położenia geograficz­
nego. Niedawno w londyńskiej pra­
sie można było wyczytać, że szuka
ono powiązań ze Wspólnym Ryn­
kiem. Interesują się też Marokiem
Amerykanie i to nie tylko pod ką­
tem turystycznym.
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Drogę na Leninowskie Wzgó­
rza, gdzie mieści się główny
gmach Państwowego Uniwersy­
tetu Moskiewskiego (MGU), zna

wielu polskich rusycystów, ma­
tematyków czy fizyków kończą­
cych w ubiegłym dwudziestole­
ciu studia w Moskwie. Znają ją
też polscy naukowcy, którzy od­
bywają staże w ZSRR. Stąd bo­
wiem najczęściej rozpoczynają
naukowe podróże po Kraju Rad
Zresztą, raz po raz zdążają tu

wycieczki rodaków z Orbisem,
Juwenturem czy Almaturem. Ka­
żdy bpwiem chce zobaczyć naj­
większą w Moskwie uczelnię i z

27 piętra spojrzeć na panoramę
miasta, na igelitową skocznię i
stadion sportowy na Łużnikach
Widok z Leningradzkich Wzgórz
jest rozległy.

Niegdyś nazywały się one Wo-
robidwskimi Wzgórzami. Położo­
na wówczas nie opodal wieś, a

wraz z nią wzgórza — należały
do bojara Worobiewa. Potem by­
ły miejscem carskiej letniej re­
zydencji za Wasyla III, Iwana IV
(zwanego Groźnym) i Piotra I.
Tutaj Iwan Groźny postawi)
straż dla obrony Moskwy od po­
łudnia przed najazdami Tatarów.
Z Worobiowskimi Wzgórzami
związana jest bogata historia
Stąd w 1812 roku armia napo­
leońska odstąpiła od Moskwy,
tutaj Hercen i Ogariew przysię­
gali oddać życie za rosyjski na­
ród. Występują one w twórczo­
ści wi.elu poetów i powieściopi-

sarzy — u • Dzierżawina, Puszki­
na, Hercena, Gonczarowa i Ler­
montowa. Tyle historii.

A współczesność? Miejsce
świątecznego wypoczynku dla
wielomilionowej stolicy! W lecie
dające cień i piękny widok na

leniwie płynącą Moskwę, w zi­
mie możliwość zjazdów na nar­
tach i sankach. Zwłaszcza dla
najmłodszych mieszkańców mia­
sta. Współczesność to także ogro­
mny, 31-piętrowy Uniwersytet,
wznoszący się do 250 m nad
Wzgórzami. W całym kompleksie
pomieszczeń uniwersyteckich
znajduje się ponad tysiąc sal dy­
daktycznych i naukowych, w

tym 148 dużych audytoriów, klub
z salą kinową na 800 miejsc, bi­
blioteka (ok. półtora miliona to­
mów). I jeszcze parę danych
MGU posiada około 250 katedr,
tyleż laboratoriów i blisko 4 ty­
siące pracowników naukowych
oraz dydaktycznych. Łącznie po­
nad 45 tysięcy najróżnorodniej­
szych pomieszczeń. Któryś z do­
wcipnych mieszkańców domu
studenckiego MGU proponował
mi zwiedzenie całego zespołu bu­
dynków Uniwersytetu. Kiedy się
na to nierozważnie zgodziłem, o-

kazało się — że aby przejść
wszystkie pomieszczenia, w każ­
dym zatrzymując się na 1 minu­
tę, potrzeba całego miesiąca
przy założeniu, że wycieczka
trwa po 24 godziny na dobę! O-
bok podstawowego zespołu gma­
chów Uniwersytetu im. Łomono­
sowa, budowanego w latach

pięćdziesiątych, rośnie teraz su­
pernowoczesny blok dla wydzia­
łów humanistycznych, które do­
tąd mieściły się w starych po­
mieszczeniach w centrum Mo­
skwy.

Jest mroźne, słoneczne popo­
łudnie. Oszronione drzewa w

parku okalającym uczelnię, na­
dają całemu kompleksowi nieco
bajkowy wygląd. Wszystkimi a-

lejami zdążają tłumy studentów
do sal wykładowych, laborato­
riów i czytelni. W windach istna
wieża Babel: Wietnamczycy, A-
rabowie, Francuzi, Polacy. Ze­
wsząd słychać najróżnorodniej­
sze języki. W pewnej chwili do­
ciera do moich uszu najczystszą
polszczyzną wypowiedziane zda­
nie. „Wiesz, zapomniałam zabrać
wierszy Różewicza”. Zwracam
się do rozmawiających za moimi
plecami studentek z pytaniem,
czy pochodzą z Warszawy, Kra­
kowa? Okazuje się, że jedna z...

Uralu, druga spod Moskwy Są
Rosjankami. Studiują filologię
polską na MGU. Kierunek ten

wybrało 10 osób na wydziale sta­
cjonarnym, nadto na studium
wieczorowym jest 40 słuchaczy.
Rozmawiają ze mną na temat li­
teratury, języka, życia naszych
studentów. Interesują się szcze­
gólnie współczesną polską poe­
zją. Jedna pisze pracę roczną na

temat twórczości Tadeusza Ró­
żewicza. Jednym tchem wymie­
niają tomiki Grochowiska, Her­
berta, Białoszewskiego i Harasy­
mowicza. Znają nazwiska innych
autorów. Mają mnóstwo pytań
na temat liryki Norwida, Przy­
bosia — sporo własnych spo­
strzeżeń, nieraz niezwykle traf­
nych i wnikliwych. Wiele cie­
płych słów wypowiadają pod a-

dresem swoich wykładowców E-

leny Zacharowny Cylienko i Wi­
ktora Aleksandrowicza Chorie-
wa, którzy wprowadzają je w

tajniki polskiej historii, kultury
i literatury. W Warszawie i Kra­
kowie oczywiście były w czasie
wakacji, zwiedzały muzea, zaby­
tki, teatry. Ale w przyszłym ro­
ku pragną jeszcze raz tam po­
jechać.

nych przypada na fir­
my o obrotach powyżej
250 min dolarów), pod­
czasgdywUSA-26
proc. W przemyśle sa­
mochodowym udział
ten wynosi 25 proc, w

EWG i około 61 proc, te
USA; w elektrotechni­
cznym — ponad 25 proc,
w EWG, natomiast 44
proc, w USA; w prze­
myśle chemicznym od­
powiednio — ponad 31
proc, w EWG oraz 44
proc, w USA.

*

Zwraca uwagę fakt, że
w Stanach Zjednoczo­
nych koncentracja kapi­
tału osiągnęła znaczny
stopień także w prze­
myśle spożywczym —

firmy o obrotach powy­
żej 250 min doi. dyspo­
nują 43 proc, zatrudnie­
nia tej branży.

’*

Do największych firm
należą aktualnie: Gene­
ral Motors (USA — o-

brót 21 mld doi. rocz­
nie), Standard Oil (USA
— 13 mld doi.), Ford
(USA — 12,5 mld doi.),
Royal Dutch Shell (Ho­
landia — 7,8 mld doi.),
General Electric (USA
— 7,2 mld doi.).

iędzynarodowe lot-
i ,i\ nisko Klotte pod

Zurychem było w

tych dniach świad­
kiem wydarzeń,
które odnotowały

. '.ife '

wszystkie agencje
światowe. Aresztowany tam
został Gabriel Lebedynsky
dyrektor handlowy jednego z

najbardziej znanych koncernów
zbrojeniowych w Europie Oerli-
kon-Buehrle AG. Fabryki tego
koncernu należą do poważnych
dostawców uzbrojerb i amuni­
cji dla NATO. Ale nie tylko,
jak się właśnie okazało. Nie­
którzy dyrektorzy szwajcarskiej
firmy trudnili się na ogromna,
skalę przemytem broni. Do nich
należał Lebedynsky, Max Meili
i jeszcze ktoś trzeci. Dwaj pier­
wsi są już za kratkami. Ten
trzeci jest na razie nieuchwyt­
ny.

Przepisy szwajcarskie zabra­
niają dostawy broni i amuni­
cji do krajów znajdujących się
w konflikcie lub nim zagrożo­
nych. Zobowiązują też odbior-

r

o
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ców do nieodstępowania zaku­
pionego towaru tego rodzaju
stronie trzeciej. Dyrektorzy kon­
cernu po prostu oszukiwali wła­
dze federacji i przedstawiali

fałszowaną dokumentację tran­
sakcji. Nielegalne transporty uz­
brojenia i amunicji szły głównie
na Bliski Wschód i do Afryki.
Wśród odbiorców figurował
Izrael, Liban, Arabia Saudyj­
ska i Południowa Afryka.

W ramach nielegalnych tran­
sakcji sprzedanych zostało 5.500
rakiet powietrze-ziemia, 364
działa, 230 tys. szt. pocisków
itd. Ogólną wartość ocenia się
na co najmniej 10 min franków
szwajcarskich. Handlarze bro­
nią w pogoni za zyskiem upłyn­
nili m. in. 164 działa — 20-mm
— zamówione jeszcze przez
Werhmacht, który choć zapłacił
za nie, ale nie zdążył już ich
otrzymać. Przez blisko 25 lat
leżały one w magazynach. O-
becnie usunięto z nich hitlero­
wskie swastyki oraz orła nie­
mieckiego i sprzedano powtór­
nie.

Skandaliczna afera z bronią
nabrała ogromnego rozgłosu.
Trudno już obecnie przewidzieć
jak szeroki zakres ona przybie-
rze. Obroty ..oncernu Oerlikon-
Buehrle AG sięgały w pierwszej
połowie br. 700 min franków
szwajcarskich. Oznacza to 50-

procentowy wzrost w stosunku
do roku ubiegłego. Liczba za­
trudnionych w koncernie wyno­
si 14.400 osób i praktycznie bio-
rąc nie ulega od kilku lat zmia­
nom, 32 proc, obrotów koncernu
przypada na produkcję zbroje­
niową.

Afera koncernu Oerlikon-
Buehrle AG — oceniają szwaj­
carscy komentatorzy prasowi —

naraża na szwank nie tylko re­
nomę handlową, ale i stawia
też pod znakiem zapytania wia-
rogodność neutralności Szwajca­
rii. Jeżeli proces wykaże, że
nielegalny handel bronią odby­
wał się za wiedzą naczelnej
dyrekcji (firma jest własnością
jednej rodziny) koncernowi gro­
zi rządowy zakaz eksportu...

rzed pięciu laty zuchwały napad
rabunkowy wstrząsnął opinią pu-

J bliczną Wielkiej Brytanii. Z wa­
gonu pocztowego, który kursował
na trasie między Londynem a

Glasgow, zrabowano dwa i pół
miliona funtów szterlingów.

Przygotowania
W małym domku hodowcy kwiatów Cor-

dreya zbierają się co wieczór przyjaciele go­
spodarza. Okna są szczelnie zasłonięte. Na

podłodze mapy, wykresy, makiety...
Techniczną stroną przygotowań zajmuje się

inż. Boal; on także dobiera ludzi, w szcze­
gółach opracowuje minutowe schematy po­
szczególnych operacji, jest odpowiedzialny za

to. aby właściwy człowiek był na właściwym
miejscu. Duszą gangu i jego mózgiem jest
jednak kto inny. Może Bruce Reynolds, uro­
dzony sztabowiec, autor ogólnej koncepcji?

W marcu faza przygotowań sztabowych jest
już zakończona. Jeden ze spiskowców —

Goody — otrzymał zadanie znalezienia ba­
zy. Reynolds wie, że po napadzie jego ludzie
będą mieli do dyspozycji zaledwie kilkadzie­
siąt minut na ukrycie się wraz z łupem.

W bazie trzeba ukryć sprzęt potrzebny do
przeprowadzenia akcji i ogromny łup; jego
ciężar mógł wynosić od siedmiu do jedena­
stu ton, a objętość, ok. 10 m sześciennych.

Jest już czerwiec, gdy Goody, za pośred­
nictwem adwokata Johna Wheateraj znaj­
duje odpowiedni obiekt. Legalny zakup ma

przeprowadzić Leonard Field, komiwojażer,
człowiek z twarzą dobroduszną i wzbudzają­
cą zaufanie. Posiadłość, którą nabyto
therslade Farm — położona jest w odległości
trzydziestu kilometrów od miejsca akcji. Do
bazy przetransportowuje się zapasy żywno­
ści. gromadzi się niezbędny sprzęt i radiosta­
cje dla zapewnienia łączności w czasie akcji.

„Trening”

Hussey kupuje trzy samochody ciężarowe,
a Roy James — kierowca wyścigowy — roz­
poczyna systematyczny trening. Na przebycie
odległości między mostem Bridego i bazą ma

on wszystkiego trzydzieści minut. W ciągu
dnia nie jest to łatwe na wąskiej i krętej
drodze. W nocy i ze zgaszonymi reflektorami
— prawie niewykonalne. Mimo to udaje mu

się w końcu osiągnąć taką wprawę, że prze­
bywa tę trasę w ciągu dwudziestu pięciu —

dwudziestu ośmiu minut.
Przygotowania są właściwie zakończone. Do­

skonale poinformowany Reynolds wie, że wiel­
kość sum przewożonych na tej linii jest bardzo
różnorodna. Po tylu żmudnych przygotowa­
niach nie warto rzucać się na byle drobnostkę.
Trzeba więc cierpliwie czekać. Lecz ruch wo­
kół bazy zwraca uwagę okolicznych mieszkań­
ców. Ciekawi sąsiedzi spacerują w pobliżu fer­
my w dni świąteczne, przyglądają się samocho­
dom przywożącym sprzęt.

Cztery dni przed napadem przybywa na

fermę z kurtuazyjną, sąsiedzką wizytą pan
John Alfred Maris. Jakież jest jego zdziwie­
nie, gdy widzi dwóch wypoczywających lu­
dzi: jednego na gumowym materacu, a dru­
giego na turystycznym łóżku. Nie może więc
ppwstrzymać się od zadania szeregu pytań;
w odpowiedzi słyszy, że Leatherslade będzie
przekształcone w ośrodek wypoczynkowy.
Rozpoczęto już nawet budowę basenu...

Piątego sierpnia spiskowcy otrzymali za­
kodowany sygnał telefoniczny, że ładunes,
który ma być przewieziony szóstego sierpnia
o szóstej rano, zawiera zaledwie czterdzieści
worków i nie wart jest zachodu.

I oto w bazie pojawia się p. Wyatt — czło­
wiek, który chciałby odkupić fermę. Widzi

samochody na podwórzu, okna w budynkach
szczelnie zasłonięte. Przyjmuje go Reynolds. Z

absolutnym spokojem przedstawia się jako de-,
korator, któremu zlecono określone prace i wy­
jaśnia, że właściciel jest nieobecny — będzie za

kilka dni. Pan Wyatt oddala się. Sytuacją jest
uratowana, lecz ta wizyta wprowadza atmosfe­
rę napięcia I zdenerwowania wśród gangsterów.
Wszyscy zdają sobie sprawę, że powodzenie ak­
cji wisi na włosku. Jeżeli następnego dnia nie
dojdzie do napadu, dalsze przebywanie na fer­
mie staje się niebezpieczne. Nerwy zaczynają
zawodzić, wkrada się panika. To prawdopodob­
nie zadecyduje o błędach popełnionych potem.

Operacja na moście

Tego dnia o godzinie trzeciej rano jest je­
szcze ciemno. Wszyscy są już na miejscu,
każdy wie co ma robić. Szykuję się radiosta­
cję, przeprowadza ostatnią próbę mikrofonów.

Zajmuje swoje stanowisko grupa szturmowa;
do akcji wkracza teraz Cordrey i White. Ich
zadanie: zmienić sygnały świetlne — to za­
trzyma konwój. Obok miejsca, gdzie zapalono
czerwone śwjatło, leżą ukryci Goody, E-
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dwards, Hussey, Wisbey i Welch. Reynolds,
Biggs i White — czekają na moście.

Nagle z oddali dochodzi odgłos pociągu pę­
dzącego z szybkością 110 kilometów na go­
dzinę. Potem wszystko odbywa się już tak,
jak przewidział to Reynolds. Diesel zatrzy­
muje się przed sygnałem z czerwonym świa­
tłem; otwierają się drzwi i pomocnik ma­
szynisty Whitby schodzi na tor, kierując się
do telefonu alarmowego. W tym momencie
zostaje obezwładniony. Gangsterzy wpadają
do parowozu; pierwszy mechanik Mills otrzy­
muje cios żelaznym łomem i traci przytom­
ność. W tym czasie Cordrey wchodzi między
drugi i trzeci wagon, odczepiając je od sie­
bie — wszystko to trwa kilkadziesiąt sekund.

Sterroryzowany Mills uruchamia parowóz
prowadzi go w kierunku mostu Bridego. Po­

ciąg zatrzymuje się obok czekających na dro­
dze samochodów. Drewniane drzwi w wago­
nach, w których znajdują się pieniądze, szyb­
ko ustępują pod ciosami łomów i toporów.
Ośmiu gangsterów błyskawicznie obezwładnia
zaskoczoną eskortę. Po piętnastu minutach
cały ładunek, sto dwadzieścia worków, jest
już na samochodach, które ruszają w kierun­
ku bazy.

Na nasypie pozostają związani Mills I

Whitby; jeden z bandytów polecił im pozo­
stać bez ruchu w ciągu pół godziny.

Kiedy zawodzą nerwy

Po dwudziestu pięciu minutach cala banda
wraz z ogromnym łupem jest już w swej kry­
jówce. Reynolds przewidywał, że nikt przed nie­
dzielą, a jest dopiero środa, nie opuści fermy.
Jednak nerwy zawodzą. Gangsterzy są oszoło­
mieni ogromnym bogactwem. Piją i śpiewają, o-

garnia ich niezwykłe podniecenie. Niektórzy
trzęsą się jak w malignie, zapalają cygara pię-
ciofuntowymi banknotami. Reynolds traci pano­
wanie nad sytuacją, nie ma już żadnego autory­
tetu, każdy myśli tylko o sobie. Następnego dnia
nikt nie wykonuje już poleceń Reynoldsa, nie
przestrzega się ustalonych środków ostrożności.
Niektórzy, wbrew zaleceniom szefa, zdjęli ręka­
wiczki; na naczyniach pozostają ślady, a prze­
cież są oni zarejestrowani w Scotland Yardzie.

Od piątku do wtorku gangsterzy, każdy na

własną rękę, wywożą i ukrywają przypada­
jącą im część łupu. Wszyscy liczą na to, że

wyznaczony na początku akcji członek ban­
dy zatrze — po opuszczeniu przez nich fermy
— wszystkie ślady; nie wiedzą, że ten czło­
wiek, ogarnięty paniką opuści bazę, nie wy­
konawszy tego zadania.

Słowo, które zdradziło...

Reynolds nie wiedział, że jeden z jego lu­
dzi ostrzegł maszynistę i jego pomocnika, aby
nie ruszali się z miejsca w ciągu trzydziestu
minut.

Gerald Mac Arthur, superintendent, które­
mu powierzono prowadzenie śledztwa, 'pra­
widłowo ocenia znaczenie tej informacji. Ro­
zumie, że kryjówka bandy znajduje się w

promieniu ok. 40 km od mostu. Zarządza
więc wielką obławę...

Mister Maris, zamieszkujący obok Łeathersla-
de Farm, zastanawia się, czy dziwni ludzie,
których tam spotkał, nie mają jakiegoś związ­
ku z napadem. Dzwoni więc dwukrotnie do
miejscowej komendy policji. Wreszcie komen­
dant kieruje do niego sierżanta Blockmana i
obaj udają się do Leatherslade Farm. W tym
czasie w Londynie Reynolds, Wilson i White
zastanawiają się, czy ślady ich pobytu na fer­
mie zostały właściwie zatarte. Zona White’a
włącza radio i trafia na komunikat policyjny:
ich kryjówka została już ujawniona!

Akcja policyjna nabiera teraz szybkości. W
ciągu tygodnia Scotland Yard zna wszystkich u-

czestników napadu. Wyznaczono wysokie na­
grody za pomoc przy ujęciu sprawców. Cały
kraj bierze udział w pościgu.

Pierwsi wpadają Boal i Cordrey. Skusiły
ich luksusowe samochody; płacą oczywiście
gotówką. W czasie zatrzymania gangsterów
funkcjonariusze Scotland Yardu znajdują sto
czterdzieści jeden tysięcy funtów szterlingów.

Seria pomyłek i błędów
Szczęście sprzyja policji. 16 sierpnia w le-

sie obok miejscowości Dorking znaleziono wa­
lizkę wypełnioną banknotami Obok stu ty­
sięcy funtów policja znajduje rachunek hote­
lowy na nazwisko pana Fielda, który pośre­
dniczył w nabyciu Leatherslade Farm. Teraz
wystarczy poszperać w środowisku areszto­
wanych już osób i coraz jaśniejszy staje się
obraz całej sprawy.

24 sierpnia na torze Goodwood odbywa się
wielki wyścig samochodowy. Na starcie nie
zjawia się jednak wielki faworyt tej imprezy
— Roy James. Poprzedniej nocy zatrzymano
go z walizką wypełnioną banknotami, po e-

mocjonującym pościgu na dachach londyń­
skich kamienic; James lubił koty, opiekował
się nimi podczas pobytu na fermie i tylko
raz zdjął rękawiczki (przy nalewaniu mleka
do dużej emaliowanej miski), pozostawiając
na niej wyraźne ślady linii papilarnych...

Goody był bardziej ostrożny, nigdy nie
zdejmował rękawiczek. Pomagał jednak w

przemalowywaniu wozów; na podeszwach je­
go butów pozostały drobinki żółtej farby, nie­
dostrzegalne dla gołego oka. Chemicy ze

Scotland Yardu nie mieli zbyt trudnego za­
dania w zidentyfikowaniu tych śladów. Na­
stępnie zostają zatrzymani: Wilson, Hussey,
Wisbey i Welch. Zostaje Reynolds...

Prawie wszyscy aresztowani milczą, nie
składają żadnych wyjaśnień, liczą na pomoc
szefa, który dalej działa.

Sukces?

Proces sądowy opiera się więc wyłącznie na

dowodach rzeczowych, dostarczonych przez
Scotland Yard. Sędzia ma ciężką rękę. Trzy­
dzieści lat więzienia dla Goodego, Jamesa,
Husseya, Wlsbeya. Welcha, Biggsa, Boala i Wil­
sona, dwadzieścia lat dla Cordreya...

Wyrok nie zamykał jednak całej sprawy. Do­
piero w tym miesiącu — po pięciu latach — are­
sztowano Reynoldsa. Być może on był tym
głównym inicjatorem. A może jeszcze ktoś?
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MIASTO
Kto chciałby otrzymać pe­

wną część z 350 tys, zł
powinien zgłosić się w

Wydziale Zatrudnienia, Kra­
ków, ul. Sebastiana 11.

Gdyby takie ogłoszenie
znalazło się w prasie, kolej­
ka, która by się niewątpli­
wie utworzyła przed budyn­
kiem przy tej ulicy mogłaby
sięgnąć nawet i do... Nowej
Huty. Ale nie będzie głosze­
nia, nie będzie więc i kolej­
ki. Sprawa jednak — jest.
Dziwna, przedziwna, Są pie­
niądze, których nikt nie chce
brać. Tego jeszcze nie było,
prawda?

Owe pieniądze, to kwota
przewidziana na zapomogi
dla młodocianych — pracu­
jących w fabrykach i zakła­
dach, uczących się równocze­
śnie zawodu. Kto tą sumą
dysponuje? Wydział Zatrud­
nienia RN m. Krakowa. Co

zapomogi

I trzeba zrobić, aby młodzież
l otrzymała te zapomogi? Wy-I starczy po prostu, aby dy-
| rekcje, fabryki X czy Y Wy-
| stąpiły w tej sprawie z wnio-
I skiem do Wydziału Zatrud­

nienia. I tu zaczyna się trud-
I ność. Nie wiadomo, czy

'

w

! dyrekcjach pracują niepiś-
I mienni, tak że wystawienie
! takiego wniosku przerasta
[ ich możliwości — czy też
: może sądzą, że mlodocia-
'

nych nie należy „psuć” pie­
niędzmi. Fakt faktem, że
Wydział Zatrudnienia musi
szę dosłownie prosić, aby
mógł przekazać we właści­
we ręce fundusze, które mo­
gą przecież spełniać znako­
mita. rolę zachęty i bodźca
do nauki wśród młodocia­
nych robotników. Prośby
niestety czasem w ogóle nie
skutkują. IV tym roku np.
przepadnie około 120 tys. zł
tylko dlatego, że m. in. Kra­
kowskie Zakłady Sodowe,
Krakowska Fabryka Kabli,
PKS — osobowa i przewo­
zów towarowych, Szklarskie
Zakłady Przetwórcze „Prze­
łom", Centrala Maszyn Biu­
rowych — nie wystąpiły z

odpowiednimi wnioskami do
Wydz. Zatrudnienia. Takich,
którym warto tego rodzaju
zapomogi przyznać nie bra­
kuje na pewno w krakow­
skich fabrykach. 300 zł mie­
sięcznej zapomogi dla chło­
paczka, który na 1 roku nau­
ki pobiera tylko 150 zł a na

2 roku 300 zł zapłaty — jest
na pewno poważnym zastrzy­
kiem finansowym. Kierow­
nictwo, które o tym pamięta
nie powinno się skarżyć na

brak młodych kadr. A jed­
nak...

ł FADiMfCUM
O krwiodawstwie

na AGH

ia
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Rys. T. Kubarski

Postulat — realizacja

W oczekiwaniu na tramwaj
pod... daszkiem

W okresie zimy i częstych
opadów bardzo ważne stają się
dla mieszkańców miasta dasz­
ki nad przystankami tramwa­
jowymi i autobusowymi. By­
ła o nich mowa w postulatach
ludności. W roku, który mija
— udało się MZGK pobudzić
inicjatywę załóg zakładów
pracy, które budowały fa­

l kroniki sądowej
Pijany jeździec

Julian Wolański (ur. 1935,
zam. ul. Do Wilgi) zamro­

czony alkoholem (2,4 promille
alkoholu we krwi) pędził
„warszawą” po ulicach Kra­
kowa. O przysłowiowy „ma­
ły włos” nie doszło do nie­
bezpiecznego zderzenia z in­
nym samochodem na skrzy­
żowaniu ulic Limanowskiego
i Krakusa. „Warszawa” pro­
wadzona przez pijanego kie­
rowcę wjeżdżała też na chod­
niki dla pieszych. Zatrzyma­
ny, nie przyznał się do po­
pełnionego czynu. Sąd nie
dał jednak wiary wyjaśnie­
niom „jeźdźca”, skazując go
na dwa lata więzienia i u-

Iratę prawa prowadzenia po­
jazdów na lat trzy.

kle daszki przystankowe
w czynie społecznym. Po­
cząwszy od roku 1967 do
chwili obecnej wyposażono
w daszki ponad 30 przystan­
ków autobusowych, przystanki
końcowe linii 6 i 9 oraz 16 i
20 w Nowej Hucie, „na koń­
cówce” w Zesławicach, przy­
stanek w Kantorowicach oraz

2 przystanki n» trasie do Bie­
lan.

O ile nie zabraknie w no­
wym roku podobnej, społecz­
nej inicjatywy, to być może,
doczekamy się chwili, że wię­
kszość przystanków w naszym
mieście będzie miała das^i.

„Dom Mody” Krakowskiego Przedsiębiorstwa Odzieżowe­
go PT przy ul. 18 Stycznia 45 cieszy się w mieście dobrą
opinią. Nie więc dziwnego, że ilość klientów stale wzrasta.

,1V tym roku roczna wartość usług świadczonych przez pla­
cówkę wyniesie blisko 3,2 min. zł.

Dalsze zwiększenie i poszerzenie zakresu usług — jak in­
formuje nas kierownik „Domu Mody” JAN JEWULSKI —

nie będzie jednak możliwe w obecnych, bardzo trudnych
warunkach lokalowych. Placówka dysponuje zaledwie dwo­
ma niewielkimi pomieszczeniami, gdzie w ciasnocie pracu­
je kilkanaście osób. Brak jest jakiegoś większego, bardziej
reprezentacyjnego lokalu na przyjmowanie klientów, któ­
rzy muszą się gnieść na kilkunastometrowej przestrzeni.

Cała nadzieja w tym, że władze dzielnicy przyjdą z po­
mocą tej tak potrzebnej w tym rejonie miasta placówce.

Na zakończenie parę uwag pierwszego krojczego „Do­
mu Mody” MIECZYSŁAWA LEMPARTA dla krakowskich
elegantów. Nosimy obecnie marynarki bardziej wydłużo­
ne, klapy wąskie, wysoko zapięte, najczęściej na 4 guziki.
Modne są również ubrania dwurzędowe, a dla nastolatków
— marynarki — ze stójkami, epoletami, czyli w stylu woj­
skowym. (ans)

Fot. W. Klag

Jaka będzie komunikacja
w os. Na Stoku?

Mieszkańcy os. Na Stoku sławie do Nowej Huty. W ten

mają dogodną komunikację sposób mieszkańcy os. Na Sto-
autobusową. Do Centrum No- ku będą mogli dostać się au-

wej Huty dowozi ich autobus tobusem do tramwaju w go-
126. Jednak w najbliższym
czasie zostanie oddana do u-

źytku nowa linia tramwajowa,
która będzie łączyć leżące ko­
ło os. Na Stoku — Wzgórza
Krzesławickie z Placem Cen­
tralnym — i wtedy dotych­
czasowy autobus
nie kursować.

Z os. Na Stoku
nli tramwajowej
min. drogi i dlatego mieszkań­
cy tego osiedla z przerażeniem
myślą o nadchodzących zmia­
nach w komunikacji.

Tymczasem • MPK zamierza
wprowadzić na krótkim od­
cinku: os. Na Stoku — Wzgó­
rza Krzesławickie — linia
tramwajowa, autobus 122 bis.
Poza tym przez to osiedle bę­
dzie jeździć autobus 122 z Ze-

dżinach szczytu co 4—5 minut,
a w innej porze dnia co 13—
17 min.

Czy te zmiany zadowolą no-

wohucian? Zobaczymy, (km)

126 przesta-.

do nowej li-
jest 10— 15

Premiera
w Teatrze Kameralnym
W dniu 21 bm. odbędzie się

na scenie Teatru Kameralnego
premierowe przedstawienie sztu­
ki młodego dramaturga czeskie­
go Vaclava Havla pt. „Puzuk,
czyli uporczywa niemożność

koncentracji”. Reżyserem przed­
stawienia jest B. Ilussakowski,
scenografię opracował W. Kra­
kowski, opracowanie muzyczne
— J. Kaszyckiego. W sztuce wy­
stąpią: B. Bosak, E. Lassek, K.

Mikołajewska, A. Seniuk, J.
Binczycki, A. Buszewicz,
Walczewski, J. Zelnik, (a)

M.

Mocne uderzenie

W czasie sprzeczki Stani­
sław Klacz (ur. 1945, zam.

Trzebinia) uderzył dwukrot­
nie kolegę w twarz tak mo­
cno, iż spowodował u niego
złamanie kości jarzmowej.
Sąd skazał „bitnika” na 10

miesięcy więzienia, (ż)

27 milionów pasażerów
na Gubałówkę

Nasza najpopularniejsza kolej­
ka górska na Gubałówkę, ob­
chodzi 30-lecie swego istnienia.
Kolejka ta od 20 grudnia 1938
r. przewiozła 27.217 tys. pasa­
żerów. W ostatnich latach roz­
woju turystyki w naszym kra­
ju, obiekt ten stał się absolut­
nym rekordzistą w skali euro­
pejskiej. Przewozi w ciągu ro­
ku 2 min osób i osiąga ok. 95

procent teoretycznej zdolności

przewozowej.
Ta niezwykła sprawność ko­

lejki jest zasługą jej wykwali­
fikowanej załogi.

Np. Stefan Śladowski, Stani­
sław Batkowski 1 Władysław
Trzebunia zaczęli pracę w PKL

jeszcze przed powstaniem jubi­
latki, kiedy to należeli do pier­
wszej załogi kolejki na Kaspro­
wy Wierch.

Informowaliśmy,
Kraków otrzyma w br. po­
nad 300 ton karpia. W całym
mieście rozpoczęto już sprze­
daż tej świątecznej ryby. Do
Krakowa codziennie przyby­
wają nowe transporty kar­
pia. Jeżeli zajdzie potrzeba
uruchomione zostaną dodat­
kowe rezerwy przygotowane
dla naszego miasta w woje­
wództwach sąsiednich. Do­
dać należy, że następną po­
kaźną porcję tej ryby otrzy­
mają krakowianie przed

Sylwestrem.
Fot. Otto Link

Spotkanie z rencistami
Milo u”lvnęło spotkanie, zor­

ganizowane przez komisję ko­
biecą przy RZ Zakładów Wy­
twórczych Podzespołów Teleko­
munikacyjnych „Telpod” w

Krakowie z pracownikami od­
chodzącymi na rentę. W czasie
spotkania 14 byłych pracowni­
ków otrzymało legitymacje ho­
norowego pracownika „Telpo-
du” i upominki pieniężne. Aktu­
alnie 9 rencistów przebywa na

bezpłatnych wczasach, zorgani­
zowanych przez związki zawo­
dowe. każdym turnusie pod­
czas sezonu przebywa na terenie
domu wczasowego „Telpodu” w

Tęgoborzu po 3 rencistów. Przy
zakładach działa klub renci­
stów, na którego działalność za­
łoga przeznacza corocznie z fun­
duszu zakładowego po kilka­
dziesiąt tys. zł. (cm)

— ppłk Roman BYKOW­
SKI — organizator tej akcji
mówi:

— Do chwili obecnej odda­
ło ,kręto 1367 studentów. Ak­
cja trwa jeszcze dziś i mam

nadzieję, że łącznie oddamy
ok. 300 litrów krwi.

Mniej mamy krwiodawców
oddających krew pierwszy
raz, a więcej takich, którzy
oddali już krew w ub. r.

Niektórzy z nich robili to

już- dwa, trzy, lub nawet

cztery razy; takich mamy
ok. 70. Akcja odbywa się
spontanicznie. I wydoje mi
się, że nie ma ta,kiego zakła­
du pracy czy uczelni
sce, gdzie honorowe
dawstwo byłoby tak
masowe.

Ferie

w Pol-
krwio-
bardzo

się weDzi$ rozpoczynają
wszystkich uczelniach ferie
zimowe. Redakcja „Studenc­
kiego Vademecum” życzy
wszystkim studentom miłego
wypoczynku i udałej zabawy
sylwestrowej.

Z ukosa

Gliniana przeszkoda

Wchodząc w ul. Friedleina
od strony miasta, chcąc nie
chcąc natknie się człek na...

stertę zmarzłej gliny. Leży so­
bie ona na chodniku od lata
br., hamując przejście. Jest
pozostałością po robotach przy
nowej nawierzchni.

Czy długo będziemy musiell
czekać na usunięcie niepotrze­
bnej zgoła glinianej przeszko­
dy?

Zagrożona rabata

Na ul. Wrocławskiej (u wy­
lotu Lubelskiej) tuż
skwerze kwiatowym,
starannie utrzymywanym
okresie od wiosny
jesieni — MPK usytuowało
przystanek dla
przyjeżdżających z Azorów.

Efekt tego taki, że zawsze

kwiaty i trawa są zdeptane.
Obecnie zaś rysuje się na

skwerze szeroki pas mocno u-

klepanej ziemi.

Nie po to Prez. DRN Kle-
parz
tym
wej
•cy,
wysiadający

przy
zawsze

w

do późnej

autobusów

zabiegało o założenie w

miejscu rabaty, kwiato-
dla upiększenia dzielni-
aby mieszkańcy Azorów

z autobusów,
dzień po dniu rabatę tę nisz­
czyli.

Przydałoby się zatem, aby
MPK przesunęło przystanek
autobusów nr 116, 120, 130

nieco w głąb ul. Wrocławskiej.
(Pg)

Tajemnice krakowskich kamienic

SztuczneogniekrólaJana
Po powrocie z odsieczy wie­

deńskiej króla Jana Sobieskie­
go, Rada Miejska Krakowa za­
prosiła go do podwawelskiego
grodu,, na uroczystość uczczenia
zwycięstwa pod Wiedniem. Na
przyjęcie ,króla przygotowano w

Rynku trzy okazałe wystawy.
Na jednej z nich centralną pos­
tacią był król Jan Sobieski „w

pełnym majestacie, na rozpędzo­
nym koniu, z szablą u boku"...
Na drugiej wystawie przedsta­
wione było miasto Szczecin,
„które się na imię królewicza
.lMci Jakuba — naszym podda­
ło", na trzeciej — widniała syl­
wetka wielkiego smoka ziejące-
go ogniem z napisem
mią paszczą
Wiedeń
turecki

Król
zjechał
grudnia
udał się do .kamienicy Tuccego
U’ Rynku pod numerem „22"
gdzie podejmowany był przez
właściciela domu wykwintnym
obiadem, a wieczorem z okien
kamienicy przypatrywał się po­
kazom ogni sztucznych, które
zakończyły się jednak bardzo
tragicznie. Jak podaje bowiem
kron‘,';arz „z ośmiu wielkich kul
żelaznych, z których fontanny
ogniste wypadały, dwie roz­
trzaskały się, w&utek czego
cztery osoby zostały zabite, a

cztery okaleczone". W czasie
wypadku ranni zostali również
dwaj puszkarze oraz jak poda­
ją niektóre źródła — szereg o-

sób z najbliższego otoczenia
fcróla.

Kamienica pod numerem „22”
— zwana też kamienicą „Stra­
szewską” wpisała si: na stałe
do kart historii miasto, po raz

drugi w połowie XIX wieku.
Stąd odchodził co wieczór dyli­
żans z podróżnymi do Wrocła­
wia, tutaj mieściła się poczta
miasta Krakowa. Obecnie w po­
mieszczeniach na I piętrze znaj­
duj się siedziba Krak. Oddz.
Stów. Historyków Sztuki.

(ans)

„olbrzy-
chciat pochłonąć

— nie mógł — więc giń
smoku",

w towarzystwie dworu
do naszego miasta 24

1683 roku. 27 grudnia

MAŁA KRONIKA

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Dli-

cha 1): Dyliżans — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Sędzio­
wie, Klątwa — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Puzuk - 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Zaklęty Jawor
— 18, LUDOWY (Majakowskie­
go): Ballada wigilijna — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Wie­
deńska krew — 19.15, KOI E-

JARZA (Bocheńska 7): Kro­
woderskie zuchy — 19, KA­
WIARNIA „LITERACKA”:
Szukam kobiety — 21.15,

20.15. WARSZAWA: Lalka (poi.,
14 lat) — 10, 13, 16.15, 19.30.
WISŁA: Wojna Trojańska (wł.
16 lat) — 11 . Ostatnie polowa­
nie (USA, 16 lat) — 13, 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Lalka

(poi., 14 lat) — 11, 16, 19.15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12. A-

merykańska żona (wł., 16 lat)
Po

11

Me.

- 11.30,
KAMĘ-

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

teor — 19.15, STARY: Derby
w pałacu (zamkn.)
Pastorałka — 19.15,
RALNY: Niewinne kłamstwa,
Czarna komedia — 15, Puzuk
— 19.15, ROZMAITOŚCI: Za­
klęty jawor — 16, (o godz. 11

zamkn.), LUDOWY: Znalezio­
ny kufer (zamkn.) — 11, Mąż
i żona — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Fra Diayolo — 14,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Bajki pana Bajarza — 16, KO-

Krowoderskie ztl-
KAWIARNIA
Szukam ko-

CRICOT 2
Kurka wod-

LEJARZA:

chy—15i19,
„LITERACKA”:
biety - 21.15,
(Szczepańska 2):
na - 21.30.

WYSTAWY!
SOBOTA

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: Pol. mai. 1 rzeźba
1764—1900 (10—15). SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczep. 9): Pol.
mai. i rzeźba do 1764 (10—15).
CZARTORYSKICH (Jana 19):
Europ rzem. art. (10—15). DOM

MATEJKI (Floriańska 41): (10—
15). NOWY GMACH (Al. 3 Ma­
ja 1): (10—15). LENINA (Topo­
lowa 5): (9—16). ARKADY:

Wyst. mai. St. Urbana (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep.
4): „Lalka” od kulis produk­
cji (10—17). ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3): (10—14).
PRYZMAT (Łobzowska 3):
Wyst. B. Buffeta (11—22). KTF

(Stolarska 9): Wyst. fotogr.
(10—18). KLUB MPiK (Jagiell.
1): Wyst. rys. Szczepana. Wyst.
akwareli H. Sajdaka „Tatry i
Kraków". BIBLIOTEKA PUBL.

(Bracka 17): „K. I. Gałczyń­
ski” (10—15). SARP (Jana 11):
Wyst. prac nagrodzonych w

konkursie międzynarod.
poo-Finlandia” (10—17).

„Es-

(9—15). NOWY

(10—1S). LENINA:
STARA BOŻNICA:
ARCHEOLOGICZNE

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH:
GMACH:

(10—15).
(10-14).
(Poselska 3): (10—13). , FRYZ-

MAT: Nieczynne. KTF (Sto­
larska 9): (10—14). BIBLIOTE­
KA PUBL. (Bracka 17): Nie­
czynne.

Pozostałe — jak w sobotę.

Są w pewnym określonym
rytmie cotygodniowych .koncer­
tów wydarzenia o charakterze
wielkiego święta. Takim świę­
tem był wieczór piątkowy, po­
święcony Beethonenowi. Orkies­
tra Filharmonii Krakowskiej
pod dyrekcją Jerzego Katlewi-
cza zagrała uwerturę Egmont
oraz IX Symfonię, w której
śpiewał chór, soliści: Halina Sło­
nicka (sopran), Krystyna Szcze­
pańska (mezzosopran), Bogdan
Paproć,ki (tenor) i Edmund Kos­
sowski (bas). Zespół chóralny

przygotował do występu Lucjan
Laprus.

Już Egmont przekonał nas, że
Jerzy Katlewicz doskonale ro­
zumie się z orkiestrą i orkiestra
doskonale „czuje" dyrygenta.
Jednakże IX Symfonia ukazała
w pełni talent dyrygenta, który
ponoć ma objąć kierownictwo
artystyczne naszej Filharmonii.

IX Symfonię Ludwika van

Beethouena można nazwać
summą muzyczną. . Jafciekol-

wiek wyjaśnienia, interpretacja
słowna tej potężnej kompozycji
— są, mimo naszej najlepszej
chęci, niemożliwe. Wydoje nam

się, że to — co teoretycy i his­
torycy muzyki powiedzieli o

przełomowym charakterze Dzie­
wiątej, o przełamaniu przez jej
twórcę pewnych konwencji, za-

Z Filharmonii

Beethoven
sad ■— właściwie ciągle się po­
wtarza. Nadal nieoczekiwanie
błyszczy wstrząsający finał, cią­
gle z najwyższym uniesieniem
witamy wejście koryfeusza chó­
ru. Ciągle zaskakuje nas olśnie­
wająca II część Mol to vivace,
jej najzupełniej świeże, wiecz­
nie nowe rytmy. Ciągle podzi­
wiać będziemy nawroty tema-

tów muzycznych, które natręt­
nie burzą nasze oczekiwania.
Ta,k, bo ciągle oczekujemy tutaj
jakiegoś porządku — schematu,
który tak genialnie został przez
Beethouena zaatakowany, że
sam stał się pewnym wzorem,

pewnym sposobem trakto­
wania muzyki. To całe bogac­
two nastrojów IX Symfonii, sta­
ło się dzięki świetnej pracy dy­
rygenta, orkiestry i chóru —

naszym najwyższym uniesieniem
i musimy podziękować muzy­
kom krakowskim, za to, że god­
nie kończą rok bieżący. Z solis­
tów na uznanie zasługuje Ed­
mund Kossowski. Niestety, nie
wszystkie duety i kwartety za­
sługiwały na podobne uznanie.

Wczorajszy koncert stanowił
dla Jerzego Katlewicza dobre
wejście, dobry powrót na kra­
kowską estradę filharmonii.
Gorące oklaski witały w nim
zarówno dobrego znajomego, jak
i świetnego dyrygenta.

SOBOTA
• KDK (Rynek Gł. 27): godz.

19 — „Żal po Stanisławie Pigo­
niu” — prel. dr Z. Siatkowski.

• Filharmonia: godz. 19.3ł —

Koncert symf. W progr. L. van

Beethoven — Uwert. „Egmont”
i IX Symfonia. Wyk.: Ork. i
Chór PFK oraz H. Słonicka, K.
Szczepańska, B. Paprocki, E.
Kossowski. Dyryguje J. Katle-
wicz.

• ZDK HiL: godz. 17 — Ogn.
Dziec.: „H. Dąbrowski” — prel.
red. J. Walawskiego. — Godz.
18 — Ogn. Młodych: Cocktail
muzyczny.

NIEDZIELA

• MDK (Józefa 12): godz. 10
— Bajki dla kl. I—III .

(R)

PONIEDZIAŁEK

• ZDK HiL: godz. 17 — Przy­
gody Pinokia — filmy kr./metr.

• MDK (Krowoderska 8):
godz. 10 — Bajki, godz. 12 —

„Obietnicą” teatrzyk.
• MDK (Józefa 12): godz! 10

— Bajki dla najmłodszych. —

Godz. 16 — „Strzelby Apaczów”
film fab. USA.

— 15.45, 13, 20.15. ZUCH:

wielkiej burzy (szwajc.,
lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 . Dziesięciu
małych Indian (ang., 16 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Koniec
barona Ungerna (radź., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID: Bajki — 11.15. Spotka­
łem nawet szczęśliwych Cyga­
nów (jug., 16 lat) — 16, 18, 20.15
ŚWIATOWID M. SALA: Julia,
Anna, Genowefa (poi., 16 lat)
— 15, 17.15, 19.30. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. Gentleman
z Cocody (fr., 14 lat) — 16, 18,
20.

PŁASZOW — Energetyk:
Wczoraj dziś, jutro (wł., 16

lat) — 15, 17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: Barwy walki (poi., 12

lat) — 16. Znowu Max
der (fr., 14 lat) — 18.30.

PODŁĘŻE — Orion:

boży (poi., 14 lat) — 15.30,
PROKOCIM — ZZK: Czterej

pancerni I s. (poi., 7lat)—
18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

klama (KR). 18.30 Publicysty,
ka międzynarodowa. 18.45 24

lekcja jęz. franc. 19.00 Wiad.
19.07 Śpiewy staropolskie. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Mel.

rozrywkowe. 20.20 „Wódz
Słońca” — opow. 20.30 Kon­
cert melodii i piosenek. 21 .00
Z kraju i ze świata. 21.27
Wiad. sport. 21.31 Recital Ty­
godnia — wyk. W. Landow­
ska — klawesyn. 22 .00 Muz.
22.20 Radio-kabaret „Trzy po
trzy”. 23.20 Koncert muz. po­
pularnej. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00

Program nocny z Warszawy.

Lin-

Bicz
17.30

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Tryńitar-

Ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.

UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:

Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-

KULISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:
Prokocim.

POGOTOWI

RATUNKÓW
E

E

09Siemiradzkiego 1, wypadki
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 857-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA

Rynek Gł. ,42 (tlen),
ka 1, pl. Wolności . 7,
Podg. 8, Metalowców
nicka 85/87, N. Huta — Os.
Kazimierzowskie paw. 106 (tlen)

NIEDZIELA
PROGRAM •

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6105
Kiermasz pod kogutkiem. 7 .00
Dziennik. 7 .10 Kalendarz Ra­
diowy. 7 .25 Mel. rozrywk. 8.90
Wlad. 8 .15 Mel. rozrywk. 8.30

Przekrój muzyczny tyg. 9.00
Wiad. 9 .05 Fala 56. 9.15 Radio­
wy Magazyn Wojskowy. 10.00
Dla przedszkoli — „Co komu

kupić" — słuch. 10.20 Melodie
i piosenki. 11 .00 Roz.głośnia
Harcerska. 11.40 „Anegdoty i

fakty”. 12.05 Wiad. 12 .10 „We­
soły autobus”. 13.10 Gra Pol­
ska Kapela. 13.40 Nowości

Programu III. 14.30 „W Jezio­
ranach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń międzynarod. 16.20
Teatr PR — „Noc w konwo­
ju” — słuch. 17 .05 Znane prze­
boje — koncert rozrywk. 17.40
Mel. lud. 18.00 Wyniki gier li­
czbowych. 18.05 Popołudnie
przy muzyce. 19.00 Zesp. „Ti-
juana Brasa”. 19.15 „Przy mu­
zyce o sporcie". 20.00 ,Siedem
dni w kraju i na świecie”.
20.26 Wiad. sport. 20.31 „Maty­
siakowie”. 21.01 Radio-variete
61. 22.01 Koncert rozrywk. 23.00
Dziennik. 23.10 wiad. sport.
23.15 Modern Jazz óuartet.
23.40 Rec. śpiewaczy z nagrań
N. Geddy — tenor. 24.00 Wiad.
O. 05—3 .00 Program z Lublina.

PROGRAM II

5.35 Muz. 8.30

pog. (KR)
7.35 Prze-
Muz. lud.

(KR). 8 .00

5.30 Wiad.
Dziennik. 6.40 Próg.
6.50 Muz. 7.30 Wiad.

gląd prasy lit. 7.45
7.59 Próg, pogody
Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8.30
Wiad. 8 .35 „Radioproblemy”.
8.45 „9 kwadransów z litera­
turą 1 muzyką”. — Defilada

rytmów — Z krakowskich tea­
trów (KR). — Koncert (KR),
— „Zejście z gór” — opow. T.

Holują, 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11.00 Transmisja z Rze­
szowa. 12 .05 Wlad. 12 .10 Publi­
cystyka międzynarodowa. 12 .20

Poranek symf. 13.30 „Program
z dywanikiem” — nr 95. 14 .35
Koncert Zesp. Pieśni i Tańca.
15.00 Dla dzieci — „Baśń o za­
klętym kaczorze” — słuch.
16.00 Wyniki Lajkonika. (KR)
16.01 Radiowa lista przebo­
jów. 16.20 Fel. pt. „Dwa obli­
cza zwyczaju”. 16.30 Koncert

z nagrań
Władysława Kędry. 17 .00 Wiad.
17.05 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 17.30 Rewia pi.o-
senek. 18.00 Powt. wyników
Lajkonika. 18.03 Krak, aktual­
ności 'sport. (KR). 18.13 Mel.

srebrnego ekranu. 18.30 Kon­
cert muz. rozrywk. 18.43 Teatr
PR — kom. M . Plautusa „Jeń­
cy”. 19.30 Tr. konc. z Sali
Filh. Naród, w Warszawie —

K. Penderecki — Pasja wg św.

Łukasza, ok. 21.10 Dziennik.
21.32 Muz. tan. 22.00 Ogóln.
wiad sport. 22 .20 Tr. z Rzeszo­
wa. 22.30 Koncert muz. roz­
rywkowej 1 tan. 23.35 Melodie
z jednej płyty. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

Retoryk
Rynek . Chopinowski

1, Prąd-

NIEDZIELA
Jak w sobotę.K NA

Fot, Wacław Klag

Kogo oszukał?

KM MO w Krakowie prowa­
dzi dochodzenie przeciwko Wie­
sławowi BIZONIOWI, który po­
dejmując się pośrednictwa przy
zakupie samochodu osobowego
„wołga” w ramach przetargu
będącego w dyspozycji .

Zwierzyniec — wyłudził od
nych osób poważne sumy
niężne.

W związku z powyższym
by, które zostały oszukane
szone są o zgłoszenie się w

mendzie Miejskiej MO w Kra­
kowie, ul. Siemiradzkiego 24, p.
68, tel. 239-21,* wewn. 749 w

godz. 8—15.

DRN
róż-
pie-

oso-

pro-
Ko-

§E§śśT(oWAl5I0

h=»
f

SOBU1A

APOLLO: Do widzenia Char-
lie (USA, 14 lat) — 10, 12.30.
Przesuń się kochanie (USA, 14

lat) —15.30, 18, 20.30. CHEMIK:

Działa Nayarony (ang., 14 lat)
— 19. DOM TURYSTY: Znbwu
Max Linder (fr., 14 lat) — 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Wikingo­
wie (USA, 14 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Anna Karenina (radź.,
16 lat) — 16.15, 19.30. KULTU­
RA: Tyle wierności na nic

(węg., 16 lat) — 18, 20.15. ME­
LODIA: Niagara (USA, 16 lat)
— 16, 18, 20. MASKOTKA: Ścia­
na czarownic (poi., 14 lat) —

15.30, 17.45, 20. MIKRO: Tes­
tament Inków (bułg., 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ML . GWAR­
DIA: Na pomoc (ang., 11 lat)
— 14.45, 17, 19.15. Quentin
Durward (USA, 11 lat) — 10,
12.15. SZTUKA: Grek Zorba

(USA, 16 lat) — 9.30, 12.15, .15,
17.45, 20.30. UCIECHA: Dwa ty­
godnie we wrześniu (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Nleczyhne. WARSZAWA: Lal­
ka (poi., 14 lat) — 13, 16.15,
19.30. WISŁA: Wojna Trojań­
ska (wł„ 12 lat) — 11 . Ostatnie

polowanie (USA, 16 lat) — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: Lalka (poi.,
14 lat) — 16, 19.15. El Greco

(wl.) — 22.15. WRZOS: Ame­
rykańska żona (wl., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Po wiel­
kiej burzy (szwajc., 11 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Dzie­
sięciu małych Indian (ang., 16

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Jak się pozbyć He- '

lenki (czes., 16 lat) — 16, 18,
20. ŚWIT M. SALA: Gwiazdy
w południe (fr., 12 lat) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID: Kronika
rodzinna (wł., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Nagie godziny (wł„ la

lat) — 15, 17, 19. SFINKS:
Gentleman z Cocody (fr., 14

lat) — 16, 18, 20.

PŁASZÓW — Energetyk:
Wczoraj, dziś, jutro (wł„ 16

lat)
PODŁĘŻE -

boży (poi., 14

PROKOCIM

czynne.
ZOO (Las

dziennie od godz. 9 do zmroku

15, 17, 19.
- Orion: Bicz

lat) — 17.30.
— ZZK: Nle-

Wolski) co-

NIEDZIELA
CHEMIK: Działa Nayarony

(ang., 14 lat) — 14, 17, 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30 . KIJÓW: Anna Karenina

(radź., 16 lat) — 11, 16.15, 19.30.
KULTURA: Jeńcy króla mórz

(radź., 9 lat) — 11 . Tyle wier­
ności ni nic (węg., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15, O

dwóch takich co ukradli księ­
życ (poi., 7 lat) — 15.30, Ścia­
na czarownic (poi., 14 lat) —

17.45, 20. MELODIA: Bajki —

11, 12, 13. Niagara (USA, 16

lat) — 16, 18, 20. MIKRO: Tes­
tament Inków (bulg., 11 lat)
— 11, 15.45, 18, 20.15. UCIE­
CHA: Dwa tygodnie we wrześ­
niu (fr., 16 lat) — 12, 15.45, 18,

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 10.50 „Z pracowni
biochemika". 11.00 Dla kl. VII
chemia — „Dzieło polskich
rąk” — rep. 11 .25 Pol. tańce,
lud. 11 .35 Gra zespół instr.
11.49 „Poznaj swoje dziecko"
— gawęda psychologa. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Wiad.

„Koncert z polonezem”.
„Rolniczy

Dla kl. III i IV (jęz. poi­
li.30 Więcej, lepiej, ta-

12.10
12.45
13.00

skl).
niej. 14 .00 „Czy znasz tę książ­
kę” — zagadki literackie. 14 .30

Koncert z nagrań Ork. 1
Chóru PR i TV. 15.00 Wlad.
15.05 „Sportowcy 'wiejscy na

start”. 15.20 Koncert „Na Wi­
rażu”. 16.00 Popołudnie z mło­
dością, 17.55 Wiad. 18.00 „Mu­
zyka na parkiecie”. 18.40 Mu­
zyka i aktualności. 19.05 „Wia­
domości pól żartem, pół se­
rio”. 19.20'„Sylwetki politycz­
ne”. 19.30 „Wędrówki muzycz­
ne po kraju”. 20.00 Dziennik.
20.26 Kronika sport. 20.40 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.
23.10 „Tańczymy bez wodzire­
ja”. 22.40 Gra Poznańska 15-
tka. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Parada ork. tan.

24.00 Wiad. 0.05—3.00 Program
z Warszawy.

kwadrans”.

PROGRAM

5.00 Muz. 5,30
Wiejski Tygodnik (KR). 5 .45

... „ . pog (KR)> g oo

informujemy.
Dziennik. 8 .40

międzynarod o-

aktualno-

II

Wiad.

Muz. 5.59 Próg.
Proponujemy,
6.20 Gimn. 6.30

Publicystyka
wa. 6.50 Muzyka i

_______

ści. 7.15 Próg. pog. (KR). 7.18
Tr. z Rzeszowa. 7.30 Dziennik.
7.50 Muz. 8 .10 Audycja doc. dr
A. Jankowskiej. 8 .25 Próg,
pog. (KR). 8.30 Wiad. 8.35 „Ro­
dziła się wolność” — aud. dok.
9.00 „Muzyka dla wszystkich”.
9.30 Wiad. 9 .35 „List ze Ślą­
ska”. 9.50 H. Jabłoński — Sui­
ta rozrywkowa, 10.00 Utwory
na ork. smyczk. 10.25 Olsztyń­
skie rozmait. lit.-muz. 11.35
Koncert Chopinowski. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Przerwa

dla Krakowa. 12 .45 A. Dwo-
rzak — Poemat „Południca”.
13.00 „Pieśni o ziemi" — aud.

reg. 13.25 „Mądrość głupca al­
bo śmierć i apoteoza J, J.
Rousseau"' — frag. pow. L .

Feuchtwangera. 13.45 Muz. o-

perowa. 14 .30 Humoreski. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Muz.
15.20 „Amatorskie zespoły
przed mikrofonem”. 15.45 „O
Ludową Polskę". 16.00 Wiad.
16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na
krakowskim rynku fakty, plo­
tki, komentarze (KR). 17 .15
Gra zespół organowy Rozgło­
śni Krakowskiej pod dyr. Lu­
cjana Kaszyckiego (KR). 17.32

„Edith Piaff — iakiej nie zna­
my" (KR). 17.50 Piękna droga
artysty — fel. W. Zechentera

(KR). 18.00 Dziennik krak.
18.10 Duet fort. 18.20 Radio-re-

TELEWIZJA
SOBOTA

9.55 Dla szk.: Geografia (kl.
VII) „Jugosławia”. 10.25 „Noc
wigilijna” — film radź. 11.30—

15.20 Przerwa. 15.10 Program
dnia. 15.15 Kurs Roln. 18.00 „O
prawidłową postawę dziecka”
Z cyklu: „Wych. fiz. naszych
dzieci”. 16.10 Jazz 1 piosenki
— program muz. -rozrywk.
(KR). 16.45 Dziennik. 16.55 Te-
leferie. 17.50 „Spotkanie z

przyrodą”. 18.15 „Gawędy
wilków morskich”. 18.30 Spr. z

meczu
’

- - - -

W-wa

„Gawęda o współczesności”.
19.20
tor.

(cz.
21.10
nik.

„Proszę dzwonić” (c. d .). 22 .20
Kino Interesujących Filmów

„Obywatel
USA.

koszykówki Legia
Wybrzeże Gd. 19.00

Dobranoc. 19.30 Moni-
20.10 „Proszę dzwonić”

I) — Program rozrywk.
„Almanach”. 21.40 Dzien-
21.55 Wiad. sport. 22 .05

Kane”. — film
24.20 Program na jutro.

NIEDZIELA

Program dnia. 8 .20 Kurs
9.00 „Przypominamy,

8.15
Roln.

radzimy”. 9.10 Dla mł. widzów:
film „Pozdrowienia”. 10.00

Dla mł. widzów: „Latający
Holender w porcie macierzy­
stym”. 10.50 PKF. 11.00 „Bez
Instrukcji” — poi. film tel. z

cyklu: „Stawka większa niż

życie”. 12.00 Dziennik. 12.10

„Bawcie się z nami” — Ama­
torskie Zespoły przed kamera­
mi. 12.50 IV Fest. Filmów

Starych — „W starym kinie”.
13.50 „Blisko lasu” — „Polacy
na frontach II wojny świato­
wej”. 14.05 „Przemiany”. 14.35

Teatrzyk dla przedszkolaków:
„Choinka
„Biennale grafiki'1
film. 15.50 „Wasza nowa

żanka”. 16.10 „Miłość w przy­
rodzie”. 17.35 „Mówią wieki”
— z cyklu: „Klub Sześciu

Kontynentów”. 18.20 VII pr.
— z cyklu: Tele-Varlete —

„Na maskaradę”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Bracia Daltonowie” — film
USA. 21.20 Niedziela sportowa.
31.45 Teatr TV na świecie —

„Pieśń milczenia”. 22.50 Pro­
gram na jutro.

Małgosi'
>*

15.20

rep.
kole-

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole l. Telefon: Centrala
335-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.
'» L—23

353
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SPORCIE
różnie

SEKUNDANT... LEPSZY

W Caracas podczas prze­
rwy w meczu bokserskim,
między zawodnikiem Mar-

tinezem i jego sekundan­
tem doszło do ostrej wy­
miany zdań, w wyniku któ­
rej nieopanowany sekun­
dant uderzył i znokauto­
wał boksera, w następnej
rundzie nie był on więc
zdolny do walki. Przeciw­
nik odniósł zwycięstwo, a

znokautowany bokser na­
zajutrz zaskarżył swego se­
kundanta o odszkodowa­
nie. Sprawa nie była jesz­
cze rozpatrywana.

COS DLA KIBICÓW

Przyzwyczailiśmy się do
tego, że zwycięzcy opusz­
czają stadion na barkach
kibiców. W Rostowie zda­
rzyło się inaczej. Młodzie­
żowa reprezentacja piłkar­
ska tego miasta przegrała
z reprezentacją Tbilisi 0:30.
I wtedy młodzi rostowianie
wzięli swojego bramkarza
na ramiona i zrobili z nim
rundę dookoła stadionu, by
się kibice dobrze przyjrzeli
temu, który przepuścił aż
30 bramek.

REKORD NURMIEGO —

TRWA

Rekordzistą, jeśli chodzi
o liczbę zdobytych złotych
medali olimpijskich pozo-

staje wciąż jeszcze Paavo

Nurmi, słynny biegacz z

Finlandii, który ogółem
zdobył 9 złotych medali i

na dodatek jeszcze trzy
srebrne. 7 złotych, 3 srebr­
ne i 1 medal brązowy zdo­
był na igrzyskach w Hel­
sinkach i w Melbourne

świetny radziecki gimna-
<t.yk, Wiktor Czukarin, Me­
talową rekordzistką Polski

jest Irena Kirszenstein-
Szewińska, która z igrzysk
w Tokio i Meksyku przy­
wiozła 2 złote, 2 srebrne i

1 brązowy medal.

POZIOMO: 3. kolejne wystę­
py zespołu w różnych miejsco­
wościach, 6. zimowa dekoracja
okapu, 8. bryła geometryczna,
10. leży na tablicy, 11. przewód
elektryczny, 12. w przenośni tło,
podstawa, 14. na ogół potrąca­
na przy wypłacie, 17. część wa­
gi. 19. jednogłosowy śpiew ko­
ścielny, 20 „głośna” dyscyplina
sportowa, 23. nazwa polskiego
niszczyciela, który brał udział
w zatapianiu „Bismarcka”, 24.
stolica Turcji, 25. jednostka
mocy elektrycznej, 26. określo­
ny obszar wodny, 28. wschodnia

potrawa wigilijna. 29. malu­
chom do poduszki, 31. podrę­
cznik gramatyki usunięty ze

szkół przez Komisję Edukacji
Narodowej, 32. warzywo-przy-
prawa. 33 . długa wędrówka, ob­
fita w przygody.

PIONOWO: 1. przysłowiowj’
z kart, 2. ożywienie, zapał, 4.
znana marka samochodów, 5
urządzenie startowe dla biega­
cza, 6. syberyjskie zwierzaki o

cennym futrze, 7. przywrócenie
czci, 9. nazwa urzędnika rzym­
skiego mająca swój współczes­
ny odpowiednik, 11. charaktery­
styczny szczyt w okolicy Mor­

z

N
A
C
Z
K

I

Na iwlecle wydano dotychczas at 4009
■naczków przedstawiających rakiety.

U
Znaczkiem z podobizną Karola Marksa

upamiętniła poczta Jugosławii 150 rocz­
nicę jego urodzin.

100-lecie orkiestry symfonicznej „George
Enesou” (1 znaczek) oraz „Stroje ludo­
we” (6) to tematy nowych znaczków Ru­
munii.

n
Z okazji 50. rocznicy założenia Komu­

nistycznej Partii Węgier wydanych zo­
stało 5 znaczków (emisja w dwóch czę­
ściach).

n
W tym roku przypada 100 rocznica śmier­

ci wybitnego kompozytora operowego G.

Rossiniego (1792—1868). W związku z tym
poczta Włoch wprowadziła do obiegu zna­
czek z podobizną kompozytora wg portre­
tu pędzla G. Radlciottiego.

tt

W Kongo (Brazzaville) ukazał się zna­
czek ku czci zamordowanego senatora
i kandydata na prezydenta USA Rober­
ta F. Kennedy’ego.

n
Niger uczcił serią znaczków lotniczych

osobistości czasów współczesnych, mężów,
którzy ponieśli śmierć i rąk morderców,
a to: Mahatmę Ghandiego, dr Martina
Luthera Kinga, Johna F. Kennedyego I Ro­
berta F. Kennedy’ego. (zg)

• W TEATRZE:
Kobieta w ogromnym kape­

luszu z kwiatkami, siedząca w

rzędzie przed bardzo niskim
mężczyzną — zwraca się do
niego szeptem w trakcie spek­
taklu:

— Ja może zdejmę kapelusz,
żeby panu nie zasłaniać wido­
ku?

— O, broń boże! Kapelusz
pani jest znacznie śmiesz­
niejszy od sztuki!
• SPADEK:

Notariusz odczytuje zasko­
czonej rodzinie zmarłego —

jego testament: „Będąc w

pełni władz umysłowych,
wszystkie pieniądze wy­
dałem przed śmiercią...

’

• W RAJU:
Adam wrócił nad ranem.

Ewa robi mu wymówki.
— Ależ kochanie — odpo­

wiada Adam — z kim miał­
bym cię zdradzać? Przecież w

całym raju nie ma nikogo po­
za nami!

Ewa nie dała się przekonać,
a gdy Adam mocno zasnął,
policzyła mu ukradkiem... że­
bra.

KRZYWE

ZWIER­
CIADŁO

• W SZKOLE:
Nauczyciel zadaje pytanie

jednemu z uczniów.
— Dziesięciu ludzi skosiło w

ciągu 3 godzin cale pole. Ile

skiego Oka. 13. przednia straż,
15. miasto w Słowacji, 16. nieu­
żywana już nazwa gospody, 18.
promieniotwórczy pierwiastek
(Ac), 19. najprostsze uzwojenie
elektryczne, 21. popularny cu­
kierek, 22. choć nie gryzie, ale
też osa, 27. leży nad nią Lenin­
grad, 28. 60 sztuk, 29. do za­
puszczania, 30. działanie lub pa
pier wartościowy.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
31. XII. br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓW­
KA NR 303”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 291

POZIOMO: 3. Golfstrom, 5.
bufory, 6. ryksza. 8 . Seul, 9.
pilotaż, 11. Ikar, 15. kolegium,
16. Szrenica, 17, sprzeczka, 20.
biesiada, 22. promotor, 23. ma­
ma, 24. Sybilla, 25. liść, 28. ta­
rany, 29. oszust, 30. sztachety.

PIONOWO: 1. altruizm, 1

ordynans, 3. gafa, 4. mesa, 5.

KRZYŻÓWKA

brunet, 7. Ankona, 8. szowi­
nizm, 10. Olszewski, 12. rucho­
mość, 13. wieszak, 14. armator,
18. asumpt, 19. Goliat, 21. asy-
gnata, 22. pilaster, 26. Prus, 27.
fusy.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 291, z dnia 7'8 XII
1968 r. nagrody książkowe o-

trzymują: A. Slęczek, Kraków,
Blich 6/9, J. Magoska, Nowa
Huta 28, os. Jagiellońskie 29/45.
Z. Markiewicz, Kraków, Krzy­
wa 5/7, M. Pociecha, Kraków,
al. Inwalidów’ 3/49, M. Karelus,
Kraków, Prusa 17/11, H. I.inder
Tarnów, pl. Kościuszki 2, E.

Pasternak, Wadowice, Obr. Sta­
lingradu, 68, A. Szczepaniak,
Szczawnica Polna 14a, J. Zabo­
rowska, Kraków 1, skr. poczt.
773, D. Zalupska, Kraków, al.
Inwalidów 3/48.

NAGRODY WYSLEMY PO­
CZTĄ.

Dziwne lecz prawdziwe
Miód - alkohol

Do wszystkich znanych i cenionych właści­
wości miodu doszła ostatnio jeszcze jedna, nie­
dawno odkryta: aby szybciej wyeliminować
z organizmu alkohol, wystarczy zjeść dwie lub
trzy łyżeczki miodu. Fruktoza, którą miód za

wióra, pobudza krążenie krwi, wpływa na lep
szą przemianę materii i dzięki temu znaczni

szybciej eliminuje alkohol z organizmu.

Starożytna adopcja
Zwyczaj adopcji był ogromnie rozpowszech

nlony w istniejącym przez całe trzecie tysiąc­
lecie przed naszą erą państwie Sumerów.

Uczeni w tej praktyce adopcyjnej upatrują
ochronę interesów... świątyni. W przeważającej
liczbie dzieci te bowiem stanowiły potomstwo

kapłanek, zajmujących się kultową prostytu­
cją. Tworząc normy prawne zabezpieczające
los tych dzieci — świątynia uwalniała siebie od
brzemienia opieki i utrzymania niemile widzia­
nego potomstwa.

Małżeństwo i długowieczność
Mężczyźni żonaci żyją średnio 3 lub 4 lata

dłużej od mężczyzn samotnych. Nieżonaci cho­
rują częściej na gruźlicę, raka żołądka I mar­
skość wątroby. Częściej też ulegają wypadkom
samochodowym.

Co zaś do wdowców — to przeważnie już w

pierwszych latach wdowieństwa rozstają się
z tym światem. Tak stwierdzają statystycy,
podkreślając, że zdrowie mężczyzn w ogromnej
mierze zależne jest od... żon.

godzin potrzebo 25 ludziom na

skoszenie tego samego pola?
— Skoro pole zostało już

skoszone, to 25 ludzi nie mo­
gło go kosić drugi raz...
• NA DRODZE:

Kierowca samochodu, prze­
jeżdżając mało uczęszczaną
drogą wiejską — pyta jakie­
goś gospodarza:

— Czy ta droga jest bez­
pieczna?

— Jeszcze parę kilometrów
musi pan uważać, ale potem
będzie już apteka, a zaraz za

nią mieszka lekarz...
• COSZRYB:

Nad rzeką ktoś zagaduje ry­
baka.

— No, jak dziś idzie?
— A nie najgorzej...
— Co pan złowił?
— Nic.
— Więc dlaczego pan mówi,

że nie najgorzej?
— Bo ja tylko dziś niczego

nie złowiłem, a mój sąsiad
męczy się tak od miesiąca...

PONIEDZIAŁEK

16.00 Teleferie. 17.00 Dziennik

TV. 17.15 „Kronika” (KR). 17.30

„Śląsk przed świętami”. 13.00

„Kino Krótkich Filmów”. 18.30

Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik. TV. 20.05 Teatr TV:

Tadeusz Rittner „Wilki w nocy”.
21.40 „Refleksje”. 22.10 Dziennik

TV.

WTOREK

9.00 Teleferie. 9.45 „Przygody
Kopciuszka. 16.00 Teleferie. 16.45

Dziennik TV. 16.55 „Dzieci Don

Kichota” — film fab. prod. radź.

18.10 „Po szóstej”. 18.55 Kronika

(KR). 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 „Hej kolęda deska”,
czyli „Nowa pastorałka”. 21.00

„Godzina pąsowej róży” film

fab. prod. polskiej. 22.20 Dzien­
nik TV. 22.35 „Wieczór z Anną
Moffo” — film progr. rozrywk.

ŚRODA

9.50 „Tomcio Paluch” film fab.

USA. 11.20 PKF. 11.30 Film krót-

kometrażowy (KR). 11.45 Dzien­
nik TV. 12.00 „Szopka beskidz­
ka” (z Krakowa) widów, region.

1
12.30 „Sylwetki X Muzy”. 13.00

Dla dzieci: „O basetli, która po­
szła do nieba”. U.00 „Calineczka”
film prod. radź. 14.30 „Warszawa
wola Meksyk". 14.55 „Turniej

I
turniejów”. 15.50 Film z serii

„Bonanza”. 16.40 „Portrety”. 17.30

Recital B. Rylskiej. 18.00 Świato­
wid. 18.30 „Korespondencja Cho­
pina”. 19.20 Dobranoc. 19.30

I Dziennik TV. 20.00 „Kłamstwo
Krystyny” polski film archiwal­
ny. 21.35 „Małżeństwo doskona­
łe”. 32.50 „Siedem grzechów
głównych" film fab. prod, franc.

CZWARTEK

10.15 „Syn Robin Hooda” —

film fab. prod. ang. 11.35 „Na
chwalę Białego Orla”. 12.10
Dziennik TV. 12.35 „Paryż” —

rep. filmowy. 12.45 „Mały książę”.
13.30 „Na śnieżnej drodze”. 13.45

„Architektura szopek” z cyklu
„Piórkiem 1 węglem”. 14.15 „Zo­
stanę maszynistą” (Teleturniej).
15.20 „Cyrkowy wóz’” progr.

rozrywk. 16.05 „Ludzie i zdarze­
nia”. 16.25 Teatr TV: „Dożywo­
cie”. 17.30 „Spotkanie z Ernestem

Bryllem”. 18.10 „Sopot 68”. 18.55

„Wielkopolska chwila wspom­
nień". 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik TV. 20.05 „Hasło” —

film z cyklu „Stawka większa
niż życie”. 31.05 Kabaret Kazi­
mierza Krukowskiego. 22.15 Ora

Konstanty Kulka. 22.40 Wiadomo­
ści sportowe.

PIĄTEK
9.00 Teleferie. 9.50 „Hasło” -

film TV z cyklu: „Stawka więk­
sza niż życie”. 15.55 Teleferie.

17.10 Dziennik TV. 17.20 Film krym.
(KR). 17.35 „Nie tylko dla pań”.
17.55 „Za kierownicą”. 18.25 „Cze­
kają na turystę” (KR). 18.55 „De­
finicja” — teleturniej. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05

„Kontakty”. 20.35 Teatr TV:

„Pokusa”. 21.45 10 minut recen­
zji. 21.55 Dziennik TV.

SOBOTA

9.00 Teleferie. 9.45 „Junga ze

szkunera Kolumb” film fab.

prod. radź. 15.25 Program tygod­
nia. 16.00 Teleferie. 17.40 Dziennik

TV. 17.50 „W przestworzach, czy­
li ciekawe opowieści lotników”.

18.10 „Mieszkańcy morza” — film

prod. wł. 19.00 „Wieczorne roz­
mowy”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 „Przepraszam, że zra­
szam” program rozrywkowy (KR)
20.40 „Tele-Echo”. 21.20 Dzień-

OD23DO29BML-

nik TV. 21.35 Wiadomości sporto­
we. 21.45 „Tajemnica portretu*’
film fab. prod. ang. 23.05 „Wie­
czór z Fredem Astalrem”.

NIEDZIELA

9.05 „Przypominamy, radzimy".
9.15 PKF. 9.30 „Starorosyjska
sztuka w Muzeum Narodowym”.
10.00 „Pozdrowienia od przyja­
ciół”. 11.05 „Hasło” — film TV

„Stawką większa niż życie”. 13.00

Dziennik TV. 11.10 „Melodia na

dzień dobry”. 12.30 Teleferie. 11.50

„Okularnik” — film prod. poi.
13.05 „Świat Woostera” — film

prod. ang. 13.35 Muzyka wspólny
Język narodów. 14.15 „Jeszcze r»z

Fllp i Flap”. 15.15 Przemiany.
15.50 „Obrazki z wystawy”, lś.30

„V-l” — film z serii „Polacy na

frontach II wojny światowej”.
17.10 Recital Bolesława Gromnic­
kiego. 17.40 „Zaginione witraże”

rep. filmowy. 18.10 „Uszlko” —

opera. 18.45 „W cleniu marszałka”

z cyklu: „Drogi i bezdroża II

Rzeczypospolitej". 19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik TV. 20.05 „Rancho
w dolinie” — film fab. prod.
USA. 31.40 Niedziela sportowa.
22.00 „Wojciecha Bogusławskiego
mimika, czyli nauka sztuki sce­
nicznej”.

Witold Zechenter Cyprian Czernik

FRASZKI

— Mówią o nim, że mą S lata gwarancji, tylko trzeba go co

tydzień oliwi i...

NOWOCZESNA AUREOLA

Podobno w niebios antresoli
kółko kierownicy
noszą zamiast aureoli
nowocześni męczennicy.

DWIE SETKI

Po „setce" lekko
leci się setką.

NA TOS
Z prasy: Właściciele aut

skarżą się na długotrwało
terminy napraw.
Nie dłub w nosie,
boś nie w TOS-iel

SEZONOWA STATYSTYKA

Ze statystyk tonu
ten pewnik się składa:
koniec sezonu
śmiertelność spada.

— Nie ma to jak obrazy nieznanych malarzy! Przynajmniej
nabywa się pewności,że sątooryg1na1y.

GO

Składając wszystkim naszym PT KLIENTOM —

PANIOM, PANOM i MŁODZIEŻY —

najlepsze życzenia Świąteczne i Noworoczne
uprzejmie informujemy, że wszystkie nasze zakłady fryzjerskie —

damskie i męskie oraz gabinety kosmetyczne — BĘDĄ OTWARTE

♦ w niedzielę dnia 22 grudnia, w godz. 9—18
♦ we wtorek dnia 24 grudnia, w godz. 7—16,
♦ w niedzielę dnia 29 grudnia — czynne będą tylko zakłady dy­

żurujące jak w każdą niedzielę.
Zarząd Spółdzielni Pracy „FALA" w Krakowie

BANK POLSKA KASA OPIEKI
ODDZIAŁ w KRAKOWIE

uprzejmie zawiadamia, że w niedzielę

dnia 22 grudnia br.

SKLEPY
w KRAKOWIE • Rynek Główny 31

* Sławkowska 6

O Bohaterów Stalingradu 30

0 Floriańska 7

w TARNOWIE - płac Kazimierza 2

w NOWYM TARGU - al. 1000-lecia 44

BĘDĄ OTWARTE w godz. od 10 do 16

PRZETARGI

Zakłady Chemiczne „AZOT” w Jaworznie, OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG na przeprowadzenie, w 1969 ro­
ku, robót remontowych w następujących obiektach:
akarlcydy, piec cyjanowy, magazyn soli potasowej,
żelazocyjanki, elektroliza Billitera, chlorownla eta­
nolu, elektroliza rtęciowa, kotły ługowe, magazyn

nośnika, magazyn gotowego produktu, magazyn go­
towego produktu (nowy), 2 pleców mich wypor­
nych, zespół budynków „Gamatoau”, rozsypnia,
preparaty płynne, mgławicowego nanoszenia, mły-
nownia, magazyn ochrony roślin, laboratorium ba­
dawcze, warsztat mechaniczny, łaźnia zakładowa,
kotłownia

oraz w budynkach mieszkalnych:
Kolonia „Azot” nr 1—5, ul. Młyńska nr 4, ul. Młyń­
ska nr 3, ul. Szopena nr 35, ul. Szopena nr 97,
Pszczelnik nr 1—9, Pszczelnik, ul. Świerkowa nr 3,
4, ł, 3, 10, Szopena 1 1 3, jak również na wykonanie
i zbijanie 3.100 sst. transporterów, rozbiórki baraku

nr 7.
Do zakresu remontów należą prace budowlane,

dekarskie, zduńskie, stolarskie, maleńkie, wodno­
kanalizacyjne i Instalacyjne.

Materiały dla obiektów przemysłowych dostarcza

zleceniodawca, dla obiektów mieszkalnych' zlecenio­
biorca. — Oferty należy składać do dnia 13 stycz­
nia 1969 r. pod adresem: Zakłady Chemiczne „Azot"
w Jaworznie, ul. Szopena 94.

Rozprawa przetargowa odbędzie się dnia 13 stycz­
nia 1969 r„ o godzinie 9, w sali konferencyjnej Za­
kładu. — W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i inne.

Podkładki ofertowe są do wglądu w Dziale Głów­
nego Mechanika, w dni robocze, w godzinach 9—12.

K-11790

NAWÓZ GĘSI
(pomiot) 600 ton, ęj cenie 100 zł za 1 tonę, sprze­
dadzą loco plac tuczu Oddziału Jajczarsko-Dro-
blarsklego Wadowlce-Tomlce — Zakłady Jaj-
czarsko-Drobiarskie w Krakowie. — Informacji
udziela oraz zamówienia przyjmuje Dział Zbytu

telefon 328-6?. K-11687

FRASZKI
TEORETYK

O miłości mówił ślicznie,
gorzej sprawiał się

praktycznie.

SCEPTYK

Diabeł mówił z aniołem:
— Aureola toczy się kołem.

UCZYNNA

Ze swej cnoty — bliźniemu,
nie stwarza problemu.

NAGROBEK OSŁA

Okrył kirem żałoby,
co większe żłoby.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej Oddział w Tarnowie, Pla­
cówka Terenowa w Bochni, zatrudni natychmiast
INSTRUKTORA KIEROWCÓW. Wymagane prawo
jazdy kat. I oraz doskonała znajomość budowy sa­
mochodów. Warunki płacy do omówienia na miej­
scu. - K-11808

Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Chrzanowie-Scelll — zatrudnią natychmiast kwa­
lifikowanych ŚLUSARZY. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy pracowników przemysłu
hutniczego oraz dodatkowe wynagrodzenie z tytułu
„Karty Hutnika” i deputat węglowy w wysokości
5.600 kg rocznie. — Przy Zakładzie znajduje się
hotel robotniczy, stołówka PSS, dom kultury, szko­
ła podstawowa. Szczegółowych informacji udziela
Dział Kadr. K-11568

KIEROWNIKÓW BUDÓW z uprawnieniami i prak­
tyką oraz TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, przyjmie
natychmiast na dobrych warunkach (premie specjal­
ne) do pracy na terenie Kombinatu Huty im. Le­
nina — Zarząd Budowlano - Montażowy Nr 2
„Koksownia” w Nowej Hucie. — Dojazd z Ronda

tramwajem nr 4 (przedostatni przystanek).

2 ZBIORNIKI ciśnieniowe
o pojemności 50 m’, ciśnienie 12 atm.,
nowe lub używane — oraz

POMPĘtypu Viking KK 200

wydajność 9800 1/godz., 400 obr./min.,
ciśnienie 16 atm, średnicy króćca ssą-

cego 2”

KUPIĄ natychmiast, dla uruchomienia

nowego obiektu, Zakłady Chemiczne

„AZOT” w Jaworznie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zaopatrzenia
inwest., tel. Jaworzno 44-42, wewn. 124.

Nauka Kupno

Rys.

Ludwik

Szalecki

♦

— Wy też,
kiedy dostanie­
cie taki met­
raż, jak my —

będziecie mu-

sieli sobie ja­
koś radzić...

♦

JUZ 3 stycznia 1969 roku

rozpoczyna kurt nauki
rysunku odręcznego i
utrwalania wiedzy z za­
kresu historii sztuki 1 ar­
chitektury WZS „Oświa­
ta”, Kraków, Mazowiec­
ka 3. K-11187

WPISY na kursy kreśleń
technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
Instalacyjnych, maszyno­
wych, przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go, Kraków, ul. Dietla
38. K-11717

SAMOCHÓD małolitrażo­
wy — kuplę. Wróbel —

Tarnów, Lelewela 18/22.

Zguby

MACIASZEK Halina, za­
mieszkała w Bukowcu nr

16, pow. Nowy Sącz —

zgubiła legitymację służ­
bową nr 52/64, wydaną
przez Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej
Wydział Oświaty w Pru­
dniku. S-136577

MATURA Bożena, Kra­
ków, Grzegórzecka 142 —

zgubiła legitymację szkol­
ną nr 800, wydaną przez
Technikum Energetyczne
w Krakowie, w roku 1967.

maślanka Tadeusz —

Krynica, Kraszewskiego
117 — zgubił legitymacje
szkolną nr 307, wydaną
przez Zasadniczą Szko­
łę Budowlaną Nowy Sącz.

Różne

ZAGRANICZNE suknie
ślubne poleca wypoży­
czalnia - Rollńska. Biel­
sko-Biała. Magi 14. tele
fon 31-78. K-10321

MŁODZI RODZICE potrafią zrezygnować z wielu pragnień —

nie mogą jednak nie kupić dziecku wózka.

Wózek umożliwi dziecku PRZEBYWANIE NA ŚWIEŻYM
POWIETRZU, co Jest niezbędnym warunkiem jego zdrowia.

WÓZKI
DZIECIĘCE

• GŁĘBOKIE
• SPACEROWE
• UNIWERSALNE

poleca w dużym wyborze „A R G E D” w Krakowie, w sklepach
detalicznych MHD i PSS, a szczególnie w Krakowie w sklepach:

®MHDnr538—ul.Krzyża5
# MHD „Świat Dziecka” — Nowa Huta, osiedle Zgody

O Spółdzielczy Dom Handlowy — ul. Podwale 1

O Powszechny Dom Towarowy - ul. Anny 2.


